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Momentem sumującym dotychczasową łódzką dyskusjo n a i 

Wytycznymi I Programem rozwoju miasta byta X V I 

Przedzjazdowa Konferencja Partyjna.

Po referacie I sekretarza KŁ PZPR Bolesława Koperskiego, wjry 

głoszonym w pierwszej części obrad plenarnych, w których 

uczestniczyli: członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 

Jan Szydlak, wicepremier Eugeniusz Szyr, minister przemysłu 

lekkiego Tadeusz Kunicki, wiceminister spraw zagranicznych 

Stanisław Trepczyński, sekretarz CRZZ Wiesław Adamski, w i­

ceprezes ZG ZMS Andrzej Majkowski, dyskusje przeniosły się 

na forum czterech zespołów.

KRZYSZTOF PO G O R ZELEC

A teraz-cała naprzód!
PO PRZEDZJAZDOWEJ KONFERENCJI 

ŁÓDZKIEJ ORGANIZACJI PARTYJNEJ

Fot. W. Parys

Są to impresje. I to nie tylko z 
tej racji, że łódzka organizacja 
partyjna na swojej konferencji 
przed VI Zjazdtem PZPR sięgnęła 
po dotychczas nie stosowaną w 
Łodzi formę prowadzenia obrad 
w komisjach — było ich cztery: 
pracy wewnątrzpartyjnej; mło­
dzieży. zagadnień kultury, oświa­
ty i nauki; budownictwa i gospo­
darki miejskiej; przemysłu i za­
gadnień socjalnych — i nie spo­
sób było być równocześnie wszę­
dzie, ale przede wszystkim te 
uwagi chcę traktować jako im ­
presje dlatego, że obszar tematów, 
podniesionych przez uczestników 
tego partyjnego forum był nie­
zwykle szeroki. Same za siebie 
mówią zresztą „hasła wywoław­
cze”, wokół których prowadzono 
dyskusje w poszczególnych ze­
społach. I tutaj pierwsza, ale 
chyba dobrze oddająca charakter, 
temperaturę debaty na łódzkiej 
konferencji przedzjazdowej uwa­
ga: w dyskusji prowadzonej w ze­
społach zabierało głos — średnio 
licząc — po 15—17 osób. Oznacza 
to nie tylko zwielokrotnienie 
możliwości wypowiedzenia się, 
przedstawienia na partyjnym fo­
rum istotnych problemów nurtu­
jących różne środowiska, ale 
przede wszystkim udział w tej 
często kontrowersyjnej, ale zaw­
sze nacechowanej troską o dobro 
sprawy dyskusji ludzi, którzy n i­
gdy do tej pory nie zabierali gło­
su. Tow. J. Szydlak podsumowu­

jąc debatę na łódzkiej konferencji
przedzjazdowej stwierdził m. im.l 
„Ta wielka ogólnonarodowa 
debata przeprowadzona była, jak 
nigdy do tej pory, głęboko, do­
tarła do wszystkich środowisk, do 
stanowisk pracy, tam, gdzie toczy 
się życie gospodarcze, polityczne 
i społeczne. Stało się tak dlatego, 
że była to dyskusja demokratycz­
na, a partia przychodzi na swój 
VI Zjazd wzbogacona o tę 
konstruktywną debatę, wzbogaco­
na o dorobek wynikający z tej 
dyskusji”. Ta wszechstronność dy-. 
skusji obok pojawienia się ludzi, 
którzy do tej pory nigdy nie za-; 
bierall głosu była charakterystycz­
nym rysem zarówno samej kon­
ferencji, jak i całej przedzjazdo­
wej debaty toczonej w  naszym 
mieście. Tak — pojawił się nowy 
aktyw złożony z ludzi zaangażo­
wanych 1 mających wiele do por 
wiedzenia, co też jest znaczącym 
czynnikiem w dorobku łódzkiej 
organizacji partyjnej przed VI 
Zjazdem PZPR.

Tyle o wrażeniach ogólnych.

NIE MA M IEJSCA 

DLA „K IB ICÓW "

Niewątpliwie elementem decy­
dującym o nowym stylu, rezulta­
tach partyjnego działania, będzie

Dalszy ciqg na str. 3

BO G D A MADEJ

B E Z
TELEW IZYJNEJ

KAM ERY

S
późniłam się o cały - flzlert.

sala konferencyjna była pusta, 

krzesła odstawione pod ścianę, 
został tylko udekorowany stół pre­

zydialny 1 wielki napis: „Trybuna 

FOS". No 1 wrażenia, którym i dzielili 

się cl, luóray byli na salt 1 cl, którzy 

pracując na drugiej zmianie, słuchali 

dyskusji transmitowanej praez zakła­

dowy radiowęzeł.

— Szkoda że nie wiedziałam o spot­

kaniu wcześniej. Przysztabym.

— Proszę się nie gniewać — odpo­

wiedział sekretarz K z  PZPR, Henryk 

Czekan — ale może to 1 lepiej, bo 

niechętnie widzielibyśmy gości z ze­

wnątrz.

— Dlaczego?

— Zebrało się u  nas kilka spraw 

nieprzyjemnych. A o tym lepiej roz­

mawiać we własnym gronie. Tak Jak 

w  rodzinie.

Pomysł wzięli z telewizji. Na dwa 

tygodnie przed ustalonym terminem 

spotkania, w trzech punktach fabry­

k i zawieszono skrzynki, <lo których 

robotnicy mogli wrzucać kartki z py­

taniami. W Fabryce Osprzętu Samo­

chodowego „Polmo” w Łodzi pracuje 

około 8.3K0 osób. Można by się więc 

zastanawiać, czy M pytania, Jakie wy­

jęto ze skrzynek, to dużo czy mało? 

Godny zastanowienia Jest też fakt, że 

tylko Jedno pylanle było podpisane.

Jego autor prosił o przedstawienie pla­

nów rozbudowy zakładowego ośrodka 

campingowego.

Z J4 zgłoszonych pytart ułożono *1 

tematów do rozmowy z załogą. Doty­

czyły one m. łn. rytm iki produkcji, 

warunków bezpieczeństwa 1 higieny 

pracy, organizacji wypoczynku po pra­

cy, szkolenia partyjnego oraz stosun­

ków, które niezbyt ładnie nazywa się 

międzyludzkimi. Na pytania odpowia­

dało kierownictwo zakładu, w poszcze­

gólnych wydziałach dyżurowali przy 

telefonach kierownicy, aby móc w 

każdej chwili służyć niezbędnymi wy­

jaśnieniami. Spotkanie trwało cztery

Dalszy ciqg na str. 4
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ROZW ÓJ WEWNĘTRZNEJ SYTUACJI W N IE­
M IECK IEJ REPUBLICE FEDERALNEJ zasługuje na 
uwagę. Przed największą batalią polityczną roku 
przyszłego — ratyfikacją układów z ZSRR i Polską, 
ale także z myślą o kampanii wyborczej dokonują się 
interesujące procesy. Ujawniły się one w ostatnich 
dniach na nadzwyczajnym zjeżdzie SDP oraz w żą­
daniach Straussa pod adresem nowego przewodniczą­
cego CDU — Barzela.

Inaugurujące obrady zjazdu wystąpienie kanclerza 
Brandta określane jest przez prasę zachodnionie- 
miecką jako „ozdrowieńcze”. „Przekonywająco — p i­
sze „Neue Rhein Zeitung" — dawał on do zrozumie­
nia, że ekipa rządowa socjaldemokratów nie jest or­
ganem wykonawczym partii... Punkt po punkcie 
przedstawiał kanclerz realia pracy rządu. Przedsta­
wiał to, co dzisiaj, jutro, pojutrze możliwe jest do 
realizacji". Inaczej mówiąc — kanclerz przeciwsta­
wił długofalowym życzeniom w dziedzinie gospodar­
cze) obecne możliwości, akcentując przede wszystkim 
potrzebę zmian warunków społecznych. Na Ile po­
szczególnych aspektów polityki gospodarcze) partia 
jest wewnętrznie rozbita i Brandt najwyraźniej po­
stawił sobie cel zmniejszenia tych podziałów.

Znacznie pomyślniejsza sytuacja jest w dziedzinie 
polityki zagranicznej. Tutaj w partii panuje jedność. 
Mógł więc kanclerz w swym zjazdowym przemówie­
niu wystąpić z ofertą pod adresem opozycji, aby w 
czasie głosowania nad układami pozostawała solidar­
ną z koalicją rządowa. Moment wystąpienia z ape­
lem wybrany został dobrze — program partii opo­
zycji w tej dziedzinie załamuje się, znajduje coraz 
mniejsze echo w społeczeństwie zachodnioniemiecklm.

Komentując przemówienie Brandta, które, jak pod­

kreśla „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, nacechowa­

ne było pewnością siebie", trzeba zauważyć, że miało 

ono na względzie także cele wyborcze. Pisze o tym 

„Die Welt” w następujących słowach: „Brandt sam 

dokonał ustalenia pozycji swej partii, z którego jasno 

wynika, gdzie SPD w 1973 roku szukać będzie no­

wych wyborców — na obszarze granicznym między 

socjaldemokracją i partiami unii".

Tymczasem między tymi ostatnimi trwa przetarg. 
Szef bawarskiej ĆSU — Strauss zaczął ostatnio głoś­
no zastanawiać się nad tym, kto powinien być kan­
dydatem partii chadeckich na fotel kanclerski. Cho­
ciaż wynik zjazdu CDU w Saarbruecken wskazuje 
jednoznacznie na Barzela (pisaliśmy na tym miejscu
0 łatwym jego zwycięstwie) padły i inne nazwiska: 
Stoltenberga i Schroedera. Dlaczego? Czyżby dlate­
go, że Strauss nie chce oddać głosów swej partii na 
przewodniczącego CQU? ,Powód jest inny — chce on 
nakłonić przywódcę opozycji w Bundestagu do całko­
witego nagięcia się wobec narodowo-konserwatyw- 
nych maksym bawarskiej partii. Najpierw uzgodni­
my wspólne wytyczne do kampanii wyborczej, — po­
wiada — a dopiero potem zastanowimy się nad 
wspólną kandydaturą. Żądania Straussa dotyczą
1 programu gospodarczego, i polityki wschodnie). Do­
maga się on bezkompromisowego odrzucenia ukła­
dów ze Wschodem, dyscypliny partyjnej członków 
Bundesratu tak, aby jednomyślnie opowiedzieli się 
oni przeciwko ratyfikacji. Te twarde żądania Straussa 
podyktowane są jego obawą, że Barzel proicadzi 
podwójną grę: werbalnie atakuje politykę wschodnią 
rządu, ale praktycznie nie chce zagrodzić drogi ukła­
dom ze Związkiem Radzieckim i Polską.

Sytuacja zapowiada się ciekawie, ponieważ ze 

względów taktyki wyborczej Barzel — jak się wyda­

je — nie może ryzykować mocnego zwrotu w prawo, 

czego właściwie domaga się Strauss.

Po tych rozważaniach na temat sytuacji wewnętrz­

ne) NRF — odnotujmy niektóre najważniejsze wyda­

rzenia.

W WIEDNIU toczy się kolejna runda radziecko-
-amerykańskich rokowań SALT. Jest to już runda 
szósta, w toku dotychczasowych odbyło się 94 posie­
dzenia roboczę. Rozmowy te z dwóch powodów- dłu­
gości ich trwania i tajności nie wzbudzają szerokiego 
zainteresowania opinii publicznej. Tymczasem runda 
wiedeńska może być decydującą w poszukiwaniu od­
powiedzi, czy możliwe jest zahamowanie rozwoju 
broni strategicznej. Przypomnijmy, że właśnie w tej 
dziedzinie oczekuje się wyraźnego postępu przed m a­
jowymi rozmowami Nixona w Moskwie.

W NOWYM JORKU, na sesji ONZ debiutowała de­
legacja Chińskiej Republiki Ludowe), W pierwszym 
z wystąpień przedstawiciel Chin Ludowych oświad­
czył, iż jego kraj nie czuje się związany wszystkimi 
podjętymi dotychczas decyzjami, gdyż nie mógł usto­
sunkowywać się do nich. Generalna platforma, na 
której opierać się będzie działalność delegacji w ONZ, 
sprowadza się — w myśl słów wiceministra spraw 
zagranicznych — do opowiadania się zawsze po stro­
nie krajów tzw. trzeciego świata.

WE WŁOSZECH toczy się kampania przed wybora­
mi prezydenckimi 6 grudnia zgromadzenie elektoral­
ne (deputowani do parlamentu, senatorowie, przed­
stawiciele władz regionalnych) dokona wyboru pre­
zydenta na okres siedmiu lat. Najpoważniejszymi kan­
dydatami są: Amintore Fanfanl — kilkakrotny pre­
mier i minister spratu zagranicznych, obecny prze­
wodniczący senatu, Giuseppe Saragat — obecny pre­
zydent, którego szanse zmniejsza podeszły wiek 
(74 tata) oraz: Aldo Moro — obecny minister spraw 
zagranicznych i Mariano Rumor — były premier. We­
dług przewidywań kandydatem partii komunistycznej 
będzie senator Umbertcr Terracini.

W. SŁAWSKI

Ersatz-Literatura „Pabel-Yerlag”

Jesionią 1957 roku, zaled­
wie cztery miesiące po roz­
lokowaniu w koszarach re­
krutów dopiero co utwo­
rzonej Bundeswehry, wy­
dawnictwo .„Pabel-Verlag” 
wydało pierwszą książeczkę 
z serii „Landsehr" (słowo 
zaczerpnięte z żargonu żoł­
nierskiego, którym nazywa­
no frontowych żołnierzy hi­
tlerowskiego Wehrmachtu 
w czasie II wojny świato­
wej — red.).

We wstępie wydawnictwo 
anonsuje: „Jedynym celem 
naszej serii jest rehabilita­
cja żołnierza frontowego, 
którego niesłusznie zdyskre­
dytowano, ukazanie jego o- 
blicza we właściwym świe­
tle, młodym żołnierzom Bun­
deswehry i całemu społe­
czeństwu”. Wydawca, Pabel, 
zamieścił nawet z tej okazji 
kilka* słów od siebie: „W 
gruncie rzeczy seria ta po­
wstała wyłącznie z powodu 
utworzenia Bundeswehry”...

Już pierwsze edycje serii 
„Landsehra” wywołały pro­
testy społeczeństwa. W au­
dycji telewizyjnej, 29 lipca 
1960 roku, pewien hambur- 
ski dziennikarz nazwał tę 
produkcję „szmatławą, na­
cjonalistyczną szmlrą” 1 po­
wiedział, że Pabel uprawia 
byznes na opiewaniu zbrod­
ni. Pabel „obraził się1’ : to 
nie jest wcale krytyka lite­
racka, a „knowania komu­
nistów” i „podrywanie o- 
bronności NRF”. Wydawnic­
two oddało sprawę do sądu. 
Ale sąd stanął na stanowi­
sku, iż skarga jest sprzeczna 
z konstytucją, jako że niko­
mu nie można* zabronić 
krytyki wydawmcłwa. Jed­
nakże samej serii „Landse­
hra” ten niewypał Pabela 
wcale nie zaszkodził: ksią­
żeczki wychodziły nadal.

Początkowo broszury u- 
kazywaly się dwa ra.zy w 
miesiącu, później — co ty­
dzień. Ogółem ukazało się 
687 tytułów serii „Landse­
hra”. a ogólny ich nakład 
wynosi około 50 milionów 
egzemplarzy.

„KONKRET” — HAMBURG

Co reklamuje ta milltary- 
styczna ersatz-literatura? 
Cała „filozofia” serii „Land­
sehra” sprowadza się do 
jednego: prawdziwa męs­
kość „niemieckiego mło­
dzieńca” sprawdza się tylko 
na1 wojnie, w krwawych 
bojach. W szeregach hitle­
rowskiej armii wypełniał on 
swój patriotyczny obowią­
zek. Atmosfera gwałtu i o- 
krucieństwa przekształca 
„landsehra” — na stroni­
cach serii — w fanatyka 
landsknechta.

Wydawnictwo pitrasi w 
swojej kuchni „sentymental­
ne opowiastki o prawdzi­
wych przeżyciach”. Ale o 
przestępstwach hitlerowców 
w czasie wojny, o ich bez­
myślności i masowych zbrod­
niach — nie ma w nich ani 
słowa. Wojna jest przedsta­
wiona jako porywająca, 
choć niekiedy i wyczerpują­
ca, „zabawa w Indian",

Jednym z najbardziej 
produktywnych „pisarzy”, 
wybijających się w tej se­
rii, jest były członek for­
macji SS, Martin Grabatsch. 
Na półce jego biblioteki 
stoi „Mein Kampf” Hitlera, 
a nad biurkiem wisi ogrom­
ny portret „Reichsfuehrera 
SS" — Himmlera. Graliatsch 
jest odznaczony krzyżem ry­
cerskim i innymi orderami 
hitlerowskimi. Służył w od­
dziale SD i, jak sam mówi, 
„specjalizował się w zabój­
stwach”.

Już od roku wydawnictwo 
Pabela publikuje we wstę­
pie każdego kolejnego nu­
meru „Landsphra" cytaty 7. 
listów swych czytelników. 
W  większości są to listy 
dzieci i młodzieży w wieku 
od 12 do 20 lat. Oto. co n i­
sze. na przykład. W. Bć'm 
z Niefern: „Mam tylko 14 
lat, ale wydaje mi się, że 
teraz wiem, co to jest woj­
na. I za to mogę powiedzieć 
redakcji „Landsehra” tylko 
jedno: „Dziękuję”.

A przecież, jak wiadomo, 
właśnie w tym wieku kształ­
tują się charaktery ludzkie.

Kulisy prowokacji
„SEVEN DAYS” — LONDYN

Dziś wiadomo już z całą 
pewnością, że sensacyjne 
„znalezienie” 116 skrzynek 
„z bronią czechosłowacką1’, 
rzekomo skonfiskowanych 
16 października br. w samo­
locie na lotnisku w Amster­
damie jest mistyfikacją, zor­
ganizowaną przez brytyjskie 
Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych i wydział specjal­
ny Scotland Yardu. Chodzi­
ło tu o wywołanie panicz­
nego. lęku przed Irlandzką 
Armią Republikańską (IRA) 
oraz o zdobycie jakichkol­
wiek „dowodów” dla wydu­
manej w Anglii szpiegoma- 
nli.

Zgodnie z oficjalną wer­
sją, podchwyconą natych­
miast przez angielską prasę, 
broń ta była rzekomo prze­
znaczona dla IRA. Jednak­

że, podczas bardziej szcze­
gółowego śledztwa, w wersji 
tej zaczęły się ujawniać ab­
solutne nonsensy. Według 
pierwszych informacji pra­
sowych (w niedzielę, 17 
października) papiery fak­
turowe, należące do Keni­
ga. właściciela tego „ładun­
ku”, wydały się policji ho­
lenderskiej mocno podejrza­
ne. Połączyła się więc tele­
fonicznie z Londynem z 
prośbą o podanie bliższych 
danych o firmie „Wenmond 
Limited", na którą powoły­
wał się Ki>nig. Scotland 
Yard powiadomił Holen­
drów. że ta firma w ogóle 
nie istnieje i  wysłał do 
Amsterdamu pracownika 
swego wydziału, starszego 
inspektora Harry Winslowa. 
Wszystko wskazywało na to,

że inicjatywa w  tej aferze 
szła z Londynu. Nawet po­
licja holenderska dała do 
zrozumienia, że idea tej 
sprawy wyszła z wydziału 
specjalnego Scotland Yardu 
w Londynie. W poniedzia­
łek 18 października, naczel­
nik policji holenderskiej, 
Erie Herritsen, powiedział, 
iż pracownik wydziału spe­
cjalnego Scotland Yardu — 
Winslow, nie przekonał go, 
że broń ta m iała jakikol­
wiek związek z Irlandczy­
kami. W końcu tygodnia 
policja holenderska wysu­
nęła co najmniej sześć róż­
nych wersji na usprawiedli­
wienie tej całej hecy.

Nie przedstawiono żad­
nych dowodów na potwier­
dzenie, że sprawa ma jak i­
kolwiek związek z Irlandz­
ką Arm ią Republikańską. 
Uczyniono niemało dro­
biazgowych prób, aby tę 
„dostawę broni" związać z 
pobytem w Amsterdamie 
Davida 0 ’Connełly, znanej 
osobistości w IRA.

Zastanawiający jest fakt, 
iż dwóch korespondentów 
„Daily Telegrach” znajdo­
wało się w porcie lotniczym 
Shiphon akurat w tym sa­
mym momencie, kiedy rze­
komo wylądował ów samo­
lot. transportujący broń.

Albo sprawa „tajemnicze­
go hiszpańskiego samolotu”, 
który rzekomo m iał już lą ­
dować na lotnisku w Ship­
hon, ale nie wylądował w 
ostatniej chwili gdyż jego 
dysponenci dowiedzieli się
o konfiskacie broni. W jaki 
sposób załoga tego samolo­
tu mogła się dowiedzieć o 
konfiskacie broni, skoro in ­
formacje o tym pojawiły 
się — wnrawdzle tego sa­
mego dnia — ale znacznie 
później ?

Jedyną sensowną przyczy­
ną, z powodu której ów ta­
jemniczy samolot odleciał 
jest to, iż najwidoczniej 
ktoś nie życzył sobie jego 
obecności na lotnisku. Mo­
żliwe też, że taki samolot w 
ogóle nie istniał.

W wersji przedstawionej 
przez policję holenderską są 
też i inne, niejasne miejsca: 
Holendrzy nie tylko nie are­
sztowali członków załogi 
samolotu, na którym rzeko­
mo wykryto skrzynie z „bro­
nią czechosłowacką”, ale na­
wet nie zatrzymali samolotu; 
tego samego dnia wyleciał 
on do Lourdes z grupą piel­
grzymów. A przecież w ta­
kich okolicznościach zatrzy­
manie samolotu byłoby ele­
mentarnym krokiem władz. 
Albo: jak prowadzi się 
śledztwo w tej sprawie? 
Otóż początkowo poinformo­
wano, że oskarżenia prze­
ciwko Kónigowi i pilotowi 
samolotu — Van Homwege- 
nowi — zostaną sprecyzowa­
ne w poniedziałek. Później 
zaś policja podała do w ia­
domości, że śledztwo wyma­
ga dłuższego czasu, niż 
przypuszczano uprzednio. I 
nic dziwnego. Do końca ty­
godnia aresztowanych nie 
postawiono w  stan oskarże­
nia. Wyglądało na to, iż ca­
łą tę sprawę postarano się 
delikatnie mówiąc, puścić w 
niepamięć.

Wszystkie te bzdury tracą 
całą swą tajemniczość, jeśli 
przyjąć inną wersję: historia 
z „ładunkiem broni” zosta­
ła sfingowana przez brytyj­
ski wywiad. Londynowi po­
trzebny był „czerwony spi­
sek”, więc postanowiono wy- 
myśleć historię o „powiąza­
niach z zewnątrz” z Irlandz­
ką Arm ią Republikańską.

Mit „rewelacji" Gehlena
„FRANKFURTER RUNDSCHAU” FRANKFURT

W Hesji wystąpił niedaw­
no w radio współpracownik 
hamburskiego tygodnika 
„Spiegel”, autor szeregu ar­
tykułów o zachodnioniemiec- 
kiej służbie wywiadow­
czej „Bundesnachrichten- 
dienst” (BND), Hermann Zo. 
lling. Zaprzeczył on katego­
rycznie twierdzeniom byłe­
go szefa BND — gen. Ge­
hlena, jakoby federalna 
służba wywiadowcza nie 
zajmowała się „zbieraniem 
informacji wewnątrz kraju”, 

i nie inwigilowała działaczy 
politycznych NRF. Te 
oświadczenia Gehlena uka­
zały się na łamach hambur- 
skiej gazety „Welt”, która 
opublikowała kolejną porcję 
memuarów „patriarchy” za­
chodnioniemieckiego szpie­
gostwa. Zaprzeczając tym 
twierdzeniom, Zolling po­
wiedział, że BND miała pod 
obserwacją nie tylko byłego 
przewodniczącego socjalde­
mokratycznej partii (SDPD) 
Ollenhauera i obecnego 
przywódcę frakcji parlamen­
tarnej tej partii — Wehnera, 
lecz i szereg innych dzia­
łaczy socjaldemokratycz­
nych.

Zolling oświadczył, iż dy­
sponuje dostateczną ilością

dokumentów, potwierdza­
jących jego słowa. „Jeśli 
sprawa przyjmie poważny 
obrót, przedstawię dowody. 
Na przykład, że sekretarkę 
Adenauera, a także tłu ­
maczkę, towarzyszącą mu w 
podróży do Moskwy, BND 
uważało za komunistki.

Zolling dał do zrozumie­
nia Gehlenowi, że wie wię­
cej, niż napisał w serii 
swych artykułów „Pullach 
od wewnątrz”, opublikowa­
nych na łamach „Spiegla”. 
Powiedział też, że może 
uchylić rąbek tajemnicy je­
szcze jednej sprawy: „wspo­
mniany w artykule działacz 
polityczny, któremu w cha­
rakterze sekretarki przy­
dzielono praćowniczkę BND, 
zajmował stanowisko... pre­
zydenta bawarskiego landta-i 
gu.”

Zolling obala zawarte w 
pamiętnikach Gehlena twier­
dzenie, że w  służbie BND 
było zaledwie „kilku" by­
łych SS-manów. Zolling oś­
wiadczył: „Około 25 do 30 
proc. pracowników tej służ­
by należało kiedyś do SS, 
Gestapo lub SD. Przyjmo­
wano ich do pracy prawie 
bez sprawdzania ich akt 
personalnych”.

Mi
LEGENDA LAT 

CZTERDZIESTYCH

M aria  Starzyńska *) de­

b iutow ała w 1063 r. powieś­

cią „Osiem nasta". Potem

u k azu ją  się je j kole jne 

k s ią żk i: w 1966 r. „Trzę­

sienie z iem i" i  w  dwa lata 

późnie j „K onkurs na n a j­

lepszego". W ubieg łym  ro­

ku nakładem  Insty tu tu  W y­

dawniczego P A X  wyszła 

„Legenda lat czterdzie­

stych", k tóra przyniosła 

autorce rozgłos. Obecne 

wydanie  Jest d rug im  z 

kolei.

K ry tyka i k tóra przecież 

nie rozpieszcza twórców , 

do ks iążk i M arli S tarzyń­

skiej odniosła sie z w ielką 

życzliwością. Porównywano 

ją  do „S taw k i większej 

n iż  życ ie", Jeśli chodzi o

sensacyjność zawartych 

zdarzeń. Jednocześnie, pod­

kreślano sprawność war­

sztatu literackiego. Chwa­

lono za am bicję , za w rażli­

wość na sprawy prze­

szłości.

„Legenda la t czterdzie­

stych" Jest powieścią o la ­

tach okupacji, jest powro­

tem  w  odległe, historyczne 

ju ż  czasy. Jest także próbą 

znalezienia w tej przeszłoś­

ci czegoś więcej n iż  samej 

ty lko w alk i, męczeństwa, 

patosu 1 legendy. Polski 

ruch oporu, bezprzykładna 

ofiarność narodu zrodziły 

bohaterów. To nas wyróż­

n ia  spośród innych. To 

Jest nasza cecha charakte­

ru. I  jeśli S tarzyńska usi­

łu je  odnaleźć w tej naszej 

h istorii motywy nadrzędne, 

św iadczy to na korzyść jej 
am bitnych  zam ierzeń. A 

czy wszystko udało  się. .czy 

zam ierzenia te przyniosły 

odpow iedź na wątpliwości 

1 pytania, k tórych nie brak 

1 dzisiaj, można się prze­

konać po przeczytaniu 

ks iążk i. E. I.

*) Maria Starzyńska: LE­
GENDA LAT CZTERDZIE­
STYCH. Instytut W>d. P;\x. 
1971 r. Stron 36(t. Cena 3i  zł.
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A teraz-cała naprzód!
Dalszy ciqg ze str. 1

uwzględnienie tvch postulatów, 
jakie zgłosiły w toku dyskusji 
przedzjazdowej organizacje par­
tyjne. Stąd też w zespole, który 
omawiał problemy pracy we­
wnątrzpartyjnej tak wiele mówio­
no o cechach, które charakteryzu­
ją naszą działalność w tej dzie­
dzinie d z i ś  i na tym tle kre­
ślono potrzeby zmian, potrzeby 
wprowadzania nowych elementów, 
konstruktywnego działania. Opinie

konkluzja licznie wyrażanych 
opinii: „Organizacja partyjna 
działająca w określonym środo­
wisku musi odpowiadać za kształ­
towanie się stosunków w danym 
zakładzie czy przedsiębiorstwie, 
za właściwe kontakty z dyrekcją 
i kierownictwem, ale równocze­
śnie musi istnieć wyraźne roz­
graniczenie kompetencji samej or­
ganizacji oraz ogniw administra­
cyjnych”.

Jest to niewątpliwie trudna 
sprawa. Ale warto się nad nią 
zastanowić i chyba wiele z pro-

i wyrażone głosy upoważniają nas 
do stwierdzenia, iż nowe w par­
tii, to dopiero właściwie początek 
drogi, na którą wkroczyliśmy po 
ożywczych uchwałach V II i V III 
Plenum KC PZPR.

Warto tu odnotować kilka przy­
najmniej opinii wyrażonych w to­
ku obrad zespołu zajmującego się 
problemami pracy wewnątrzpar­

tyjnej.
A więc przede wszystkim pro­

blem zaangażowania i aktywu 
partyjnego Zdecydowanie podkre­
ślano, iż w partii nie ma miejsca 
dla biernych obserwatorów, dla 
„kibiców”, wreszcie dla ludzi, 
którzy zapominają o podstawowej 
zas-adzie — zgodności słów z czy­
nami. Niemniej istotny problem 
to zagadnienie odpowiedzialności i 
obowiązku konstruktywnego dzia­
łania, samodzielności myślenia, a 
nie tylko wykonywania zaleceń. 
Takie bowiem „wyręczanie się gó­
rą" oznacza nic innego, jak tylko 
bierność. Równocześnie chodzi o 
to, by członek partii byl nim 
wszędzie, dawał przykład swoim 
zaangażowaniem i postawą nie 
tylko w swoim miejscu pra­
cy, czy też w kontaktach 
z Instancją partyjną, ale tak­
że poza fabryką czy przedsię­
biorstwem, w domu, w swoim 
środowisku, w kontaktach z bez­
partyjnymi, Stwierdzono: „Ludzie 
bacznie obserwują postępowanie 
członków partii i oceniają Ich po­
stawy, wyrabiają sobie na tym tle 
opinie o pracy partii w ogóle”.

Sa to zadania bardzo poważne i 
może nawet dla niektórych człon­
ków partii zbyt trudne. Dlatego 
też z jednej strony szeregi partyj­
ne należy wzbogacać o ludzi ak­
tywnych wnoszących do działania 
inicjatywę, należy poszerzać gro­
no aktywu partyjnego właśnie o 
takich, dziś często jeszcze bezi­
miennych działaczy. A z drugiej 
strony partia musi się oczyszczać 
od asekurantów, od ludzi, którzy 
swoją przynależność do partii 
chcieliby wykorzystywać dla 
swoich prywatnych interesów, 
oczyszczać od przypadkowych „ki­
biców”, którzy utrudniają nam 
tylko marsz naprzód.

Wiele miejsca w tej dyskusji o 
problemach pracy partyjnej po­
święcono metodom działania or­
ganizacji partyjnych. I  znowu

cesie, gdy słaba organizacja pracy 
i zarządzania obniża ostateczne 
rezultaty. W pewnym momencie 
dyskusji padła taka uwaga: 
„Patrzmy nie tylko na uliczny 
bruk, ale trochę wyżej, być może 
wtedy szybciej będzie nam rosła 
nowa Łódź, wysokościowcami 
i nowoczesnymi arteriami, miasto,
o jakim marzy i wyobraża je so­
bie każdy mieszkaniec Łodzi”.

Z LUDŹM I I DLA LUDZI

Niewątpliwie jednak o losie te­
go miasta będzie decydowała jego 
nowoczesna struktura gospodar­
cza. A więc — pytania: jaki prze­
mysł powinien być lokowany w 
tym mieście, co powinno domino­
wać w poczynaniach inwestycyj­
nych i planistycznych? Starano 
się na te pytania udzielić odpo­
wiedzi w toku dyskusji w zespole 
przemysłu 1 zagadnień socjalnych. 
Ścierały się przy tym rozmaite 
poglądy, w których tu i ówdzie 
przewijała się nuta czy też tenden­
cje do prostego odbudowania zuży­
tych już obecnie zakładów, przede 
wszystkim fabryk przemysłu włó­
kienniczego. Ale przecież — _ za 
tym wypowiadała się większość — 
nie o to w’ gruncie rzeczy chodzi. 
Trzeba Łódź wyposażyć w nośni­
ki prawdziwego postępu gospodar­
czego, technicznego i społecznego.

A więc, jeżeli przemysł włókien­
niczy to ten, który ma przyszłość 
wyrażającą się w konkretnym za­
potrzebowaniu na produkowane w 
tych fabrykach wyroby. Tak więc, 
na pewno dziewiarstwo i chyba 
Łódź jest tym ośrodkiem, gdzie 
złotówki lokowane, w maszyny 
dziewiarskie przynosiłyby jeszcze 
większe efekty.

Ale nie tylko chodzi o złotów­
ki. Znowu pojawił się w dyskusji 
czynnik nowoczesnej organizacji, 
potrzeby odejścia od schematów, 
które dziś utrudniają drogę postę­
powi nie tylko technicznemu, czy 
ekonomicznemu, ale również sta­
nowią tamę dla wielu słusznych 
poczynań o charakterze socjalnym. 
Bo chociaż w zespole przemysłu, 
mówiło się przede wszystkim o 
rozwoju - łódzkich fabryk, to jed­
nak wspólnym mianownikiem w 
dyskusji był człowiek, jego spra­
wy i potrzeby. Starano się odpo­
wiedzieć na podstawowe pytanie, 
jak przv osiąganiu lepszych rezul­
tatów pracv równocześnie spra­
wić, by 1 praca i płaca były lep­
sze a życie fabrycznych załóg by­
ło wygodniejsze. W tym kryl się 
humanistyczny cel prowadzonej 
debaty: troska o człowieka1, gdvż 
przecież wszystko to co robimy 
i zamierzamy czynić również po­
przez progrrm modernizacji m ia­
sta, czynimy z ludźmi i dla ludzi,

Chcemy odnotować jeszcze dwa 
fragmenty obszernych wypowie­
dzi, jakie miały miejsce podczas 
przedzjazdowej konferencji łódz­
kiej organizacji partyjnej.

Członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — tow Jan 
Szydlak stwierdził, że: „Dziś nie 
ma już nikogo, kto by nie doce­
niał roli przemysłu lekkiego dla 
gospodarczej sytuacji kraju”.

Te słowa znaczą bardzo wiele 
dla robotniczych załóg Łodzi.

A I sekretarz KL PZPR, tow. 
Bolesław Koperski w swoim refe­
racie powiedział: „Łódzka organi­
zacja partyjna troszczy się i bę­
dzie nadal szczególnie troszczyć
o to, aby realizacja programu roz­
woju Łodzi odbywała się w wa­
runkach pełnej mobilizacji społe­
czeństwa. aby nie została zaprze­
paszczona żadna z inicjatyw, któ­
re pomogą ten program zrealizo­
wać sprawnie.:. Zadania stojące 
przed organizacja partyjną i przed 
całvm społeczeństwem wymagają, 
aby jak najlepiej wykorzystać 
twórcze, kierowane w przyszłość 
dążenia wielu środowisk i grup 
sDołecznych Jesteśmy w pełni 
świadomi tego, iż nasza przyszłość 
jest w naszych rękach”.

KRZYSZTOF POGORZELEC

pozycji zgłoszonych w toku dy­
skusji na łódzkiej konferencji 
przedzjazdowej’ będzie rozpatry­
wanych na VI Zjeździe PZPR,

PATRZYMY W GORĘ

Łódź ma swój program rekon­
strukcji i modernizacji miasta, a 
jak stwierdził to członek Biura 
Politycznego KC PZPR — tow. 
Jan Szydlak: „Dyskusja prowa­
dzona prżez łódzkie społeczeństwo, 
organizacje partyjne naszego m ia­
sta nad planem modernizacji Ło­
dzi, jej przemysłu stawiała sobie 
za cel osiągnięcie takich społecz­
no-gospodarczych wyników, które 
by sprawiły, że Łódź swoimi wa­
runkami socjalnymi, komunalny­
mi i potencjałem przemysłowym, 
stałaby się godna miana stolicy 
polskiego przemysłu”.

Oczywiście, nie jest to łatwa 
sprawa Chodzi nie tylko o to, by 
mieć odpowiednie środki finanso­
we, ale by je odpowiednio zużyt­
kować. Czasu przy tym mamy 
niezbyt wiele, toteż pora przejść 
od dyskusji do konkretnych po­
czynań zamieniających owe m i­
liardy przeznaczone na rekon­
strukcję miasta w materialną rze­
czywistość Stąd też określone 
obowiązki spadające na adm ini­
strację terenową, a dyskusja pro­
wadzona w zespole budownictwa 
bardzo krytycznie odniosła się do 
aktualnej sytuacji w takich np. 
dziedzinach, jak projektowanie 
nowych dzielnic, szczególnie śród­
miejskiej dzielnicy mieszkaniowej, 
wskazywano na brak jasności kto 
np. kompleksowo zajmuje się pla­
nowaniem przestrzennym w mie­
ście jak wykorzystywany jest ist­
niejący potencjał projektowy w 
naszych łódzkich biurach, bo po­
dobno, jak fama niesie, wykorzy­
stują one swoje możliwości tylko 
w nieznacznym procencie dla po­
trzeb Łodzi, natomiast bardzo 
mocno są zaangażowane w reali­
zację rozmaitych projektów dla 
innych ośrodków miejskich. To 
już chyba paradoks. Wiele krytycz­
nych słów padło też pod adresem 
tych ogniw administracji, które 
odpowiadają za organizację pracy, 
bowiem posiadanie nowych tech­
nologii czy rozwiązań technicz­
nych nie przesądza jeszcze o suk­

ANDRZEJ HAMPEL

Ważna 
dyskusja
O

bradom zespołu do spraw 
młodzieży, kultury, , nauki i 
oświaty • przewodniczył se­

kretarz KŁ PZPR, Jerzy Uhabeł- 
skl a uczestniczyli, w nich także: 
sekretarz CRZZ, Wiesław Adam­
ski i kierownik Wydziału Propa­
gandy KL PZPR, Zbigniew Faliń- 
ski.

Nader istotne sformułowania) 
Jerzego Chabelskiego na temat 
ścisłego związku kultury, sztuki i 
nauki z procesami • społeczno-eko­
nomicznymi i wpływu kultury na 
gospodarkę nafodoWą, stały się 
punktem wyjścia dla wielu dys­
kutantów.

Padały głosy krytyczne pod 
adresem przestarzałych form or­
ganizacyjnych w stowarzyszeniach 
twórczych, apelowano o przestrze­
ganie zasady, iż zasadniczym kry­
terium oceny twórcy powinna być 
jakość i idea jego dzieła. Krytycz­
nie ustosunkowując się do modelu 
stowarzyszenia twórczego, kiero­
wanego przez jednostki, propono­
wano kolektywne działania, w 
których aktyw spełniałby rolę do­
m inującą, inspirującą 1 kontrolną.

Zgłoszono propozycję zorganizo­
wania narady partyjnej przedsta­
wicieli środowisk twórczych, by 
wspólnie, bez partykularyzmów i 
wytykania sobie błędów, radzić 
nad dniem dzisiejszym i jutrem 
kultury w Łodzi. Padł także inte­
resujący wniosek organizacyjny, 
aby powołać instancję partyjną 
(komitet środowiskowy przy Ko­
mitecie Łódzkim), organizującą i 
oceniającą pracę podstawowych 
organizacji partyjnych w poszcze­
gólnych związkach twórczych.

Mówiono o potrzebie stworzenia 
w Lodzi teatru prawdziwie nowo­
czesnego. którego warunki tech­
niczne pozwoliłyby wystawiać w i­
dowiska w formie niekonwencjo­
nalnej, jak również o konieczności 
rozwiązania problemów środowi­
ska plastycznego, a szczególnie 
dużej grupy plastyków-projektan- 
tów zatrudnionych w przemyśle 
lekkim. W wielu wystąpieniach 
dominowała autentyczna troska o 
twórczą atmosferę, ożywienie in­
telektualne w mieście i w środo­
wiskach twórczych

Wiele miejsca zajęły w obra­
dach zespołu problemy młodzie­
ży. nauki i oświaty. Jerzy d iabe l­
ski zawarł we wprowadzeniu do 
dyskusji postulat, aktywizacji nau­
ki w Łodzi, apelował o podjecie 
takich konstruktywnych działań, 
by tętno życia naukowego bilo

rytmiczniej i żywiej. Program ta­
ki muszą więc opracować same 
środowiska naukowe, jako że wyż­
sza ranga nauki łódzkiej winna 
być ambicją każdego pracownika 
naukowego. Uczestnicy dyskusji 
wypowiadali się na temat doboru 
I kształcenia kadr naukowych, 
efektów nauczania młodzieży w 
warunkach rewolucji naukowo- 
technicznej, struktury wyższej 
uczelni, wychowania socjalistycz­
nego, ściślejszych związków ośrod­
ków naukowych z miastem ł je­
go potrzebami.

Z troską mówiono o istniejących 
nieprawidłowościach, proponując 
konkretne rozwiązania. Wiadomo 
na przykład, że w ślad za niedaw­
ną reformą szkół wyższych nie 
poszło unowocześnienie ich adm i­
nistracji, że nie najlepiej przed­
stawia się rozeznanie, ilu i jakich 
specjalistów będzie w najbliższym 
czasie potrzebować gospodarka 
narodowa. Kwestią czekającą na 
rozwiązanie jest opracowanie sze­
rokiego programu awansowania 
młodych pracowników nauko­
wych. Rozszerzenie uprawnień 
rektorów poprzez przekazanie im 
do decyzji pewnych spraw, bę­
dących dotychczas w wyłącznej 
kompetencji ministerstwa — zda­
niem dyskutantów — usprawniło­
by pracę szkoły wyższej.

Postulowano także zwiększenie 
stanu zatrudnienia pracowników 
technicznych i administracyjnych 
dla odciążenia pracowników nau­
kowych I dydaktycznych. W imie­
niu przeszło 20-tysięcznej rzeszy 
studentów łódzkich głos zabrała 
studentka AM, interesująco mó­
wiąc o pilnej potrzebie krytycz­
nego przeanalizowania struktury 
organizacyjnej ruchu młodzieżo­
wego w wyższych uczelniach 
Zgłaszając postulat reformy syste­
mu stypendialnego, proponowała 
zastąpienie dotychczasowej prak­
tyki formą pożyczki państwa, u-

marzanej potem najlepszym absol­
wentom. Nie trzeba uzasadniać 
szerzej, jak znakomita byłaby to 
zachęta do zdobywania dobrych 
wyników w nauce. Mówiono tak­
że o konieczności zmiany systemu 
przyjęć na studia wyższe.

Toczące się od dawna "dyskusje 
na temat młodzieży 1 unowocześ­
niania procesu nauczania konty­
nuowane byty również w czasie 
obrad zespołu. Nauczyciele i wy­
chowawcy, działacze młodzieżowi 
i społeczni, dziennikarze i literaci 
mówili o znaczeniu upowszech­
niania ideałów socjalistycznych, o 
celowości ofensywnej polemiki z 
wzorcami konsumpcyjnymi. Szko­
ły, placówki oświatowe, zakłady 
pracy, zatrudniające młodych lu ­
dzi, winny umiejętnie „gospodaro­
wać” młodzieżą, realizować pro­
gram przystosowywania jej do 
nowych i nowoczesnych warunków 
życia, intensywniej kształtować 
poczucie odpowiedzialności za 
zespołowe wykonywanie konkret­
nych zadań.

Podkreślając rangę ł znaczenie 
zawodu nauczycielskiego, zwraca­
no uwa.gę na konieczność wycho­
wania człowieka pełnego, możli­
wie wszechstronnie zapoznanego 
z wieloma dziedzinami wiedzy, 
mogącego szybko włączyć się do 
efektywnej pracy zawodowej. 
Słusznie apelowano o udział przed 
siębiorstw i instytucji w dziele 
opracowania programów adaptacji 
młodzieży do pracy zawodowej.

W trakcie kilkugodzinnych o- 
brad zespołu do spraw młodzieży, 
oświaty, kultury i nauki, zabrało 
głos 17 osób. 12 zgłosiło wnioski 
do protokołu z posiedzenia zespo­
łu. Była to dyskusja szczera i o- 
bywatelska. po/bawiona „bicia się 
w cudze piersi’1, wskazująca drogi 
unowocześnienia istniejącego sta­
nu, uświadamiająca, że przed na­
mi wiele jeszcze do zrob^nia i 
że ..nasza przyszłość jest w na­
szych rękach”.
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Tesm e  niedawno w pokuciu mie­
szkańców Chojen miasto kończyło 
się na torach kolejowych przecina­

jących ul. Rzgowską. Dalej było Zatorze. 
Każdy kto chciał się przedostać na jed­
ną lub drugą stronę torów musiał czekać 
przed opuszczonym szlabanem. Tory speł­
niały rolę osobliwej granicy. Odcinały 
wielkomiejską zabudowę od parterowych 
domeczków, oddzielonych skrawkami po­
letek i koleinami ulic wysypanych szla­
ką lub wyłożonych wyboistymi kamienia­
mi, uniemożliwiały wydłużenie na połu­
dnie sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, 
skazywały całe Zatorze na charakter pe­
ryferyjny w najgorszym tego słowa zna­
czeniu.

Odmianę przyniosło wybudowanie 
przestronnego wiaduktu. Teraz dawną 
granicę przekracza się, nie dostrzegając 
jej. Przedłużono linie tramwajowe, uru­
chomiono nowe połączenia autobusowe. 
Zatorze przestało być synonimem innego 
świata, zbliżyło się do wielkiej Łodzi. To 
wpłynęło na rozbudzenie uzasadnionych 
aspiracji mieszkańców tego rejonu. Prag­
ną oni w coraz większym stopniu korzy­
stać z wszelkich udogodnień i przywile­
jów wielkomiejskich. Chcą po prostu, 
aby ich Zatorze jak najszybciej stało się 
taką samą dzielnicą Łodzi jak inne — 
Górniak czy Dąbrowa.

Właśnie z mieszkańcami Zatorza wy­
znaczyli sobie rendez-vous przy mikro­
fonie reporterzy z Łódzkiej Rozgłośni 
Polskiego Radia. Przyjechali z całą apa­
raturą, aby nagrać wypowiedzi, które 
staną się tworzywem do opracowania au­
dycji o kłopotach i bolączkach mieszkań­
ców Zatorza. Spotkanie zaproponowano 
przed szkołą przy ul. Społecznej 13. Wy- 
sok budynek nowej szkoły góruje nad 
niską zabudową okolicy. Jest siedzibą 
wszystkich organizacji społecznych — od 
Terenowego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu po Społeczną Komisję Pojednaw­
czą. Na frontonie wywieszono transpa­
rent z napisem: „Mikrofon w osiedlu". 
Takie było hasło przygotowywanej au­
dycji.

Przyszło około 200 osób. W większości 
ludzie starsi. Miejscowy aktyw i przy­
padkowi widzowie, którzy chcą zobaczyć 
jak to będzie wyglądać nagrywanie au­
dycji, co inni powiedzą do mikrofonu. 
Ranek jest przejmująco chłodny. Wszy­
scy więc zebrali s ię . w szkolnej sali z 
ciepłymi kaloryferami...

O godzinie 10 włączono mikrofon. 
Ustawiono go na podeście przed wej­
ściem do szkoły. Odezwały się protesty. 
-*» Dlaczego mamy wychodzić na dwór?
— narzekano. — Będziemy stali na zim­
nie? Ciepły pokój ma być dla tych z 
Prezydium?...

Reporterzy musieli cierpliwie tłuma­
czyć, że taka jest konwencja przygoto­
wywanej audycji. Nie będzie to jeszcze 
jedno spotkanie mieszkańców z władza­
m i dzielnicowymi. Przedstawicieli władz 
zaproszono jedynie po to, aby mogli po­
słuchać co ludzie mówią o swoich kło­
potach i bolączkach. Dlatego siedzą w 
szkolnej sali, gdzie ustawiono specjalny 
głośnik połączony z mikrofonem. Przed­
stawiciele władz będą słuchać, aby póź­
niej ustosunkować się do zgłaszanych po­
stulatów i wniosków.

To trafiło do przekonania. Zaraz zgło­
s ili się pierwsza kandydatka. Miała kart­
kę. Już po pierwszym zdaniu o niej za­
pomniała. Mówiła z pasją o sprawach 
bliskich sobie i wielu sąsiadom. Tego nie 
musiała odczytywać. Może zdania były 
niewygładzone i chropowate, ale na pew­
no płynące z głębokiego zaangażowania.
— Rozkopano nasze ulice — mówiła. — 
Niech ktoś spróbuje przejechać Ustron­
ną czy Siostrzaną. Mowy nie ma. Nawet 
pogotowie nie dojedzie. Byl wypadek, że

właśnie dlatego zmarł jeden z sąsiadów. 
Karetka nie mogła dojechać. Utknęła. 
Innym razem lekarz pogotowia musiał 
nieść na własnych rękach rodzącą kobie­
tę, bo nie mógł dojechać...

Nikogo nie trzeba namawiać do za­
brania głosu. Ludzie sami się cisną do 
mikrofonu. Zebrało się kłopotów co nie 
miara. Choćby sprawa sieci handlowej. 
Jedyny w okolicy sklep czynny tylko na 
jedną zmianę! Wszystko trzeba z miasta 
przywozić. Brakuje nawet chleba. Na 
Powszechnej, Mieszczańskiej i Strzelec­
kiej zasypano rowy ściekowe. Dlaczego 
nie można dostać się do przewodniczą­
cego Prezydium DRN? Gdzie i kiedy 
można spotkać radnych z Zatorza? Kto 
jest dzielnicowym MO?...

W wypowiedziach przewijają się najroz­
maitsze sprawy. Podstawowym proble­
mem dla Zatorza jest jednak zaopatrze­
nie w wodę. Ten, liczący około 20 tys. 
mieszkańców, rejon Łodzi nie ma wodo­
ciągów. Wodę dowozi się beczkowozami. 
Ludzie rozumieją, że z dnia na dzień nie
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można wybudować sieci* wodociągowej. 
Cieszą się z zapowiedzi, że wodę otrzy­
m ają w ciągu najbliższych, trzech lat 
Dlaczego jednak — pytają — nie można 
usprawnić dowożenia wody? Dlaczego 
beczkowozy przyjeżdżają kiedy chcą a 
najczęściej wtedy, gdy ludzie są w pra­
cy?

Cięgi zbiera też komunikacja. — Na 
Pętli świat się kończy — mówi starszy 
mężczyzna. — Gdy się wyjdzie z auto­
busu trzeba brnąć po kostki w błocie. 
Kończy się wielka Łódź. Dlaczego auto­
busy jeżdżą nieregularnie? Dlaczego nie 
mamy bezpośrednich połączeń z centrum? 
Na przystankach nie ma wiat, gdzie mo­
żna by się skryć przed deszczem i wia­
trem...

Ludzie stojący w ciżbie przed szkołą 
zapominają o zimnie. Coraz więcej osób 
chce zabrać głos. Stają się coraz śmielsi. 
Wprost nacierają na mikrofon. Niektóre 
sprawy się powtarzają. To świadczy, że 
dotyczą wielu osób. Dochodzi do kontro­
wersji. Jedna z kobiet odczytuje z kartki, 
że w ostatnich latach wybudowano na 
Zatorzu szkołę, ośrodek zdrowia, urucho­
miono linie autobusowe, oświetlono ulice... 
Ludzie jej przerywają: — To wiemy — 
powiadają. — Co nam jednak z dwuna­
stu studni, jak wody w nich nie ma...

Kobieta nie daje za wygraną. Już bez 
kartki mówi: — A co, nie pamiętacie, 
jak chodziliśmy do pracy? Buty brało 
się w rękę i brnęło przez kałuże, a teraz 
mamy chodniki i można dojść do Rzgow­
skiej suchą nogą...
W

Większość obecnych pamięta te czasy,

Czyż można jednak mieć im za złe, że 
doceniając to, co już mają, chcą mieć 
więcej ?

Chcą aby poszerzono ulicę Rzgowską, 
bo wiąże się to nie tylko z nadaniem 
jej bardziej reprezentacyjnego wyglądu, 
ale przede wszystkim z bezpieczeństwem 
ruchu na tej ruchliwej arterii w kierun­
ku Śląska. Myślą o placówkach kultural­
nych nie tylko dla swojej młodzieży, ale 
i dla rencistów, — Sporo mamy renci­
stów — mówią. — Może by dla nich urzą­
dzić jakiś klub, gdzie mogliby spędzać 
czas. Do miasta dla nich za daleko.

Skrzywdzilibyśmy mieszkańców Zatorza 
nie pisząc wyraźnie, że nie czekają z za­
łożonymi rękoma, aż im władze tereńowe 
wszystko załatwią. Deklarują pracę spo­
łeczną. Przypominają, że ułożone płyty 
chodnikowe na wielu ulicach Zatorza to 
przecież ich dzieło. Chętnie będą poma­
gać, to leży w ich interesie.

*

Wszystkich głosów mieszkańców Zato­
rza słuchają przedstawiciele władz dziel­
nicowych. Przyszli w licznym, bo aż 25- 
osobowym składzie. Są członkowie Pre­
zydium DRN-Górna, są wszyscy kierow­
nicy wydziałów' i referatów. Skrupulatnie 
notują. Mimo woli nasuwa się refleksja: 
czy trzeba było aż Polskiego Radia, aby 
dowiedzieć się o kłopotach i bolączkach 
mieszkańców Zatorza? Może by przed­
stawiciele władz terenowych zechcieli 
skorzystać z powtarzających się w wypo­

wiedziach mieszkańców zaproszeń do 
przespacerowania się po Zatorzu, obejrze­
nia na własne oczy rozkopanych ulic? 
Z okien samochodu nie wszystko widać...

#

Mieszkańcy Zatorza mówili przeszło 
dwie godziny o swoich sprawach. Powsta­
nie z tego 20-minutowa audycja radiowa. 
Poruszy ona spraw'y najważniejsze. Bę­
dzie też w niej czas na wypowiedzi 
przedstawicieli władz dzielnicowych. Czy 
to wystarczy najbardziej zainteresowa­
nym — mieszkańcom Zatorza? Oni ocze­
kują konsekwentnej realizacji swych po­
stulatów. Nie wszystkie wymagają nakła­
dów finansowych, ogromnych wysiłków. 
Są przecież wśród nich tak proste i 
oczywiste, jak choćby sprawa kontaktów 
radnych z wyborcami.

Na koniec trudno powstrzymać się od 
wcale nie kumoterskiej pochwały dla ko­
legów z Polskiego Radia, inicjatorów au­
dycji pod hasłem: „Mikrofon w osiedlu11. 
To po prostu dobry pomysł wprowadze­
nia w czyn stojącego przed tzw. środka­
mi masowego przekazu zadania spełnia­
nia funkcji transmisji głosów mieszkań­
ców do władzy. Tego rodzaju spotkania 
odbędą się jeszcze w kilku innych rejo­
nach miasta.

A może warto za miesiąc lub dw'a 
znów wyznaczyć spotkanie mieszkańców 
Zatorza przed otwartym mikrofonem, 
aby powiedzieli, które postulaty i jak zo­
stały zrealizowane?
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godziny. Sala była w ype łn iona  do 

ostatniego m iejsca, w ie lu  robotników  

stato na korytarzu.

— Pierwsi w  Łodzi w pad liśm y  na 

pom ysł — pochwalił sie, sekretarz ko ­

m ite tu  zakładowego — żeby te lew izy j­

n ą  trybunę obywatelską adaptować do 

w arunków  fabryk i.

Pom yśla łam  sobie w tedy, ie  chyba 

n ie  pierwszeństwo Jest ta tu j na jis to t­

niejsze. W fabryce od daw na istniała 

konflik tow a sytuacja . Załodze nie od­

pow iadały  form y pracy rady zak łado­

wej. N ajp ierw  rozm aw iano o tyra m ie­

dzy sobą. W czerwcu, w trakcie roz­

m ów  party jnych  zaczęto m ów ić o tym 

n ie jako  ofic ja ln ie . Na początku pa ź­

dziern ika odbyła się zakładowa konfe­

renc ja  party jn a , a w tydzień późnie j

podczas trw an ia  „T rybuny  FOS” mó- 

w iono o tym  z całą załogą. 1 to Jest 

najw iększe osiągnięcie. W świetle tego* 

owe 34 pytania nab iera ją Innego zna­

czenia. I  naw et nie dziw i m n ie  Już 

fakt, że ty lko Jedno z n ich  było pod­

pisane.

P om yśla łam  sobie Jeszcze, że chyba 

by nie było „T rybuny  FOS” , gdyby 

n ie  wyciągnięto w łaściwych wniosków 

z pa try jnych  rozmów , Jakie przepro­

wadzono ze 172 członkam i i k andyda ­

tam i p artii w „P o lm o”.

e.

— Byłem  Jednym  z tych, z  k tórym i 

rozm aw iano — pow iedzia ł tokarz, Bo­

lesław N iew iadom ski. — Nie w iedzia­

łem  o co będę pytany  i stanąłem  przed 

party jn ą  kom is ją  z  uczuciem niepew ­

ności. Ale dobrze się stało, że odby­

ły się taikie rozmowy, bo m ożna było 

wreszcie powiedzieć o tym , co mnie 

J u i od daw na nurtowało . Mów iłem  

przede wszystkim  o trudnościach, z Ja­

k im i m oi koledzy 1 Ja spotykam y się 

na co dzień w  pracy.

W „P o lm o” rozm aw iano z tym i, k tó ­

rych bierna postawa rodziła w ątp li­

wość, cay pow inn i być dale j w partii.

R ozm aw iano rów nież z tym i, k tórych 

postępowanie nie zawsze zgodne było 

ze sta tutem  PZPR, Trzeba było prze­

konać ich o konieczności podjęcia de­

cyzji — albo pozostaną nadal w par­

tii, a lbo odejdą. Odeszło 20 osób, prze­

w ażnie na jm łodsi stażem  zawodowym 

i party jnym , tacy, którzy w partii zna­

leźli się przypadkowo.

Rozm aw iano rów nież z tym i, o(l k tó ­

rych spodziewano się c iekawych op i­

nii, wniosków  1 propozycji. Nie wszy­

scy chcieli m ów ić. W ie lu nie w ierzy­

ło, że to, o czym  się m ów i, może być 

załatw ione. Kiedy udało się przełamać 

nieufność okazało się, że ludzie m a ją  

n ie ty lko coś do pow iedzenia, ale i  do 

zaproponow ania.

— A  co konkretn ie? — zapyta łam  se­

kretarza.

— Zaproponow ano na przykład, aby 

bardzie j zróżnicować tem atykę szkole­

n ia  partyjnego, biorąc pod uwagę 

przygotowanie I zainteresowania człon­

ków  partii. Proponow ano, aby dla 

om ów ien ia i przedyskutowania c iekaw ­

szych tem atów  zapraszać lektorów  z 

kom itetu  dzielnicowego, łódzkiego, a 

nawet z KC Partii.

— M ów iono jeszcze — kontynuow ał 

sekretarz K Z — o potrzebie oceny i

kontro li ludzi, k tórym  przydzieliliśmy 

zadan ia party jne. Mówiono o bolącz­

kach zak ładu , a także o problemach 

bardziej ogólnych. O potrzebie uspraw ­

nien ia  po lityk i kadrow ej, o tym , aby 

właściwe stanow iska obejm owali wł a­

ściw i ludzie. Postulowano też zaostrze­

nie sankc ji wobec chuliganów .

Pytałam  sporą grupę osób o Ich zda­

nie na temat rozmów, okaza ło  się, że 

po jm owano je dw ojako. Jedn i trakto­

w ali to jako  formę sprzy ja jącą utrzy ­

m aniu  dyscypliny  party jne j.

— Teraz, Jak ktoś opuści zebranie 

partyjne, szkolenie, lub nie piąci skła­

dek, to od razu z n im  rozm aw iam y — 

pow iedzia ł sekretarz organizacji od­

dzia łowej z w ydzia łu  obróbk i mecha­

nicznej, Zygm un t Galanclak.

— A  ja  sądzę Inaczej. Rozmowę z 

członkam i partii trzeba traktować Jako 

formę konsu ltac ji — stw ierdził m a j­

ster, Ryszard Helenlak. — Na zebraniu 

nie wszystkim  łatwo Jest m ów ić. Ko­

m is ja  też peszyła ludzi. W prawdzie re­

lację z rozmowy spisywaliśm y Już po 

Jej odbyciu, ale ludzie o tym  w ie­

dzieli. M oim  zdan iem , taką ruzmowę 

pow inna przeprowadzać egzekutywa 

POP, k tóra chce się, po prostu, do ­

wiedzieć, co ludzie m yślą o pracy za-
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KAROL BADZIAK

Zjazd społeczników 

Ziemi Łódzkiej

Z Inicjatywy Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW w Lodzi przedstawiciele 
trzech pokoleń społeczników naszej 

pięknej Ziemi Łódzkiej spotkali się 13 i
14 listopada br. na zamku w Uniejowie. 
Najmłodszy miał dwadzieścia lat, najstar­
szy — Jan Ochędzan z Parcic, poeta lu­
dowy — lat siedemdziesiąt siedem. Inte­
resujące i pożyteczne byto to spotkanie 
ludzi ogarniętych pasją społecznego dzia­
łania w wiejskim środowisku. Zaprosze­
nie na Zjazd otrzymało ponad 100 osób 
i zapewne wielu pominięto ze względów 
czysto organizacyjnych.

Nauczyciele i lekarze, agronomowie ł 
zootechnicy, młodzi rolnicy 1 działacze 
kół ZMW w nieskrępowanej atmosferze 
zastanawiali się wspólnie nad istotnymi 
problemami życia kulturalnego, społecz­
nego i gospodarczego współczesnej wsi. 
Mówiono wiele o trudnościach i potrze­
bach, dokonaniach i zamierzeniach, kon­
fliktach i przeobrażeniach. Dzielono się 
dobrymi i złymi doświadczeniami. Rzecz 
znamienna — ustrzeżono się malkonten- 
ctwa i ogólnikowych pretensji, które czę­
sto bywają udziałem podobnych spotkań. 
Co prawda jedna z działaczek ze swoi­
stym wdziękiem domagała się linii tram­
wajowej do swej wioski, lecz pozostałe 
wystąpienia cechowało duże poczucie rze­
czywistości i konstruktywizm.

Przewodniczący Zarządu Uczelnianego 
ZMW przy Uniwersytecie Łódzkim, Anto­
ni Demczyk, wskazał, że choć środowisko 
wiejskie dorobiło się po wojnie własnej 
inteligencji, to jednak odsetek studentów 
pochodzenia chłopskiego w ostatnim cza­
sie niepokojąco maleje w naszym woje­
wództwie. Jeśli średnio w kraju młodzież 
wiejska na wyższych uczelniach stanowi 
około 15— 16 proc. studentów, to na UŁ 
w tym roku przyjęto zaledwie 8 proc. 
dzieci chłopskich. Okazuje się więc, że nie 
pomagają nawet kontrowersyjne — w nie­
których środowiskach — punkty za po­

chodzenie. Są podobno wioski w woje­
wództwie łódzkim, które na przestrzeni 
ćwierćwiecza nie miały ani jednego stu­
denta.

Barbara Niewiarowicz, nauczycielka z 
Szydłowa, poruszyła problem szerzącego 
się na wsi alkoholizmu. Groźna ta plaga 
występuje na wsi z jeszcze większą siłą 
niż w mieście.

W żywej i interesującej dyskusji poru­
szono całe bogactwo problemów, które 
nurtują wieś, Pozwolę sobie w skrócie 
niektóre z nich zasygnalizować:

— sytuacja dzieci chłopo-robotników. 
Obserwuje się w szkołach, że dzieci ro­
dziców, dojeżdżających do pracy w mieś­
cie bardzo często opuszczają lekcje. Po 
prostu na nie spada ciężar pracy w go­
spodarstwie. Z materiałów, jakim i dyspo­
nuje ZW ZMW wynika, że w ubiegłym 
roku na terenie woj. łódzkiego 10.376

młodych osób w wieku od 16 do 29 lat 
nie posiadało ukończonej szkoły podsta­
wowej. Natomiast 13,987 młodych rolni­
ków samodzielnie gospodarujących nie po­
siada kwalifikacji zawodowych, popartych 
wykształceniem rolniczym. Do prowadze­
nia gospodarstwa przyuczeni zostali tylko 
przez swych rodziców.

— sprawy kultury. Zajmuje się kulturą 
na wsi zbyt wiele instytucji, co powodu­
je rozdrobnienie funduszów na te cele. 
Niezdrowa rywalizacja GS z „Ruchem”. 
Prawie całkowity brak kwalifikacji kie­
rowników klubów i bibliotekarzy. Dezin­
tegracja inteligencji na wsi. Brak współ­
działania z sobą wiejskich lekarzy i na. 
uczycieli, agronomów i zootechników.

— wypoczynek. Niedziela na wsi — naj­
smutniejszym dniem tygodnia. Zbyt ma­
ły rozwój turystyki. Ponadto potrzeba 
mechanizacji pracy kobiet wiejskich.

'Jednym z najważniejszych zjawisk n i  
Współczesnej wsi polskiej jest niewspół­
miernie duży wzrost nowych potrzeb ży­
ciowych w stosunku do możliwości ich 
zaspokojenia. Jedna z działaczek ujęła to 
lapidarnie: „Nam telewizor już nie wy­
starcza — my chcemy świat poznać oso­
biście".

+ *  ¥

Gośćmi Zjazdu byli gospodarze naszego 
województwa: I sekretarz KW PZPR — 
J, Muszyński, sekretarz KW — E. Gajew­
ski, przewodniczący Prezydium WRN —; 
R. Malinowski.

Uczestnicy Zjazdu wysłuchali z głęboką 
uwagą przemówienia tow. J. Muszyńskie­
go, który powiedział m.in.:

„Społecznik to człowiek, który nie za­
wsze uważa, że rzeczywistość, którą za­
stał, jest już doskonała i skończona. Spo­
łecznik to duch niespokojny, który naj­
bliższy świat wokół siebie pragnie ciągle 
ulepszać. Wychodzi poza krąg codziennych 
obowiązków zawodowych. A czasem trze­
ba jednego tylko społecznika, ażeby do­
konały się zmiany w środowisku”.

Zjazd społeczników Ziemi Łódzkiej był 
ważnym wydarzeniem. Przyczyni się nie­
wątpliw ie do zwiększenia dynamiki ru­
chu społecznego, który jest ważnym czyn­
nikiem w przyśpieszeniu przeobrażeń so­
cjalistycznych na naszej wsi.

*  #  ¥

Podstawę do dyskusji na Zjeździe sta­
nowiły dwa referaty: „Miejsce inteligen­
cji w przeobrażeniach społeczno-kultural­
nych wsi” — wygłoszony przez przewod­
niczącego Zarządu Wojewódzkiego ZMW 
w Łodzi, Adama Dąbrowskiego, (frag­
menty referatu drukujemy obok) oraz 
,Rola działalności kulturalnej w procesie 
modernizacji wsi” — referent, Mieczysław 
Gumola, działacz ZW ZMW.

Wieś gospodarna

— wsiq kulturalna
(FRAGMENTY REFERATU A. DĄBROW SKIEGO)

A T  początku naszego stulecia przed-
X  i  ( l  stawiciele nielicznych zawodów 

inteligenckich na wsi pochodzili 
z „zewnątrz” środowiska chłopskiego. W 
przeważającej części ludzie ci skłaniali 
się ku centrum kulturowemu, które sta­
nowił dwór. lub ku miastu, z którego wie­
lu inteligentów wiejskich się wywodziło.

Rezultatem tych powiązań była podat­
ność na przyjmowanie systemu wartości, 
zawierających negatywną, a c/ęsto poni­
żającą ocenę wartości ludności wiejskiej. 
Inteligent tamtych czasów traktowany był 
przez wieś jako „obcy” — nie związany 
z życiem, troskami i potrzebami środowi­
ska.

Identyfikowanie się ze środowiskiem, 
naturalna chęć działania w imię jego po­
trzeb i przemian było tak rzadko spoty­
kane. że przykład Siłaczki i Judyma — 
bohaterów Żeromskiego — urósł do ran­
gi symbolu, który nie znalazł zbyt wielu 
kontynuatorów. A jeżeli już się znaleźli, 
to ich wysiłki dokonania istotnych zmian

w społeczności, w której żyli i pracowali, 
kończyły się niepowodzeniem. Slłaczka i 
Judym symbolizują ludzi osamotnionych 
w swym szlachetnym wysiłku, noszącym 
znamiona charytatywnego posłannictwa, a 
nie działania wplecionego w szerokie u- 
warunkowania społeczne.

Na pierwszym naszym spotkaniu dy­
skutowaliśmy żywo nad tym, czy i dziś 
społecznik to Judym ze wszystkimi kon­
sekwencjami działania w pojedynkę? 
Stwierdziliśmy, że nie — chociaż i dziś 
nie brak przykładów izolowanych zapa­
leńców sprawy społecznej. Ale owe wy­
jątki potwierdzają powszechne zjawisko, 
jakim jest działalność społeczna, bez któ­
rej trudno sobie wyobrazić życie wsi, jej 
rozwój gospodarczy i kulturalny.

Zarówno usytuowanie jak i rolę inteli­
gencji na wsi w Polsce Ludowej trzeba 
widzieć w kontekście, czy też na tle za­
sadniczych procesów społecznych związa­
nych z budowa socjalizmu.

Społeczność wiejska jest bardzo wrażli­

wa na sposób traktowania w  sytuacjach 
załatwiania różnych spraw urzędowych. 
Za życzliwość, zrozumienie ich potrzeb i 
skuteczność w załatwieniu konkretnej 
sprawy rolnicy odpłacają zaufaniem i ob. 
darzeniem pracownika instytucji należ­
nym autorytetem.

Rewolucja społeczna, jaka dokonała się 
w naszym kraju, stworzyła niespotykane 
dotąd możliwości kształcenia lub dokształ­
cania ludności wiejskiej. Pojawiła się 
szansa zdobycia zawodu o umysłowym 
charakterze pracy bez opuszczania środo­
wiska macierzystego. W wyniku tych prze- 

•mian mamy dziś na wsi inteligencję o lu­
dowej genealogii, lepiej rozumiejącą po­
trzeby środowiska i ludzi, o naturalnych 
niejako podstawach do identyfikacji ze 
społecznością, w której żyją i pracują.

Istnieje jednak szereg zjawisk 1 proce­
sów, które w mniejszym lub większym 
stopniu niekiedy nawet podświadomie, 
utrudniają spełnianie funkcji przez inte­
ligencję wiejską. Inteligencja wiejska u- 
plasowana jest niżej w pozycjach społecz­
nych w porównaniu z inteligencją osiadłą 
w mieście.

Wieś jako środowisko „deleguje” ludzi 
do miasta, zaś kierownicy życia publicz­
nego zachęcają do powrotu na wieś, nie 
zawsze więc podjęcie pracy na wsi wyni­
ka ze świadomego wyboru. Powstają ura­
zy i kompleksy, poczucie niższości wobec 
„miastowych”.

Aby aktywnie dokonywać przeobrażeń 
kulturowych środowiska, trzeba znać 1 
rozumieć elementy tradycji i zdobyć się 
na krytyczny wybór o tym. co niesie ze 
sobą nowoczesność. Są bowiem w struk­
turze obyczajowości i sposobów zachowań 
środowiska wiejskiego takie elementy, 
które powodują konserwatyzm, skłonność 
do petryfikacji tego, co za stare, ale są 
również takie, których utrzymanie decy­

duje o trwałości t wartości rodziny, auto­
rytetu starszych i rodziców, pewnych 
wartościowych zasad moralnych.

Nie o hamowanie postępowych proce­
sów nam chodzi, lecz o wyrażenie troski, 
aby w tym procesie nie zagubiono lub nie 
zniszczono rzeczywistych wartości.

W ciągu najbiiższych 4—5 lat wzrosną 
poważnie, bo w granicach 20 proc. docho­
dy ludności zatrudnionej w rolnictwie. 
Większa część tego wzrostu będzie prze­
znaczona, rzecz zrozumiała, na produk­
cyjne potrzeby gospodarstw. W ogólnym 
bilansie w niewielkim zaledwie stopniu 
zwiększa się środki chłopskiej rodziny na 
potrzeby duchowe. Ale właśnie dzięki in . 
westycjom na maszyny, różnorodne urzą­
dzenia gospodarskie, usprawniające pracę 
itp. będzie możliwy wzrost wolnego czasu 
rolników.

W kontekście wspomnianych przewidy­
wań jako pierwszoplanowy uważa się na 
ogół problem — jak ten czas wykorzystać, 
jak go ..zagospodarować”.

Myśleliśmy, że jak będzie we wsi klub 
to i zabawy bezalkoholowe. Tymczasem 
tak nie jest. Sam fakt istnienia we wsi 
klubu nie oznacza automatycznie zmiany 
w stylu zabawy 1 kulturze młodzieży. Co 
więcej, ileż to skarg i anonimów płynie 
pod adresem klubów.

Okoliczność szerszego kontaktu wsi ze 
światem stwarza znacznie dogodniejszą 
płaszczyznę rozbudzania zainteresowań 
we wszechstronnych kierunkach. Współ­
czesny mieszkaniec wsi wyszedł daleko 
poza opłotki swojego gospodarstwa, ro­
dzinnej wsi. Ten związek ze światem trze­
ba rozwijać i wzbogacać nadając mu treść 
związku z kulturą ogólnonarodową. Aspi­
racje młodzieży powinny być dokonane 
głównie w nauce i rzetelnej pracy, co 
wiąże się w wyraźnym stopniu z podnie­
sieniem społecznej rangi zawodu rolnika.

kładowej organizacji partyjne] ł o pra- 

cy za k ład u.

— A m o łp  rozmowam i pow inna za j­

mować sie też grupa party jna? — za­

pytałam  moich rozmówców . — Przecież

o pracy grup wyrażano się u was 

krytycznie. Czy taka forma dzia łan ia 

nie um ocn iłaby i nie podniosła ich 

znaczenia?

3.

Znam  w łókniarza, k tóry  swnęn czasu 

był grupowym  w swojej organizacji 

party jne j. Był to bardzo dobry grupo­

wy, którego często staw iano za wzór 

Innym . Tajemnica powodzenia leżała 

w Jego znakom icie prowadzonym  ze­

szycie grupy, zaw iera jącym  barwne 

protokóły  z comiesięcznych zebrań. 

Zeszyt ten pożyczali inn i grupow i, od­

pisując co lepsze fraum em y, nie wie­

dząc przy tym . że autorem protokołów 

z nie istniejących /-.ebrań byl syn gru­

powego, student historii. Pam iętając

o tym przykładzie, zapytałam  Jak pra­

cu ją  sfrupy party jne w „Polm o” .

— Nie ma recepty na prace grupy 

party jne j — odpowiedni sekretarz KZ, 

Henryk Czekan. — W iadomo, że ma 

ona Interesować sie sprawam i swojego

„terenu” , p lanow ać tem aty zebrań, In­

gerować w bieżące sprawy produkcy j­

ne, m ieć wpływ na stosunki panujące 

w brygadzie czy oddziale.

— A ja k  jest w praktyce? — pyta­

łam  dalej.

— W m oje j grupie — odpow iedział 

Bolesław Biskupski — najczęściej za­

stanaw iam y sie, Jak popraw ić to, co 

Jest złe w produkcji. Zapoznajem y sie 

wcześniej z tematem zebrania oddzia­

łowej organizacji | om aw iam y go.

*— A u nas Jest inaczej — przerwał 

Ryszard Heleniak. — Podaje sie temat 

zebrania, ale wstępnej dyskusji nie 

ma. Ustala sie raczej, kto będzie, a 

k io nie bedzie na zebraniu  i dlaczego.

Ciągle Jeszcze nie. ma takiej gru­

py — uzupełnił późn ie j sekretarz eko­

nom iczny KZ, Zdzisław  Majewski — 

która um ia łaby  stworzyć atmosferę 

sprzy ja jącą właściwej ocenie ludzi. Ta­

ką almosfere, w której można by było 

w ytknąć prawdę w oczy.

— Czy to znaczy, że grupa nie bierze 

udzia łu w ocenie ludzi, m a jących na 

przykład awansować w ram ach wy­

dzia łu  fabryk !? — zapytałam .

— Nie m am y Jeszcze takiej praktyki

— odpow iedzieli ko le jno m oi rozm ów ­

cy.

To, c,o usłyszałam , utw ierdziło  m n ie  

w przekonaniu, że grupy party jne, aby 

m óc właściw ie dzia łać na swoim „te­

renie” , m uszą znać opinie członków  

partii o ak tua lnych  problemach wy­

dzia łu  czy fabryk i, muszą interesować 

sie Ich propozycjam i l uwagam i. Te­

m u na jlep ie j s łuży łyby rozmowy. Jeśli 

w ięc rozmowy z członkam i partii m a­

ją  stać się codzienną formą dzia łania , 

to pow inny zaczynać się w grupie.

I.

Na VITT p lenarnym  posiedzeniu Ko­

m itetu  Centralnego Partii zwrócono 

uwagę na konieczność zapewnienia 

szerokiego udzia łu  w pracach orga­

nizacji party jnych ludzi, którzy rze­

telnie pracują, cieszą się powszechnym 

autorytetem , w ykazu ją ciekawe l po­

żyteczne In ic jatyw y . Kom itet Zak łado ­

wy PZPR  w „P o lm o” i pod tym  ką- 

tem starał sie ocenić przeprowadzone 

u siebie rozmowy partyj-ne. Zdając so­

bie sprawę ze słabości niektórych grup 

party jnych , powołano przy KZ aktyw  

robotniczy — konsultantów , którzy m a­

ją  przekazywać instancji party jne j 

wszystkie problemy na co dzień n u r ­

tu jące  załogę. Do grona aktyw u robot­

niczego wszedł również Bolesław Nie­

w iadom ski. Zapyta łam  go, ja k  p o jm u ­

je  swoją rolę.

— Podchodzę do tego bardzo ostroż­

nie — odpow iedział. — Nie chciałbym  

rozczarować moich kolegów , którzy 

sądzą, że będę m ógł załatw ić to wszy­

stko, z czym się do m nie zwrócą. A 

ja  m am  przecież przede wszystkim  

przekazywać ich sprawy zakładowej 

instanc ji party jne j, wyrażać opinie, 

u łatw iać kontak t m iędzy komitetem 

zakładowym  a załogą. Tymczasem Już 

teraz m ów ią m l: załatw  wreszcie nowe 

ostrz.ałki do narzędzi. Sprawa pow inna 

być prosta, bo pieniądze są. Ale nie 

m a gdzie tego kupić, bo n ik t w kra ju  

ostrzałek nie produkuje . I co Ja tu 

mogę pomóc?

W ątpliwości Bolesława N iew iadom ­

skiego zrozum ia łam  dobrze dopiero 

wtedy, gdy zapoznałam  się z innym i 

problem am i fabryk i. Nie wszędzie 

Jeszcze w „P o lm o” są szatnie, nie 

wszędzie są m iejsca, gdzie można by 

zjeść śn iadanie , od ośm iu miesięcy 

n ieczynny stoi kio-sk, z roku na rok 

przesuwa się term in otwarcia stołów , 

k i, brak jeszcze dostatecznej wentyla­

c ji w hartowni, m a larn i, galwanizerni

l p iaskam i, a w ięc tam , gdzie są szko­

dliwe dla zdrow ia w arunk i pracy. 

N iew iadomski 1 Jego koledzy z ak ty ­

wu będą więc m ieć sporo roboty. 

T ym bardzie j, że nowe kłopoty powsta. 

ną  przy dalszym rozwoju fabryk i.

Zaczęłam  się więc zastanaw iać, czy 

aktyw robotniczy nie pow inien się w łą­

czyć do pracy grup party jnych. 

W zmocniłoby to n iew ątp liw ie grupy, 

które przecież pow inny być podstawo­

wym i ogniw am i pracy party jne j w fa ­

bryce. Obaw iam  się, że nowe ogniwo

— aktyw' robotniczy — chociaż pomo­

że w pracy kom itetu zakładowego w 

„P o lm o” , to nie przyczyni się do ak ty ­

w izacji grup partyjnych.

Być może m oje wątpliwości okażą 

się w praktyce bezzasadne, tym bar- 

dziej, że w ram ach dyskusji przed 

VI Z jazdem  Partii m ów i sie również

o popraw ie stylu i metod pracy par­

ty jne j. W „P o lm o” przygotowuje sie 

k o le jną „Trybunę FOS” . A więc bę­

dzie okazja do rozmowy także l o tych 

problemach.

Myślę, że tym  razem  goście z ze­

w nątrz będą m ile w idziani.

BOGDA M ADEJ
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Podmiot

to tylko chytry cień
zakurzona kotara którą trzeba nagle zerwać 
zadymione szkło za którym się ukrywa 
jest jak umarła tylko na chwilę usnęła 
a widzi jak kurz świeci na klamce 
jak portrety matek zsuwają się ze ścian 
jak chowam w harfie bilet miłosny 
jak w miesiąc później moje myśli 
przybierają kształt ognistego przedmiotu 
umarła a jej głos jest lustrzany 
wołam tym głosem do swoich odbić 
które przede mna ukryła i do umarłej 
wołającej do mnie jest kilku spojrzeń 
kilka źródeł ślepych i furtek 
z głębin które się zamknęły
więc ciągle trwa lesień wiecznie jestem w parku
obok reklam koszul męskich
szukam kogoś I ktoś na mnie patrzy
gdy jestem z tobą i gdy mówię o niej
przecież umarła a śni moje siostry
których nie pamiętam perłowymi paznokciami
stukają w lustra 3 może w zasłony łaszą się
wchodzą w nie jak w łoże w którym się urodzę

1971
W yróżnienie  w T urn ie ju  Jednego Wiersza 
o Laur T. M icińskiego

Wiatr, 

brat jedwabiu...

Wiatr,
brat jedwabiu,
elastyczny strumień
spływający z ramion dziewczyny.
Ten spad — wodospad, 
ten pion, 
linia prosta 
talii,
okrąglęjąca nagle w kulę,
w krągłe jabłko Ewy
z ledwie zaznaczonym śladem nacięcia.

Stąd ud konary
brązowe, półnagie,
po których,
jedwabnych po dwakroć,
wiatr
skomląc
stacza się do nóg nieświadomej, 
u stóp jej klęka.
A ona,
zapaliwszy papierosa, 
zapałką
pstryka mu w nos 
mimowiednie.

W  śnie Twoim było — ssałem sutkę 
Stałaś biała jak wiosenny ogród 
Ogniem w kwiaty trafiony

Wierzę w kwiatów zmartwychwstanie 
Usta nasze oderwane

Wierzę w kwiatów zmartwychwstanie 
Ręce nasze odrąbane

Wierzę w kwiatów zmartwychwstanie 
Głowy drewnem całowane

To niemożliwe niemożliwe tak się nie stanie 
Bo wierzę w kwiatów zmartwychwstanie

EWA FILIPCZUK

Sierpień

Złotobłękitny, rzewny sierpień 
Ubiera drzewa śpiewem ptaków — 
W ziemię gorącą wdepczę smutek, 

Tęsknotom dam imiona ptaków. —

Lato oznacza puste pola,
Maki skoszone plamią ziemię.
Żal mój opada pierwszym liściem, 
Miłość wrześniowa uśpi czerwień.

Czekaniem nazwę gęste lasy ,. 
Pamięcią są zeschnięte wiersze. 
Niebo sierpniowe deszczem płacze 
Wysokie drzewa — moja wierność.

Czołem dotykam gwiazd I nocy.
Siły mej niczym nie zwyciężysz 
Siei pniowym słońcem ciebie spalę, 
Kiedy powrócisz snem jesiennym.

Jestem niczyją, pustą ziemią 
W gorącym słońcu pełni lata 
Najczulszym sercem bije sierpień 
Ostatnia pora trwania świata

Żarliwość moja — dzika róża 
Zapamiętanie — noc sierpniowa. 
Jesteśmy razem. Mija lato.
Za rok pójdziemy pośród zboża. —

Dom

Zdawało się, że to już takie proste: stopa ludzka 
stanie po raz trzeci na księżycu. I nagle szok. Awa­
ria pojazdu kosmicznego. Gdyby nastąpiła w strefie 
przyciągania księżyca, pojazd zostałby stałym sateli­
tą srebrnego globu. Jego załogę spotkałaby srebrna 
śmierć.

Kiedy znaleźli się za tarczą księżyca, ustała łącz­
ność z nimi. Była wielka cisza w kosmosie, ziemia 
wstrzymała oddech. Trwało to równe 20 minut. Po­
tem ktoś krzyknął: Są! Wracają na ziemię!

20 minut niepewności uświadomiło nam wszystkim,’ 
że żyjemy w jednym domu.

Z przygotowanego do d iu k u  zbioru szkiców pt. „ Z  róż­
nych stron".

Mam Cię ze smutku rażonego zboża 
A z takiej radości jakby się z chmury 
Wyłamała zorza

Mam Cię z powagi poświęconej róży 
A z takiej trwogi że aż bledną lustra 
Moja Piękna Umęczona

JÓ ZEF HENRYK WIŚNIEWSKI

Wielki

Niezmierzona jest Wielkość Jego, jak 1 pragnienie 
Wielkości. Jego Wielkość narzuca się nam 1 przygnia­
ta, przytłacza nas. W Jego cieniu nie istniejemy już 
prawie, gdy On nieustannie rośnie. Z Wyżyn Wyso­
kości Swojej — zaledwie nas dostrzega, gdy On 
rośnie, stajemy się coraz mniejsi.

Sami, jakże często z własnej woli — wznosimy mu 
cokół. W trudzie i pocie, brnąc przez bagna i cha­
szcze — nosimy cegłę i polny kamień, bierwiona, 
deski...

Aż nagle, niespodziewanie — rozlega się śmiech 
malca. Zastygamy w grozie.

Cała misterna konstrukcja, cała podbudowa Wiel­
kości zaczyna się trząść, drżeć i wali się z hukiem.

Wielki padając z Wielkiej Wysokości Swojej rozbi­
ja sobie głowę na kawałki.

Dziwne to zaiste, nam starczyłby siniak.
Mając na względzie takie doświadczenie upatruję 

często — kogo by tu Wywyższyć?

STANISŁAW KASZYŃSKI

Licealiści z Pajęczna
Pajęczno, od dziesięciolecia 

z okładem powiatowe m ia­
sto, leży na południowych 

rubieżach województwa łódzkiego. 
Daleko od Lodzi, jeszcze dalej od 
Warszawy. Fakt ten zostanie wy­
korzystany w finale tej relacji, 
podbuduje nim morał, gdyż — 
ostrzegam — będzie to opowiast­
ka z odkrytym morałem.

Otóż do Pajęczna podróżuje się, 
w zależności od układów komuni­
kacyjnych — od trzech godzin do 
połowy dnia, bez względu na porę 
roku. Ze zdecydowałem się tam 
pojechać, nie należy utożsamiać 
tego postanowienia ze szczególny­
mi cechami mojego charakteru. 
Nic to bowiem nie ma wspólnego 
z odwagą, stało się za sprawą, 
zrazu tylko zaproszenia, potem 
okazało się, iż mogę nazwać je z 
całą świadomością używania 
określników, zaproszeniem arcy­
miłym. Po raz pierwszy wybrałem 
się do Pajęczna w roku ubiegłym, 
w czas szarug! jesiennej. Dla lu ­
dzi, którzy lubią poezję niegdy­
siejszych już pejzaży polskich, z
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mgłą, deszczem i roztopami na 
czele, podróż w takiej aurze ma 
nieodparty urok. Już to, że coraz 
trudniej spotkać na naszych dro­
gach prawdziwe błoto. Po wtóre
— któż dziś wsiada sam na stacji 
(Biała Pajęczańska) do pociągu, 
a pan naczelnik stacji, nie mogąc 
wydać reszty z banknotu średnie­
go zasięgu, dzwoni do sąsiedniej 
stacyjki, gdzie oczekuje pasażera 
pan kasjer z odpowiednim bilo­
nem. Pytam, komu się to zdarza? 
Obawiając się skreśleń — komu 
się to nie zdarza? — daruję so­
bie opis miasta. Bo przecież nie 
daleko, łatwo zwiedzić.

Wówczas miałem odczyt o tea­
trze łódzkim, ostatnio mówiłem o 
sytuacji we współczesnym teatrze 
polskim i światowym. Miejscem 
akcji była sala nowo otwartej bi­
blioteki, zlokalizowanej przy u li­
cy, która za kilka lat będzie ozdo- 
bą miasta.

Poza gościnnością pań z księ­
garni, kwartetu muz, spełniają­
cych piękną służbę kulturotwór­
czą, z której 1 ja  skorzystałem,

nabywając spod-ladowe dzieła, 
urzekł mnie lokal biblioteki. Prze­
stronny, jasny I — gwarny. I ten 
gwar sprawił mi najwięcej przy­
jemności, nic bardziej ponurego 
niż pusta biblioteka i zmartwiałe 
z wyczekiwania na czytelnika 
książki. Gwar — rozgwar koja­
rzy ml się zawsze z młodością. 
Pa.jęczańskle schronisko wiedzy 
zapełnia młodzież, przede wszyst­
kim młodzież. Do niej też mówi­
łem. Wspominałem, o czym mó­
wiłem. Ten odcinek akcji nie na­
leży do tematu, nie mogę prze­
cież pochwalić siebie, a któż by 
dzisiaj, po latach bogatych w do­
świadczenia z zakresu techniki 
postępowania, uprawiał jeszcze 
samokrytykę? Nie uchodzi! Do 
tem atu" natomiast należy odcinek 
nasitępny akcji: dyskusja. Wkręca 
się teraz w tę opowieść pewien 
schemat, który narzuca taki oto 
bieg rozumowania:

Jeśli nawet coś wiedzą o tea­
trze, to z pewnością nie wiele, 
nie odezwą się nl słowem, w naj­
lepszym razie zapytają, czy lubię 
Hanuszkiewicza, 1 dlaczego go 
lubię albo nie lubię.

Do Łodzi daleko, do Warszawy 
jeszcze dalej, żywy teatr przyjeż­
dża rzadko.

Ów schemat opierał się na tych 
właśnie przesłankach, wcale prze­
cież nie bezzasadnych. Mając to 
na uwadze, ograniczyłem się do za­
gadnień w miarę nieskompliko­
wanych, łatwych do przyswoje­
nia, nie wymagających większego 
przygotowania. Kalkulację te nie

sprawdziły się zupełnie, pomyli­
łem się diablo, cała rachuba wzię­
ła w łeb.

Odbyłem wiele spotkań i pre­
lekcji, związanych z dyskusjami, 
stawałem przed widownią robot­
niczą, urzędniczą, chłopską, szkol­
ną, studencką, bierną, choć pota­
kującą, os.pałą, lecz oklaskującą, 
uprzejmą, ale obojętną. Wahałem 
się niejednokrotnie, czy przyjmo­
wać propozycje gadania, docho­
dziłem nieraz do żałosnego wnio­
sku, iż w większości wypadków 
odczyty nie osiągają przypisywa­
nego im celu, szczególnie w śro­
dowisku wielkomiejskim. Mło­
dzież pajęczańska rozwiała te 
obawy. Rozproszyła je na korzyść 
prowincji odległej, dokąd podró­
żuje się od trzech godzin do pół 
dnia..

A pytań było wiele. Pytań za­
skakujących dojrzałością i docie­
kliwością poznania, pytań, które 
zdumiewały, gdy się zważyło, kto 
je zadawał. O „teatr ubogi" Gro­
towskiego pytano, i o użyteczność 
jego eksperymentów na gruncie 
praktyki „normalnego” teatru, o 
dramat absurdu wraz z jego kon­
sekwencjami dla dalszego rozwo­
ju dramaturgii, o happening, o 
granice Ingerencji współczesnego 
inscenizatora w repertuarze kla­
sycznym. Itp., itd.

Z oczywistego faktu, iż książki 
czy czasopisma rozchodzą się w 
głąb kraju i osiągają miejscowoś­
ci, gdzie kopci się jeszcze lampa 
Lukasiewicza, z faktu tego wca­
le jeszcze nie wynika, że ludzie 
czytają. Przypomina mi się w

tym miejscu szkic Lorentowlcza
0 książkach, opatrzonych najczul­
szymi dedykacjami, jednak z nie- 
porozcinanymi kartami. Smako­
wanie książek musi być zatem 
jedną przynajmniej z pasji, której 
oddają się młodzi ludzie z Pajęcz­
na. Spośród rozlicznych zatrud­
nień, jakie oferuje życie, czytanie 
jest wcale skutecznym środkiem, 
zwalczającym dzielnie wszelkie 
paskudztwa, pleniące się nie tyl­
ko daleko od Lodzi i Wars/.awy...

Zaintrygowany tym fenomenem, 
szukałem przyczyn sprawczych, 
przypuszczałem, że jakieś moce, 
inspiracja, oddziaływanie, przy­
kład wreszcie, sprzymierzając się 
z dobrej woli, wydały ten plon. 
Bo nie za sprawą nadprzyrodzoną. 
Znalazłem. Nauczyciele. Pokłon 
głęboki w ich stronę. Nie wymie­
niam nazwisk.

Wśród grona nauczającego mło­
dy, energiczny, pełen inicjatywy
1 rozmiłowania sztuk, człowiek 
absolwent naszej polonistyki, za­
palony teatroman i filmowiec. 
Spotykając takich ludzi g d z ie ś  

daleko, nie chcę odwoływać się 
do beletrystyki dydaktycznej _ i w i­
dzieć w nich tych, co to... żadne 
siłaczki i doktory! Po prostu bo­
ję się, czy zostaną. Jak długo 
jeszcze tam zostaną.

Zapowiadałem, że będzie to 
rzecz z morałem. I tak jest. Oka­
zało się, już po skrupulatnym ob­
liczeniu, że jest ich kilka._ Co gor­
sze, nie wiem, który z nich nale­
żałoby skreślić, ażeby utrzymać 
się w konwencji stosownej. Na 
słyszalność współczesnych uszu.



Karl Dedecius, znany tłumacz literatury 
polskiej, laureat polskiego PEN-klubu 
(1965) i Polish Institute of Arts and 
Sciences w Nowym Jorku (1968), a także 
członek towarzystw literackich i nauko­
wych w NRF ogłosił pierwszą swoją książkę 
oryginalną pt. „Deutsche und Polen — 
Botschaft der Boucher (Niemcy i Polacy
— Posłannictwo książek). Na okładce tej 
ciekawej i godnej uwagi publikacii za­
mieścił autor słowa Mitzlera von Koloffa 
z 1755 roku. Oto one w przekładzie na 
nasz język: „Szkoda, że tak mało cudzo­
ziemców włada polską mową i nie jest 
w stanie wyrobić sobie nni«cia o p o ls k ir h  

muzach. Większość grzęźnie w przesądzie, 
że polski wiersz nie może być tak piękny 
jak wiersz francuski czy niemiecki, albo­
wiem nazbyt surowy wydaje im się ten 
język. Ale wszystko to jest urojeniem. Je­
śli zechcecie uwierzyć mnie cudzoziemco­
wi, który podobnie, ale fałszywie myślał, 
to upe\.-niam was jako ktoś, kto włada 
mową polską, że można pisać tak samo 
pięknie po polsku jak po francusku czy 
niemiecku”.

Mitzler von Koloff przywołany został 
na patrona książki o stosunkach niemiec­
ko-polskich chyba nie przypadkowo. Uro­
dzony w Saksonii, zmarł w Warszawie, 
gdzie zasłużył się jako organizator ży­
cia kulturalnego, wychowawca i wydaw­
ca i za jego liczne osiągnięcia król Sta­
nisław August nadał mu w 1764 roku ty­
tuł szlachecki. Książka Dedeciusa zawiera 
fakty znane, o których pisano już w Pol­
sce i Niemczech, przytacza także fakty 
nieznane lub takie, które uległy zapom­
nieniu. Mamy tu do czynienia z utworem, 
napisanym z pozycji głębokiego rozumie­
nia dziejów kultury polskiej i pełnej dla

niej życzliwości. Mógł ją  napisać ktoś, kto 
podobnie jak Mitzler von Koloff, zna nasz 
kraj, jego język, ludzi i literaturę. Przy­
pomnijmy, że Karl Dedecius urodził się 
w Łodzi i tutaj uczęszczał do polskiego 
gimnazjum, z którego wyniósł niebyleja-

JAN KOPROW SKI

cius opisuje,' w ujęciu chronologicznym; 
stosunki niemiecko-polskie na przestrzeni 
dziejów. Ciekawe są jego rozważania 
(i dowody), jak język niemiecki wpływał 
na rozwój języka polskiego i na odwrót: 
jak polskie słownictwo urabiało słownie-

„NIEMCY I PO LA CY” 
KARLA DEDECIUSA

kie władanie polszczyzną. Lista przekła­
dów Dedeciusa jest obszerna, powszechnie 
znana i nie ma potrzeby przytaczać jej 
na tym miejscu raz jeszcze. Warto nato­
miast omówić bliżej jego książkę „Deu­
tsche und Polen”, której cel określa autor 
w następujący sposób: „Szkic ten nie 
pragnie więcej, niż naprowadzić na za­
ginione koleiny, aby zachęcić ludzi po­
wołanych — badaczy i polityków — do 
gruntowniejszego i dokładniejszego prze­
badania tych śladów. Ślady nie są, natu­
ralnie, jeszcze drogą, ani zgoła celem, ale 
mogą stać się drogowskazem i ukierun­
kowaniem”.

W dziewięciu rozdziałach książki Dede­

two niemieckie. Piękny jest rozdział „Po­
len ais Prufstein” (Polska jako kamień 
probierczy), ukazujący lawinę sympatii 
i poparcia ze strony niemieckich demo­
kratów (głównie poetów, pisarzy i uczo­
nych) dla Polski, która w czas zabo­
rów zrywała się do walki o wolność 
i niepodległość. W rozdziale, poświęconym 
przyjaźni Stefana George i Wacława Ro- 
licz-Liedera, znajdziemy nie tylko intere­
sujące szczegóły o tych dwu pisarzach, 
ale również rozważania ogólniejsze w ro­
dzaju: „Książki były i pozostały najwier­
niejszymi i najpewniejszymi posłami • do­
brej nowiny między Niemcami 1 Polaka­

m i”.

Niejednokrotnie już podnoszono atrak­
cyjność kultury polskiej dla cudzoziem­
ców, którzy przyjeżdżali do Polski na 
krótko, a pozostawali w niej na zawsze, 
stając się jej gorącymi patriotami. Wśród 
takich cudzoziemców, spolonizowanych 
i zasłużonych dla naszego kraju, znajdują 
się również ludzie pochodzenia niemiec­
kiego. Pisze o nich Dedecius, wymienia­
jąc na pierwszym miejscu Samuela Bo­
gumiła Lindego, autora wiekopomnego 
dzieła, jakim jest jego „Słownik języka 
polskiego”. W ostatnim rozdziale swej 
książeczki pisze Dedecius o polonicach 
w poezji niemieckiej i germanicach 
w poezji polskiej. Liczna jest grupa 
współczesnych poetów niemieckich, po­
dejmujących w swej twórczości tematykę 
polską: Gounter Grass, Peter Huchel, 
Horst Bienek, Johannes Bobrowski, Heinz 
Piontek, Gounter Kunert 1 wielu innych. 
Są w NRF poeci dwujęzyczni: pisujący 
po niemiecku i po polsku jak np. Peter 
Lachmann.

Ciekawą, nabitą faktami pracę Dede­
ciusa, dopełniają aneksy i uzupełnienia, 
w których znajdziemy wykaz jego prze­
kładów z literatury polskiej, wykaz jego 
odczytów i prelekcji radiowych o na­
szej literaturze, a wreszcie artykułów, 
które o Dedeciusu ukazały się w prasie 
polskiej. Jest tego niemało, co świadczy, 
że kontakty są żywe i coraz bardziej re­
gularne. „Niemcy i Polacy” mogą służyć 
czytelnikom w NRF za przewodnik po 
mało jeszcze znanym, a przecież boga­
tym obszarze kulturalnym dziejów nie- 
miecko-polskich.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Jastrun o
Tę książkę •) z powodzeniem  mógłby 

Jas trun  zatytułować „M ó j N orw id” . 

Wprawdzie autor „Poezji i rzeczywis­

tości’* bywa na ogól oszczędny z w y­

nurzen iam i osobistym i w swych eseis­

tycznych wypow iedziach, to przecież 

zbiór ten, owoc k ilkudziesięcioletn iej 

fascynacji, jest wyłącznie pryw atną 

propozycją odczytania Norw ida. Nie 

m a w  n im  wszakże żadnych śladów 

choroby na obiektyw izm , choć raz po 

raz pada ją  oceny wartościujące, po­

dejm owane z pewnej historycznej per­

spektywy. M imo to osobiste przeżycia, 

w tym  dojrzały  św iatopogląd petycki 

Jastruna, biorą górę nad scjentyficz- 

nym  po jm ow aniem  poezji NorwidoweJ 

i  dzięk i tem u otrzym aliśm y do rąk 

dzieło nie ty lko  o „przem ien ionym  

ko łodzie ju ’* polskiej m ow y w iązanej, 

lecz rów nież l o sam ym  Jastrunie . 

Ten m im ow o lny  charakter eseistycz­

nego p ióra  w gruncie rzeczy powodu­

je cechy w yodrębnia jące osobowość 

jego właściciela, sygnalizu jąc jedno ­

cześnie trwałe wartości poetyckie.

N ajpełn iejszy rozwój twórczości ese­

istycznej Jas truna  przypada na 

ostatnie dziesięciolecie. Tom „M iędzy 

słowem a m ilczen iem ” <1960) jest w 

pewnym  sensie przełomowym  w m e ­

tam orfozach literackich Jastruna , któ-

Norwidzie
ry  wyzbywszy się naleciałości Ideolo­

gicznych m in ionego, niechlubnego w 

dziejach naszej literatury  okresu u ja ­

w n ił w pełn i (Jakkolw iek jeszcze nie 

tak  głębokiej 1 do jrzałe j ja k  w  „W o l­

ności w yboru” ) krąg swych poetyc­

kich zainteresowań i insp iracji. W pływ  

Borysa Pasternaka na przedwojenną 

twórczość poetycką by l bardzo w i­

doczny (ry tm ika , sposób obrazowa­

n ia), późn ie j R llke (zjaw iskowa fak ­

tura języka  oraz metafizyka) za ją ł 

m iejsce rosyjskiego poety. W pływy te 

by ły  ze wszech m iar owocne i n ic  nie 

m ia ły  wspólnego z epigońskim  naśla­

downictwem . Dochodzą do tego fascy­

nac je au toram i sta roży tnym i, symbo- 

listam i francusk im i, m etafizyką Sępa 

Szarzyńsklego 1 Leśm iana, poetyką 

H olderłlna, filozoficzną postawą Ko­

chanowskiego 1 fenomenem naszej 

poezji, ja k im  był Norwid. Eskapada 

wlęo w czas i przestrzeń, a stąd ju ż

o krok od historiozofii, im m anentne j 

rzeczy, zdan iem  Jastruna , geniuszu 

poetyckiego. W  jego p ismach eseis­

tycznych nie zna jdziem y zbyt w ielu 

kart pośw ięconych przem ianom  w 

najnowszej poezji; b ę ią  to co na jw y ­

żej uwagi czynione na marginesie, 

jako , że pisarz nie pow ołu jąc  się am ­

b ic jam i kry tyka bieżącej produkc ji l i ­

terackie j, a  przesłankam i am b itn ie j­

szej natury , nieustannie penetruje ob­

szary poetyckiej w yobraźn i przeszłoś­

ci, dobyw ając trwałych wartości. Tak, 

tych wartości 1 to dzięk i pasjom  

fak tu  p rzem ijan ia , efcmerycznoścl, 

względności. W tej swoiście po jm o­

w anej dialektyce JastrunoweJ m ieści 

się Cyprian K am il Norw id.

Jakko lw iek  z  w ątp liw ym  w yn ik iem  

zdałaby egzam in metoda genetyczna w 

odniesieniu do twórczości Jastruna , to 

w  przypadku zainteresowań tego au ­

tora Norw idem  jest ona wielce po­

mocna, co zresztą w  jednym  ze szk i­

ców sam  poeta czytelnikow i podpo­

w iada. Abstrakcyjne , pojęciowe dzieło 

N orw ida poprzez okupacyjne przeży­

cia stało się Jastrunow i niezwykle 

blisk ie, wręcz sk ładową cząstką Jego 

osobowości. N a dowód służy  wiersz 

„L is t w  przestrzeń” , nap isany w 

1944 roku w okupow ane j Warszawie, 

będący w ynik iem  lektury „Q u idum a ,\ 

poematu, którego treść w  dużym  

stopniu spraw dziła się w okupacy j­

ny m  życiu  autora „G odziny  strzeżo­

ne j” . Nio też dziwnego, że szkło 

„Q u id am ” 1 sobow tóry” jest, m oim  

zdan iem , na jbard z ie j udanym  esejem 

w  całym  zbiorze. Szeroki rozmach 

erudycyjny  pozwala Jastrunow i na 

w y jaw ienie  różnorodnych in te lektua l­

nych pasji i In sp irac ji Norw ida. Zresz­

tą przy interpretacji Jakiegokolw iek 

utw oru odbywa eseista wyprawę w 

g łąb czasu, um le jscow ia jąe zawsze 

m yśl N orw ida w p lan ie  h istorycznym , 

całk iem  słusznie, gdyż nowatorstwo 

dzieła sam otn ika - przytu łku  św. K a­

zim ierza polegało na stosunku do tra ­

dycji ku ltu ry  śródziem nom orskiej 

i je j przewartościowaniu.

Myśl Jastrunat m ieści się w  tym  n ie ­

popularnym  w dziejach naszej Ideolo­

g ii nurcie, k tóry  za jm ow ał opozycyj­

ne stanow isko wobec powszechnie 

głoszonych i przy jm ow anych tez o 

posłannictw ie narodow ym , tez w za­

sadzie a firm u jących  najsłabsze strony 

polskiej m entalności narodowej. I w 

tym  w łaśnie stanow isku Jas trun  jest 

szczególnie bliski N orw idow i: nadać 

kszta łt naszej m yśli d łutem  kultury  

europejskiej (przede wszystkim  śród­

ziem nom orsk ie j) ; tworzywo spoczywa 

w  tysiącletniej tradycji Polski. W iąże 

się to z nowoczesnym po jm ow aniem  

ro li poety i  Jego m iejsca w  społeczeń­

stwie. „Należałoby życzyć sobie dla 

dobra poezji polskiej, by z Norw ida 

nie  usiłowano robić któregoś tam  z 

rzędu wieszcza. To zupełnie zbyteczne. 

W achlarz poezji N orw ida jest na tyle 

Rozciągły, od uroczego wiersza „W  

Weronie”  po surową zw ięzłość, god­

n ą  Tacyta, „L au ru  dojrzałego” (...), 

że nie m a powodu szukać d la N orw i­

da nie przystających do niego okre­

śleń, do niego — satyryka i ironisty. 

N ie zam yka jm y  życ ia  Norw ida w 

rom ansie nieszczęśliwym z pan ią  Ka- 

lergis i w  żałosnej, odtrącone j m iłoś­

ci do M arii TrębtckieJ”. Oczywiście 

nie chodzi tu  o  odbrązow ienie poety, 

bo jego m iejsce n ie  jest Jeszcze na 

cokole m yśli narodow ej. D la  w ięk ­

szości czyte lników  jest w dalszym 

ciągu ow ym  Quidam , znanym  z frag­

mentów', cytatów  i bardziej popu lar­

ny m  przez swe fatalne życie, an iże li 

przez dzieło. Nie chodzi też z  kolei

o bezkrytyczne przy jm ow anie tego, co 

autor „P rom cth ld iona” w  swej spuś- 

clżnle przekazał.

W  tym  m om encie m ożna  m ieć za ­

strzeżenia do ana liz  Jastruna , którego 

g łów nym  celem Jego przybliżenie Nor­

w ida naszej epoce. P od ją ł się eseista 

trudu  n ieby le jak iego ; ogrom na k u ltu ­

ra umysłowa była w stanie w y jaśnić 

w iele ciemnych strof Norw idowskich 

z tym  jednak  zastrzeżeniem, że w iele 

Interpretacji zastąpionych Jest cytata­

m i, tak  Jakby un ik a ł Jastrun dosłow­

ności 1 przy ją ł zasadę przemilczeń* 

niedopowiedzeń. W  tym  względzie p ió ­

ro Przybosia Jest doskonalsze, sięga­

jące głębiej w  pok łady  Języka Nor­

w ida. Jastrun w  przeciw ieństw ie do 

autora „P róby  całości”  nie tropi wy­

łącznie nowatorstwa (ograniczającego 

się na  ogól w  u jęciach Jego oponen­

ta  do spraw  Języka), lecz próbuje w y­

znaczyć jego m iejsce na  m apie k u l­

tury  Polski 1 Europy. Jest w  tym  

wszystkim  lap idarny , um iarkow any w 

sądach ja k  i też w sty lu, pełnym  

swoistego wdzięku . Nie sposób Jest 

m ów ić  o metodzie krytycznej Jastru* 

na , k tóra determ inowana bywa na 

ogół tekstem Norw idow ym  i hum an iz­

m em  w najlepszym  w ydan iu . Nie za­

wsze jednak  zdobywa się Jastrun na 

krytyczne spojrzenie, a przecież w 

n iczym  nie  uw łacza jąc  dziełu Norw ida, 

m ożna Jednocześnie m ów ić o anachro­

niczności Jego poglądów  (zwłaszcza 

na m alarstw o), czy o Języku, przez 

który  w  całości m ogą, nie oszukujm y 

się, przebrnąć jedyn ie  koneserzy.

P om ija jąc  te niedociągnięcia pióra 

M ieczysława Jastruna, należy być 

wdzięcznym  Jemu za to, że tak  wy- 

Jaw nil z ciemności słowo Norwidowe, 

że Świeci, p rom ien iu je  nie ty lko  na 

naszą epokę, ale n a  czas, w k tórym  

ży liśm y, ży jem y  l  żyć będziemy.

•) M ieczysław Jastrun , G W IA ŹD Z IST Y  
D IAM EN T Państwowy Insty tut W ydaw ­
niczy , W arszawa 1971, str. 2fi!).

Przeszłość i teraźniejszość

Ukazanie się pierwszego 
tomu (1970) opracowanych 
pod redakcją prof. dr S t a- 
n i  s ł'a w a K a l a b i ń  sk i e-
0 0  studiów z dziejów pol­
skiej klasy robotniczej odbi­
ło się głośnym echem w pra­
sie i piśmiennictwie nauko­
wym. Dzieło co zostało przy­
jęte tak, jak na to zasługi­
wało, to jest z życzliwością
1 zainteresowaniem; w tym 
też tonie pisałem o nim na 
tym miejscu. Na tym tle nie­
m iłym i zaskakującym dyso­
nansem było wystąpienie je­
dnego z historyków icarsza- 
wskich na łamach popular­
nego ilustrowanego magazy­
nu, w którym poczęto wy_- 
szukiwać różne niedostatki 
tego wydawnictioa. Oczywiś­
cie niepodobna odmawiać 
komukolwiek prawa do kry­
tyki, zwłaszcza zaś uczone­
mu reprezentującemu tę sa­
mą specjalność, co redaktor 
i autorzy omawianego tomu. 
W tym jednak wypadku za­
brzmiała ona w sposób szcze­
gólny, a to ze względu za­
równo na nieuiystarczalność 
argumentacji, jak również — 
jeżeli nie przede wszystkim
— na fakt, że krytyk z ra­
cji zajmowanego przez sie­

bie stanowiska byl jednocze­
śnie odpowiedzialny za to, 
że wydawnictwo to pojawiło 
się akurat w takim kształcie, 
w jakim  się ukazało i wcześ­
niej żadnych obiekcji nie 
zgłaszał. Kontrowersja za­
kończyła się niesmacznym 
odwoływaniem zarzutów iw  
niczym nie zahamowała —
— na szczęście — dalszych 
prac autorskich, redaktor­
skich i wydawniczych, któ­
rych rezultatem jest kolejny, 
drugi już tom „Polskiej kla­
sy robotniczej", opublikowa­
ny pod redakcją St. Kalabiń- 
skiego w Państwowym Wy­
dawnictwie Naukowym 
(1971). Składa się nań dzie­
więć rozpraw obejmujących 
wybrane zagadnienia histo­
ryczne z X IX  i X X  wieku. 
Tom ten otwiera rozprawa 
F. Tycha, poświęcona naro­
dzinom masowego ruchu k la­
sy robotniczej w Królestwie 
Polskim w latach dziewięć­
dziesiątych X IX  w., po czym 
następują studia A. Źarnow- 
sklej o statusie rodziny robo­
tniczej pod koniec X IX  stu­
lecia oraz S. Kalabińskiego 
„Stan zatrudnienia w prze­
myśle Białostocczyzny w la­
tach 1870—1914’’. Ta ostatnia

rozprawa oparta jest o ob­
fity materiał źródłowy, czer­
pany z archiwów Leningra­
du. W ilna i Grodna 
i jest ambitną pró­
bą statystycznego ujęcia ba­
danego problemu; przynosi 
liczne tabele i luykresy. Ko­
lejnym studium jest praca 
łódzkiego historyka jednego

jak dotąd w licznym gronie 
autorów „Polskiej klasy ro­
botniczej") J. F ijałka o zasa­
dach ochrony pracy dzieci, 
młodzieży i kobiet w Króle­
stwie Polskim u schyłku
X IX  w., związana tematycz­
nie z nieopublikowaną jesz­
cze rozprawą tego samego 
autora o działalności Inspek­
cji Fabrycznej iv przemyśle 
włókienniczym Królestwa w 
latach 1885 — 1894. Tematy­
kę dwudziestolecia między­
wojennego inauguruje w o­

mawianym tomie studium J. 
Ławnika „Płace robotników 
przemysłoroych, w Warszawie 
w latach dwudziestych". 
Wbrew popularnym przeko­
naniom autor loykazuje, że 
w interesującym ę/o okresie 
place realne charakteryzo­
wały się tendencją wzrosto­
wą, chociaż nie osiągnęły pu­

łapu sprzed I  Wojny Świa­
towej. Porównanie z innymi 
krajami prowadzi do wnios­
ku, że „Polska należała do 
krajów o najniższych p ła­
cach”, mimo, że polski robo­
tnik zaliczany był do „naj­
lepszych na świecie”, był je­
dnak „najgorzej opłacany i 
żył w najtrudniejszych wa­
runkach materialnych. War­
szawa w porównaniu z wie­
loma innymi stolicami i wiel 
kim i miastami znajdowała 
się pod względem realnej

wartości płac na ostatnim 
miejscu, niższe płace miała 
nawet w porównaniu z Ma­
drytem, Pragą czy Wiedniem, 
które to miasta, podobnie 
jak Warszawa, nie należały 
do dużych ośrodków przemy­
słowych o wysokim popycie 
na siłę roboczą". Rozprawa 
L. Hassa o składzie, dynami­
ce i rozmieszczeniu klasy ro­
botniczej w województwie 
warszawskim w okresie II 
Rzeczypospolitej jest zarów­
no pod względem tematycz­
nym, jak i metodologicznym 
kalką znanej, ogłoszonej 
przed kilkoma laty książki 
innego warszawskiego bada­
cza o klasie robotniczej sto­
licy w latach międzywojen­
nych, dziwne, że tutaj nie 
ujspomnianej. Studium K. 
Sawickiego omawia zatrud­
nienie proletariatu rolnego 
na Pomorzu Gdańskim w 
latach 1919 — 1929, zaś J. 
Chlebowczyk omawia pol­
skie środowisko robotnicze 
Zaolzia w okresie 1921 —
— 1930. Całość tomu kończy 
przynosząca wiele nowego 
materiału rozprawa H. Szur- 
gacza „Okupacyjny ustrój 
pracy i „prawo pracy” dla 
Polaków w Generalnym Gu­
bernatorstwie w latach 1939 -
- 1944”, nawiązująca tema­
tycznie do znanych prac K. 
M. Pospieszalskiego czy Cz. 
Madajczyka. Autor szeroko

uzasadnił w niej twierdzenie, 
że „prawo pracy", jakie obo­
wiązywało Polaków w GG 
„nie było prawem pracy w 
rozumieniu burżuazyjnym. 
Stanowiło ono instrument 
realizacji celów politycz­
nych t ekonomicznych U l 
Rzeszy”.

Tyle złożyło się na treść 
drugiego tomu studiów his­
torycznych, ukazujących się 
pod tytułem „Polska kla­
sa robotnicza". Wydawnic­
two, którego celem jest uka­
zanie, w oparciy,, o rzetelne 
historyczne badania, miejsca 
klasy robotniczej w polskim 
społeczeństwie X IX  i X X  w., 
rozwija się szybko i owocnie; 
z niecierpliwością oczekuje­
my sygnalizowanego już to­
mu trzeciego i znajdującego 
się w opracowaniu czwarte­
go. Szkoda byłoby, aby m ia­
ło się ono zamknąć na tych 
kilku jedynie tomach. Sądzę, 
że warto byłoby się zastano­
wić nad przekształceniem go 
w publikację ciągłą, która 
postawiłaby sobie na celu 
integrację badań wszystkich 
polskich środowisk nauko­
wych nad dziejami klasy ro­
botniczej. Nie łudźmy się bo­
wiem, że nawet cztery naj­
lepsze tomy zdołają wyczer­
pać tę ogromną i jakże do­
tąd zaniedbaną problematy­
ką.

JOZEF GRZELAK
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Badania nad historią 
klasy robotniczej



Kiedy rok temu pisałem o II  Łódzkiej Wystawie 
Sztuki Użytkowej, w głębi ducha nie rokowałem tej 
imprezie pomyślnego żywota. Przypuszczałem, a były 
ku temu realne i aż nazbyt wyraźne powody, iż pozo­
stanie ona jeszcze jedną „martwą imprezą”, w za­
mierzeniach swych szczytną i słuszną, lecz trafiającą 
w próżnię. Trzecia, tegoroczna wystawa użytkowców 
potwierdza moje prognozy i jednocześnie im prze­
czy, stwarzając podstawy do snucia pięknych, acz 
nieśmiałych wizji. Potwierdza, bo jak wiadomo, jeśli 
c o ś  się pokazuje, to trzeba to j a k o ś  pokazać — 
ile razy pisało się o tym. ale jeśli nie może być ina­
czej, to w myśl zasady — repetitio mater studiorum 
est — raz jeszcze napiszę. Obrazy powiesi się na 
ścianie rządkiem równym, lub w dwńch rządkach I od 
biedy ujdzie zwłaszcza jeśli pośród obrazów tych 
znajdzie się tu i ówdzie także taki do oglądania. Tym­
czasem ze sztuką użytkową sprawa wygląda zgoła

bańskiej-Miszczylc, szkieł o barwach głębokich,
o kształtach nowych, sugestywnych. Finezji naszyjni­
ków Ewy Gralak (za które otrzymała zresztą medal), 
dywanów Henryka Kubika, Stefanii Olszak i Zofii 
Somoggy oraz wielu innych prac. I żal jest, gdy cho­
dzi się po wystawie, ogląda eksponaty i wie, że mo­
głyby one przedstawić się naszym oczom w całej peł­
ni swych estetycznych walorów. Że sama wystawa 
miała szansę stać się wydarzeniem kulturalnym, bo 
wiele na niej dobrych, prawdziwie dobrych prac. Za 
każdą zaś z tych prac stoi wysiłek twórczy człowieka, 
a niejednokrotnie wyrzeczenie i trud, nie nagrodzony 
nawet satysfakcją porządnej, prawdziwej wystawy, 
satysfakcją przecież najmniejszą.

Organizatorzy wystawy zapominają, iż dla przed­
miotów sztuki użytkowej taka ekspozycja to galowe 
przedstawienie, które zdarza się raz i nie powtórzy 
więcej (chyba, że ktoś wystawia wciąż te same pra-

ANDRZEJ GRUN

Sztuka 
użytkowa 
po raz 
trzeci LENA KOW ALEW ICZ Biżuteria obroża

Inaczej. Tu płaszcz czy sukienka przybita do ściany 
gwoździami stają się automatycznie zwykłymi łacha­
mi, a nie wyeksponowanymi projektami odzieży, na­
wet wtedy, jeśli w gruncie rzeczy są o 155 razy lep­
sze od propozycji Pierre Cardina, czy Diora. Toż sa­
mo dzieje się i z biżuterią i ze szkłem i z tkaniną...

Jest bowiem przedmiot sztuki użytkowej —  jak 
zresztą sama nazwa wskazuje — przedmiotem, który 
spełnia dwojakie funkcje: użytkowe i estetyczne 
i w związku z tym musi być w wymiarze ekspozycji 
odpowiednio zaprezentowany. Jeśli lak się nie dzieje, 
widz wie (albo się domyśla) do czego takowy przed­
miot służyć może, natomiast absolutnie nie jest w sta­
nie ocenić jego wartości estetycznych, lub oęenia je 
w minimalnym zaledwie stopniu, czyniąc tym oczy­
wistą krzywdę plastykowi — projektantowi. Czyli 
rzecz cała ma się podobnie do sytuacji, .w jakiej zna­
lazł się pewien ciężko zakatarzony pan, którego zam­
knięto na noc w kwiaciarni. Wiedział on wiele o 
kwiatach, lecz ich urodą i wonią, niestety, cieszyć się 
nie mógł.

Jest więc obecna wystawa sztuki użytkowej bliźnia­
czo podobna do poprzednich — zebrano dobra wszela­
kiego na kupę w Salonie w Parku Sienkiewicza, po­
rozrzucano po kątach, poprzylepiano lub poprzybija- 
no, trochę umieszczono na środku i na tym koniec. 
A raczej zdawać by się mogło, że na tym koniec — 
ale nie! Bo stała się rzecz, jak w owej bajce o bun­
cie zabawek, po macoszemu traktowanych przez ich 
małego właściciela. Eksponaty poczęły bronić się sa­
me. W jaki sposób? Czym? Po prostu własną urodą, 
pięknem swoich form, barw, wzorów, zawartej inwen­
cji. Tak, zaczęły się bronić same, broniąc jednocze­
śnie swoich autorów.

I tak fatalna ekspozycja, a raczej jej całkowity 
brak, nie potrafiły zabić piękna szkieł Barbary Ur­

ce — ale na każdym przedstawieniu, nawet galo­
wym, są aktorzy i statyści). I czynią tym krzywdę 
zarówno plastykom — projektantom jak i wytworom 
ich rąk i talentu. Czy jest to lenistwo? Czy niedoce­
nianie roli sztuki użytkowej? Czy może niezrozumie­
nie potrzeb użytkowców i odbiorców, bo trzeba po­
wiedzieć, że wystawa cieszyła się dużym powodze­
niem i wśród „szarych ludzi” mówiło się o niej? 
Faktem jest, że poziom prac na przestrzeni trzech 
lat wzrósł widocznie, natomiast n i c nie zrobiono, 
aby prace te pokazać w sposób atrakcyjny, sensow­
ny, zgodny z wymogami współczesnej ekspozycji.

Na koniec trzeba odnotować rzecz zdumiewającą — 
oto organizatorzy wydali katalog, w którym są... zdję­
cia prac z wystawy zeszłorocznej (bo wtedy katalogu 
wydać n ie  z d ą ż o n o ) ,  indeks uczestników wy­
stawy zeszłorocznej i na samym końcu spis, niepełny 
zresztą, plastyków biorących udział w trzeciej, tego­
rocznej ekspozycji. W katalogu nie ma ani jednej re­
produkcji z aktualnej wystawy. Nie ma też osób, 
które otrzymały medale. Niemniej sam fakt wydania 
katalogu odnotowujemy tu jako prawdziwe osiągnię­
cie. Gratulacje, tylko co na to uczestnicy wystawy?

Na I I I  Wystawie Sztuki Użytkowej w Łodzi przy­
znano medale: Stefanii Olszak za dywan turecki. Ire­
nie Gniadczyńskiej-Dulębie za zestaw projektów tka­
nin odzieżowych, Grażynie Ławnickiej za zestaw 
projektów tkanin odzieżowych, Jerzemu Trelińskiemu 
za zestaw projektów graficznych na Triennale Tka­
niny Przemysłowej i Unikatowej, Irenie Lewandow­
skiej za zestaw tkanin płaszczowych, Ewie Gralak za 
zestaw biżuterii.

KONKURS
„C Z Y  ZNASZ SERIE W YDAW NICZE LITERATURY 

SPO ŁECZN O -PO LITYCZN EJ” ?

Jak co roku, w dniach od 20 do 30 listopada obchodzi­
my DNI KSIĄŻK I SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ „Czło­
wiek — Świat — Polityka". W związku z tym Zarząd 
Wojewódzki ZMS w Łodzi, Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna w Łodzi i Redakcja „Odgłosów” organizują wiel­
ki konkurs pt. „Czy znasz serie wydawnicze literatury

społeczno-politycznej?”
Konkurs polega na prawidłowym odgadnięciu przynaj­

mniej dwóch z czterech podanych niżej omówień serii 
wydawniczych literatury społeczno-politycznej. Następnie 
należy wpisać odpowiedzi w rubryki zamieszczonego obole 
kuponu, podać swoje nazwisko i imię oraz adres i prze­
słać kupon na adres Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Lodzi, ul. C u rie-Sklodo wsk i ej 28, w terminie do dnia
10 grudnia 1971 r. Na uczestników konkursu czekają cen­
ne nagrody w postaci wydawnictw albumowych, książek 
i bonów książkowych. Każdy prawidłowo wypełniony ku­
pon weźmie udział w losowaniu nagród, które odbędziesię 
w połowie m-ca grudnia br. w obecności przedstawicieli 
organizatorów.

Celem konkursu jest popularyzacja najnowszych pozy­
cji literatury społeczno-politycznej, szczególnie w środo­
wisku młodzieży województwa łódzkiego.

A oto omówienia najbardziej popularnych serii:
1. W serii tej ukazują się od 1963 r. niewielkie, pod 

względem objętości, broszury omawiające najbardziej ak­
tualne, często dyskusyjne problemy oraz ciekawsze zjawi­
ska, zachodzące w życiu społecznym i politycznym za­
równo w kraju, jak i na arenie międzynarodowej. Prace 
pisane są w popularnej formie. M ają one na celu zapo­
znanie szerokiego kręgu czytelników z najbardziej inte­
resującymi zagadnieniami dnia codziennego, konfrontacji 
stanowisk dotyczących poszczególnych problemów, wszech­
stronne ich naświetlenie. Ostatnio w tej serii ukazały się 
m. in. pozycje: J. Wołczyk — Jak wychowywać młodzież? 
J. Topolski — O dochodzeniu do prawdy w historii. Cz. 
Kałużny — Plamy na mapie.

2. Serię tę wydaje wydawnictwo „Iskry" od 1968 r. Jest 
to seria przeznaczona dla ogniw szkoleniowych ZMS, pod­
porządkowana programowi szkolenia tej organizacji. W 
tej serii ukazały się następujące pozycje: M. Michalik — 
Nasza moralność. J. Jabłonowski, Z. Szeliga — Polska w 
świecie, J. Danecki — Socjalizm współczesny.

3. Seria powstała w roku 1969. Przeznaczona jest dla 
wszystkich interesujących się problematyką ekonomiczną, 
szczególnie dla studentów wyższych szkół ekonomicznych, 
pracowników handlu zagranicznego itp. W tej serii uka­
zały się niedawno: J. Metera — Współpraca naukowo- 
techniczna krajów RWPG. K. Derbin — Polska — Bułga­
ria. Gospodarka, współpraca. A. Rolow — Polska — Cze­
chosłowacja. Gospodarka, współpraca.

4. W ramach tej serii ukazują się od 1968 r. prace po­
święcone aktualnej problematyce polityczno-społecznej i 
wojskowej, związanej zarówno z wydarzeniami w kraju, 
jak i na arenie międzynarodowej, oraz prace demaskujące 
dywersję ideologiczną i polityczną wrogich ośrodków pro­
pagandowych. W tej serii ukazały się ostatnio następują­
ce książki: J. Budziński— Wicłki front Indochiny. E. M a­
ły — Laos, od ingerencji do interwencji. E. Męclcwski — 
Duszpasterstwo czy polityka?
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ANDRZEJ GAW ROŃSKI

U twórców 
ludowych

Fot. B. Batonyi

Kiedy minęliśmy Mękę 
Księżą i skręciliśmy na żwi­
rowaną drogę, ginącą zaraz 
wśród drzew i zabudowań 
trafić było już łatwo. Duży, 
biały dom .zaraz za doł­
kiem”. Widać przygodni in­
formatorzy, mieszkańcy Ru­
dy, nieraz już wskazywali 
drogę do Stanisława Korpv 

A oto on sam. Niski, 
szczupły, długie włosy, nie­
śmiały uśmiech na drobnej 
twarzy. Zaprasza mnie do 
swej pierwszej izby niewy­
kończonego jeszcze, nowe­
go domu. Izba jest też jego 
pracownią. W kącie usta­
wione sztalugi, rozpięte płó­

tno, na nim  szkice jakichś

postaci, drzewa rozkwitłe 
kolorowymi, sieradzkimi 
wycinankami, wszystko na 
tle przyćmionego nieco sza­
rością, nieba i zrudziałej 
ziemi. Na podłodze trochę 
książek, rulony papieru, far­
by. blejtramy, a wśród nich 
posmutniały Chrystus Obna­
żony.

Pan Korpa zaczyna opo­
wiadać o swojej twórczości.
0 swoim życiu, o radościach
1 kłopotach. Do malowania 
zawsze m iał zamiłowanie. 
„O, dawniej — proszę pa­
na —' to u mnie w domu 
wszystkie ściany były za­
wieszone obrazami. A teraz 
nie zostało nic, te tylko co

maluję, ale to też na za­
mówienie. Wie pan, to dla 
muzeum, to na wystawę, 
to specjalnie sobie różni pa­
nowie zamawiają”. Rzeźbić 
zaczął później, zachęcony 
przez kustosza sieradzkiego 
muzeum, p. Zofię Neyman. 
To było w 1965 roku, kiedy 
na konkursie w Sieradzu za­
ją ł pierwsze miejsce. 
„Przedtem — wspomina — 
raz tylko zrobiłem rzeźbę 
skarbonkę do sieradzkiego 
kościoła, takiego anioła, co 
to się kłaniał jak się pie­
niądze wrzucało”. Anioł byl 
tak podobno zmyślnie zro­
biony, że tylko wtedy się 
kłaniał, kiedy twarda, chło­
pska ręka pieniądz weń 
wciskała. Niestety, nie ma 
tej pierwszej rzeźby. Szcze­
gólny jakiś wielbiciel talen­
tu pana Stanisława skradł 
ją, choć w kościele stała.

Od czasu jednak kiedy w 
konkursie zatriumfował na­
wet malarstwo zaczął zdra­
dzać i coraz częściej dłubał 
w klocku. A co też z tego 
dłubania wychodziło! Siera­
dzkie chłopy, światki prze­
różne, kapliczki, stacje Męki 
Pańskiej dla fary w Siera­
dzu. W najbliższym czasie 
zabierze się do szopek; kon­
kurs akurat na nie ogłoszo_ 
no. Dla siebie nie zostawia 
żadnej rzeźby. Wszystkie w 
muzeach, na wystawach, u

prywatnych kolekcjonerów. 
Ci ostatni potrafią wyczeki­
wać miesiącami na obraz 
czy rzeźbę. Bo p'an Stanisław 

trzyma się zasady, że naj­
pierw muzeum i wystawa.

Pan Stanisław mówi dużo, 
szybko, zdarza się, że jed­
nej myśli nie skończy, a już 
inną zacznie, że wtrącane 
uwagi, wspomnienia, dygre­
sja, zepchną na bok temat 
główny. Kiedy dopytuję się
o szczegóły jego malowania, 
żachnie się żartobliwie, ale 
tłumaczy cierpliwie, wykła­
da własną filozofię sztuki, 
nie skażoną książkowymi 
mądrościami. Nie wie nic
o kierunkach, stylach, nie 
zna żadnych awangardzi­
stów ani prymitywistów. 
Mówi jednak, że jego 
drzewa na obrazach o 
pniach wysmukłych, t?alę- 
ziach rozchodzących się łu ­
kowato, jak żebra w skle­
pieniu świątyni, sa .goty­
ckie”. Starannie komponuje 
całość, rozmieszczając uważ­
nie poszczególne elementy, 
by — jak się mówi — obraz 
był dobrze wyważony. Ko­
lory, farby dobiera według 
własnego kodu. Powiada, że 
„w farbach już iest zawar­
ta myśl wesoła lub smutna, 
czy też niewinna”. Rzeźb 
nie maluie. Musi być widać, 
że to jest drzewo, ono musi 

mieć swój kolor, zapach —



POLONICA
„P A S JA ” D E JM K A  

WE W ŁOSZECH

R ak  1971—72 będzie uro­

czystym, jub ileuszowym  se­

zonem słynnego włoskiego 

Piccolo Teatro, prowadzo­

nego od 25 lat przez Paolo 

Grasslego w Mediolanie. 

Znam y  len św ietny zespól 

z występów w Polsce, z 

n iezapom nianym i spekta­

k lam i „S ług i dwóch pa­

nów " oraz ,,Aw antur w 

Chloggl" Goldoniego.

Na rok 1971/72 pr?.ewldzla_ 

no m. In. wystawienie „Ł a ­

źn i” Majakowskiego. „L u ­

lu” W edeklnda, ..Sposa 

Francesca” lombardzklego 

autora z XV  w ieku, Fran­

cesco di Lamene, nowej 

sztuki Hansa Magnusa En- 

zesbergera, „Antoniusza 

l K leopatry” Szekspira (w 

reżyserii młodego francus­

kiego Inscenlzatora, P a trl. 

ce Chereau), „ Jo an ny ” 

Brecttta (Inscenizacja Stre- 

hlera), sztuki Eduardo de 

Phlllppo oraz „P as ji” Ka­

zim ierza Dejm ka, której 

praprem iera odbvła się nie­

daw no w teatrze szczeciń­

skim .

Jak  donosi paryski -,,Le 

M onde” , przedstawienia 

Piccolo Teatro odbywać 

się będą w dwóch salach, 

które ten zespół posiada 

w  Mediolanie, a także w 

szkołach 1 na przedmieś­

ciach. Przew idziane sa w y . 

stępy w Rzym ie 1 we Fran­

cji.

W. N.

N ORW ID  PO CZESKU

W  serii znanej biblioteki 

K lubu  Przy jació ł Poezji, 

w ydawanej przez wyd. 

Ces:oslovensky splsovatel 

w Pradze, ukazał się wy- 

b j r  wierszy C. K. Norwida 

pt. „Czarne kw iaty4* (Cer- 

nć kvóty) w znakom itym  

przekładzie zasłużonego Ja ­

na Pllara. Zbiorek zdobią 

rysunki poety. W specja l­

nej obwolucie dołączono 

m ikropły tę  z recytacją 

„Fortep ianu C hop lna“ w 

w ykonaniu  J. Adm lra na 

tle ballad Chopina.

Tom ik Norwida przyjęto 

w Czechosłowacji z w iel­

k im  zainteresowaniem , a 

r ^e n zen c l trak tu ją  go 

jako  wydarzenie literackie 

m . in. z uwagi na prze­

kład, dokonany „z w ielką 

wrr Mlwoścl i l f ine z ją” .

W arto tu dodać, że wcze­

śniej w K lubie P rzy jació ł 

Poezji ukazały  się zbiory 

wierszy Gałczyńskiego 1 

T w lm a, też w przekła­

dzie J . P llara.

(er)

Późną jesienią br. Wrocław
byl międzynarodowym cen­
trum młodego, awangardowe­

go teatru. Na I I I  Międzynarodowy 
Festiwal Festiwali Teatrów Studen­
ckich, odbywający się pod hastem: 
„Miody teatr głosem postępu” 
przyjechało 17 zespołów z Europy, 
Azji i obu Ameryk. Pełna nazwa 
Festiwalu jest nieco myląca, bo­
wiem rozszerzając formułę teatru 
studenckiego, zaproszono do udzia­
łu w tym maratonie teatralnym 
także awangardowe grupy półpro­
fesjonalne i profesjonalne.

Festiwal toczył się i tym razem 
dwoma nurtami. Jeden to przed­
stawienia, konferencje prasowe, 
spotkania z poszczególnymi zespo­
łami, codzienne wieczorne dyskusje 
prowadzone przez znanych kryty­
ków i animatorów życia teatralne­
go: drugi — nieoficjalny, pulsują­
cy w antraktach, zadymionych 
klubach, w piwnicach i na u li­
cach. W dzień i w nocy.

Byl Festiwal miejscem konfron­
tacji, wymiany doświadczeń, czę­
sto ostrych sporów na temat sen­
su i zadań młodego teatru Łą­
czył w sobie dwa równoprawne 
elementy: troskę o oblicze teatru, 
tego prawdziwego, żyjącego i ra­
dykalnego oraz troskę o człowieka 
i sprawy społeczne.

Poprzedzony dużym rozgłosem 1 
legendą zjechał z Nowego Jorku 
zespól „Performance Group”, któ­
rym kieruje Richar Schechner, 
awangardowy krytyk teatralny, za­
łożyciel i były redaktor naczelny 
znanego kwartalnika ..The Drama 
Review”. „Performance Group” re­
zygnując z modelu teatru trady­
cyjnego, z podziału na scenę i w i­
downię, urządza przestrzeń, środo­
wisko do grania, tzw. enviroment, 
którego zorganizowanie jest nie­
odłączną częścią spektaklu. Pracu­
jąc 50—60 godzin tygodniowo ak­
torzy przechodzą — jak mówił 
Schechner w czasie spotkania — 
trening, w wyniku którego muszą 
przeobrażać się w „żywe hierogli­
fy”, a więc muszą umieć mówić, 
śpiewać, tańczyć, a nade wszyst­
ko, poznać i opanować ciało tak, 
by potem ekspresyjnie wyrazić 
nim zadane lub improwizowane 
treści. Zespól ten ostro krytyko­
wany w Stanach Zjednoczonych za 
nieudolne naśladowanie Grotow­
skiego (dostało im się zresztą od 
niego także i we Wrocławiu) 
wzbudził żywe zainteresowanie i 
uznanie dla sprawności technicz­
nej, naturalności i „rozluźnienia” 
aktorów, wreszcie dla treści i for­
my widowiska „Commune”. Jedy-

• nie w czasie spotkania z Schech- 
nerem przedstawiciele „Teatru 
8-goDnia” z Poznania ostro wystą­
pili z atakiem na pseudoradyka- 
lizm, prowokację obliczoną w efek­
cie na epatowanie mieszczucha.

Parę słów o spektaklu „Com­
mune”. Rzecz rozpoczyna się już 
przed drzwiami sali, w której ze­
spół występuje. Widzowie ustawia­
ją się w tasiemcową kolejkę i 
wpuszczani przez samego Schech- 
nera muszą zdejmować buty. W 
sali jest wspomniany enviroment
— drewniany, falisty podest, duża 
balia z wodą, na podłodze napisy

(start, raj, dziura, latający orga­
nizm, tak), wokół na kilku pozio­
mach krzesła i metalowe konstruk­
cje, na których siadają widzowie. 
Przy wejściu rośnie stos butów, a 
wykonawcy — także bosi — sie­
dząc na podłodze wdają się z 
wchodzącymi widzami w rozmo­
wy, opowiadają im o sobie, o spe­
ktaklu, o zespole. Spektakl „Com­
mune” powstał w wyniku kilku 
miesięcznych improwizacji, w cza­
sie wspólnego życia zespołu w ko­
munie i jest zbiorem kilkunastu 
epizodów z dziejów Stanów Zjed­
noczonych, jak np. przybycie im i­
grantów, podbój Dzikiego Zacho-

ANDRZEJ HAMPEL

du, zbrodnia w  wietnamskiej wsi 
My Lai, morderstwo w w illi Po­
lańskiego.

Jest to widowisko gwałtownym, 
aczkolwiek czasem spłyconym i 
banalnym, oskarżeniem amerykań­
skiej władzy i społeczeństwa. Pro­
testem przeciwko terrorowi, zbrod­
ni, konformizmowi i bezduszności. 
Posługując się tekstami Biblii, 
Szekspira, Marlowe'a, Melville’a, 
materiałami publicystycznymi, im ­
prowizacjami, aktorzy „Performan­
ce Group” dowodzili, że ani zbrod­
nia w My Lai ani morderstwo 
Sharon Tate nie są tylko szokują­
cymi świat incydentami, ale wy­
pływają z głębokiego okrucieństwa 
zmaterializowanego społeczeństwa, 
i że tym okrucieństwem przesy­
cone zawsze było i jest życie Ame­
ryki.

Młodzi Amerykanie szczerze wie­
rzący w swoje prawdy z niebywa­
łą naturalnością i ekspresją orga­
nizowali poszczególne epizody z 
zachowaniem wszystkich drastycz­
ności sytuacji i słowa. Mimo wszy­
stko odniosłem wrażenie, że nawet 
torturowany i krzyżowany, abso­
lutnie nagi aktor, wyznający: ,,To 
jest moje ciało, nie obchodzi mnie. 
co o mnie myślicie, mam to 
gdzieś”, pieszczoty innych wyko­
nawców w połączeniu z pytaniami 
zasadniczymi na temat Boga, 
istnienia, historii, współczesności, 
ekspresyjny bieg, krzyk, szept itp., 
to jednak za mało, by powoływać 
się na patronat Grotowskiego.

Nie znaczy to, bym zupełnie od­
rzucał propozycje „Performance 
Group". Przede wszystkim opty­
mizmem napawa fakt takiego 
właśnie widzenia amerykańskiej 
rzeczywistości przez młodych Ame­
rykanów, To w sferze idei. Uzna­
nie budzi także ich sprawność ak­
torska, pasja, skuteczne przełama­
nie bariery między aktorem a w i­
dzem. Obawiam się jednak, że za­
sadniczy cel spektaklu — przedsta­
wienie obrazów gwałtu i okru­

cieństwa Ameryki — poza kilko­
ma świetnie rozwiązanymi epizo­
dami, nie został w pełni zrealizo­
wany, bo rozproszony i przytłoczo­
ny formą, nie zawsze do widza do­
cierał.

Drugi z teatrów amerykańskich
— „Caravan”, kierowany przez 
studentki uniwersytetu w  Cam­
bridge, przedstawił kreację zbio­
rową pt. „Jak zrobić kobietę”, 
rzecz o pozycji kobiet w rozwinię­
tym społeczeństwie, ich seksual­
nej eksploatacji i dominacji męż­
czyzn. Teatr walczący, wykorzy­
stywany w  walce w akcjach orga­
nizacji amerykańskich, walczących

z panującym jeszcze mitem kobie- 
ty-niewolnlcy, kobiety-przedmiotu. 
Także bardzo dojrzale aktorstwo.

Z Anglii przyjechały do Wrocła­
wia także dwa teatry: „Art Colle­
ge Theatre Group” z Bradford i 
„Grass Roots” z York.

Pierwszy przywiózł przedstawie­
nie „James Harold Wilson zatapia 
Bismarcka” — polityczny kabaret 
kompromitujący brytyjską polity­
kę, ośmieszający niektóre wypad­
ki, towarzyszące grze politycznej 
Wilsona (Rodezja), zdobywanie 
wyborców. To oskarżenie zachod­
niej socjaldemokracji mimo dobre­
go aktorstwa, sprawnej reżyserii 
(A. Hunt) sensacji nie wzbudziło 
i przyjęto je raczej chłodno.

Głośno natomiast było wokół 
drugiego spektaklu brytyjskiego pt. 
„Trawa”. Zaprezentowano w nim 
publiczności manifest, którego za­
sadnicza idea sprowadzała się do 
stwierdzenia, że twórcy w teatr 
nie wierzą i nie są nim specjal­
nie zainteresowani. Ponieważ, we­
dług nich, dotychczas proponowa­
ne formy teatralne nie są w stanie 
wyzwolić i oczyścić człowieka 
współczesnego — zaserwowali rzecz 
z pogranicza heppeningu z oszała­
miającą ilością decybeli i psycho­
delicznych obrazów., Ażebyśmy mo­
gli się jeszcze lepiej' wyzwolić, wy­
stąpiły rozebrane dziewczyny, po­
malowane w górnych partiach zło­
tą farbą, podrygując w pseudo- 
afrykańskim tańcu, Święty Miko­
łaj rozdawał cukierki, a kto chciał, 
mógł wejść na scenę i potańczyć 
sobie z zespołem. Złożyło się to 
może na niezłą zabawę, ale wąt­
pię, by była ona istotnie „głosem 
postępu” i by mogła zastąpić teatr.

Kompletnie zawiedli też Włosi, 
ze znanego dobrze w Polsce z po­
przednich Festiwali „Centro Uni- 
yersitario Teatrale” z Parmy, po­
kazując demagogiczne widowisko 
pod przydługim tytułem: „Uwaga, 
robotnicy, jeżeli będziecie gloso­
wali za Frontem Ludowym, przyj­

dą Czerwoni 1 ukradną wam wa­
sze rowery”. Szlachetna w zamie­
rzeniu kpina z włoskiej propagan­
dy antykomunistycznej, ostrzeżenie 
przed faszyzmem i wyraźne opo­
wiedzenie się po lewej stronie ba­
rykady przerodziło się, niestety, 
w monotonne gadulstwo i publicy­
stykę na scenie.

W dyskusjach festiwalowych 
mniej miejsca zajmowały przedsta­
wienia teatrów z Rumunii, Bułga­
rii, Związku Radzieckiego 1 Wę­
gier. Z Bukaresztu przyjechał ze­
spól „Architeatrul” z widowiskiem 
„Historia domu”, nie bardzo czy­
telną historią o rewolucji rumuń­
skiej. Przedstawienie bardzo nie­
zborne, rosypane na wiele epizo­
dów, po którym w  pamięci został 

/jedynie... ładnie wydany program. 
Spektakl „Analfabeta-70” w  wyko­
naniu sofijskiego teatru „SU-113” 
(przyjęty przez widzów jako gor­
sza wersja gogolowskiego „Rewizo­
ra”) był satyrą na konformizm i 
głupotę prowincjonalnych urzędni­
ków. Przedstawienie nudne i płyt­
kie, tak że przywołany w progra­
mie jako patron Bertolt Brecht 
musiałby się potężnie wstydzić za 
takich wyznawców.

„Manekin” z Czelabińska przy­
wiózł trzyczęściowy spektakl 
„Słońce wszystkim świeci jednako­
wo”, na który złożyły się teksty 
trzech różnych autorów. Tryptyk 
również bardzo niejednorodny, po-- 
święcony wprawdzie jednemu pro­
blemowi — konfliktowi między 
marzeniem a rzeczywistością — 
ale, niestety, zamiar przerósł siły 
radzieckich studentów. Nie potra­
fili treści tych przełożyć na język 
sceny. Przedstawienie proste, bez­
pretensjonalne, z optymistycznym 
finałem — akceptacją humanizmu 

i braterstwa.

Węgierska grupa pantomimicz- 
na „Domino” przedstawiła spek­
takl pt. „Historia de natura” inspi­
rowany grafiką Boscha — dzieje 
człowieka od chwili stworzenia, aż 
do epoki obozów zagłady. Bardzo 
czytelne i czyste przedstawienie, 
niepotrzebnie zagmatwane naduży­
wanymi efektami świetlnymi. Brak 
miejsca, by szerzej omówić przed­
stawienia japońskiego teatru „Neo 
K.yogen”, międzynarodowej grupy 
„Kiss” z frywolnie zatytułowanym 
widowiskiem „Cycki Wenus”, za- 
chodnioniemieckiego „Toubinger 
Zimmertheater” bardzo sprawne­
go aktorsko, holenderskiego 
„ASTU”, skontestowanego „Chene 
Noir” z Awinionu i innych.

Prawdziwym głosem postępu — 
co stwierdzono nie bez ogromnej 
satysfakcji — przemówiły w cza­
sie I I I  Festiwalu teatry polskie. 
Znakomite przedstawienia „Ka- 
lambura” — „W rytmie słońca”, 
przejmujące, gorzkie i mądre 
„Teatru 8-go Dnia” — „Jednym 
tchem”, STU — „Spadanie”. Były 
to teatry gorące i żarliwe, spekta­
kle, które ważyły. Bez kokieteryj­
nych udziwnień, pseudoradykal- 
nych okrzyków mówiły o spra­
wach najważniejszych dla współ­
czesnego człowieka. Były teatrami 
prawdziwie politycznymi, bezkom­
promisowymi, aktywnymi.

TEATR WALCZĄCY

„MATYJOSY" Fot. A. Gawroński

w tym też jest życie. Fanta­
styczna, wydawałoby się, 
sceneria obrazów znajduje 
w jego wywodach racjonal­
ne uzasadnienie.

Czas płynie, żona Korpy 
zaczyna go już karcić za 
zbytnie gadulstwo, przypo­
minając, że robota czeka. 
Właśnie — robota w gospo­
darstwie. to, co najbardziej 
przeszkadza panu Stanisła­
wowi. Chętnie by to rzucił, 
by tylko móc malować i 
rzeźbić. Ale to, przynaj­
mniej teraz, niemożliwe. I 
tak trzeba godzić jedno z 
drugim. Kraść ciągle czas 
jednemu dla drugiego. Gdy 
przychodzi wiosna czy lato, 
rzucać trzeba pędzel i dłu­
to, a brać się za kosę i pług.

Jednak pracuje i tworzy, 
godzi to wszystko. Niechęt­
nie mówi o swoich sukce­
sach. nagrodach w różnych 
konkursach, organizowanych 
przez sieradzkie muzeum, 
orzez Cepelie w Łodzi (to 
jemu przypadły prawie 
wszystkie nagrody w nie­
dawnym konkursie na pa-, 
miatke z Ziemi Łńdzkiel) 
We wrześniu bedzie miał 
wystawę w Łodzi, w naź- 
dzierniku w Domu Chłoną 
w Warszawie. Snrawia mu 
to radość, jest dumny, choć 
stara sie to ukryć. Powodem 
dumv. już nienkrvw»nej,

jest też syn, 11-letni Piotr.

Też maluje. Pan Stanisław 
twierdzi, że niedługo jego 
na pewno przegoni.

» • * 

Początkowo wydawało mi 
się to mało prawdopodobne. 
Przez 50 lat nie wiedzieć, że 
się potrafi coś takiego ro­
bić. Nosić w sobie fantasty­
czny świat, pełen zagadko­
wych stworów, posiadać 
rzadka sprawność rąk i nie 
podejmować żadnej próby 
przyobleczenia tego w real­
ne kształty. A tak właśnie 
było z Jadwigą Gralą z Bu­
rzenina. Gdyby nie wielo­
krotne namowy p . Neyma- 
nowej do spróbowania, czy 
nie wyjdzie coś z kawałka 
mokrej gliny, nie mielibyś­
my może nigdy sieradzkich 
„cudoków”, „matyjosów” , 
„komediantów”, jak mówi o 
swoich figurkach ich twór­
czyni. Zresztą rezultat 
pierwszej próby przeszedł 
nawet oczekiwania pani 
kustosz. Spodziewała się 
wszak tylko jakichś prób na 
wzór garncarskich wyborów 
ojca pani Jadwigi. A tu na­
się wyszły spod je) rąk cu­
downe stwory. Tajemniczy 
rycerze na jeleniach, skrzy­

dlate konie — pegazy, kogu­
tki, łnbedzie z olbrzymimi 
uszami, lwv z koronowany­
mi głowami,.. I tak zaczęło

się przed 10 laty to glinia­
ne cudaczenie Gralowej. Są_ 
siedzi najpierw z uśmie­
chem machali ręka. Później, 
gdy przekonali się, że te 
„cudoki” wyruszyły w świat, 
a Gralowa dzięki nim jakoś 
zaczęła wiązać koniec z koń­
cem patrzyli z zazdrością, 
wody ze studni brać nie 
pozwolili, mówili, że ja „ko. 
kot opioł”, że duma ją  roz­
piera. Czegóż to nie potra­
fi ludzka zawiść! Bo sama 
Gralowa to prostota w o- 
bejściu. bezoośrcdniość,
szczerość; gdzie iei tam nad 
innych się wynosić. Cieszy 
się radością dziecka swoimi 
figurkami, cieszy się samo­
dzielnością. jaka dzięki nim 
uzyskała: teraz już nie m u­
si „wszystkiego odrabiać” 
sasiadom w polu. jak daw­
niej. Żałuje tylko, że nie 
może swoich „komediantów” 
do końca wypieścić, bo nie 
stać iej na piec i wypalać 
musi Muszyński w Sieradzu. 
Wożą więc oboje z bratem 
owe ..matyjosy”. Drzeschnie 
te nieco, chroniąc przed 
PKS-owskim ściskiem. bv 
ich już więcej nie oglądać. 
Ro z Sieradza prosto do 
Łodzi Cepelia zabiera. Choć 
czasami to i z tym nie nai- 
leolej. Ceoelia nieregularnie 
odbiera figurki, nie chroni 
w transporcie, a później 
brakami Gralową obciążają.

Z tego też względu lepi pa­
ni Jadwiga najwięcej tych 
prostych zwierzątek, bez 
misternie wykonanych ro­
gów, skrzydeł, bo te naj­
łatwiej popsuć. A w nie­
zwykle trudnej sytuacji ma­
terialnej. w jakiej znajduje 
się ta schorowana kobieta 
liczy się każdy grosz i 
szkoda czasu i trudu na ba­
wienie się, na ślęczenie go­
dzinami nad jedna figurka.

W całym kraju jest ponad 
2000 twórców ludowych.

Łódzkie zajmuje, przynaj­
mniej w tej statystyce, po­
czesne, bo drugie miejsce. 
Tuż po Krakowskim. Mamy 
ich ponad 300. Uprawiają 
różne rodzaje ludowej sztuki. 
Jednym ż bogatszych regio­
nów pod tym względem jest 
region sieradzki. W miejsco­
wym muzeum, mieszczącym 
się w pięknej, pojagielloń- 
skiej kamienicy z XV  wie­
ku, zgromadzono setki o- 
biektów sztuki ludowej: wy­
cinanki, pająki, koronki, ce­

ramika, rzeźba, stroje i tka­
ctwo, sprzęty i meble...

Sieradzkie muzeum stało 
się nie tylko domem dla lu ­
dowych świątków, ale także 
drugim domem dla wszyst­
kich autorów tych dzieł. 
Wszyscy tu ciągną pod o- 
piekuńcze skrzydła kierow­
nika i kustosza muzeum, 
mgr Zofii Neyman. Ona, w 
większości ich odnalazła, 
przywróciła wielu wiarę w 
siebie, w ich umiejętności, 
a niekiedy i w sens życia.

sir. 9



A/e wiem, czy uwierzycie.

MECZ JAKO REMEDIUM
Tydzień m inął mi jakoś 

całkiem przypadkowo pod 
znakiem kontaktów ze świa­
tem artystycznym, a ściślej 
mówiąc aktorskim i choć 
nie były to sprawy o jedna­
kowym ciężarze gatunko­
wym, ułożyły mi się w pe­
wną całość.

Najpierw oglądałam dy­
plomowe przedstawienie stu­
dentów ostatniego roku wy­
działu aktorskiego PWSTFi 
TV. Przygotowali „Murzy­
nów” Jean Geneta w reży­
serii Zofii Petri i Michała 
Pawlickiego, aktorów nie­
gdyś łódzkich, których pa­
miętamy dobrze z naszych 
scen. Z przedstawień warsz­
tatowych nie należy pisać 
recenzji. Nie dlatego, że są 
mniej ważne od innych, lecz 
dlatego, by nie skrzywdzić 
nikogo zbyt pochlebną lub 
zbyt negatywną oceną. Wie­
dzą o tym najlepiej pedago­
dzy, że talent aktorski roz­
w ija się — lub zamiera — 
dopiero w czasie normalnej, 
codziennej pracy scenicznej, 
że na jego wykrystalizowa­
nie czekać trzeba nieraz k il­
ka lat. I że czasem błyskot­
liwy rozkwit kariery te­
atralnej miernego w szkole 
studenta, lub odwrotnie — 
rozczarowanie, które przynosi 
aktor, uważany za utalento­
wanego jako student, naj­
bardziej są zaskakujące dla 
pedagogów, którzy prowa­
dzili Ich przez cały tok stu­
diów. A że dalszy rozwój 
młodego, wstępującego na 
scenę aktora zależy tyle od 
czynników subiektywnych 
jak m in. skromność 1 pra­

cowitość, co 1 od dalszych 
jego pedagogów — reżyse­
rów. kończącej w tym roku 
studia młodzieży należy ży­
czyć szczęśliwego wyboru 
sceny 1 wytrwałości w  tru­
dnym zawodzie.

Tegoroczni absolwenci wy­
stąpili w sztuce trudnej for­
malnie. sztuce mającej uka­
zać walkę Murzynów o wol­
ność 1 równouprawnienie w 
konwencji alegoryczno-gro- 
teskowej. Sam fakt powie­
rzenia tego trudnego two­
rzywa dramaturgicznego dy­
plomantom, świadczy o wy­
sokiej ich ocenie przez pe­
dagogów. Jako, że był to 
pierwszy ich występ publi­
czny. po?wolę sobie wymie­
nić nazwiska wszystkich wy­
konawców. Na pewno spot­
kamy sie z nimi nie raz je­
szcze: Andrzei Biegasz, 
Henryk Dere'venda. Alek­
sandra Ford, Maciej Góraj,

Jerzy Góralczyk, Elżbieta 
Jarosik, Marian Krawczyk, 
Lucyna Mielczarek, Hanna 
Orsztynowicz, Andrzej Pre- 
cigs, Maciej Staniewicz, Krzy­
sztof Stroiński. Krystyna Te- 
sarz, Krzysztof Zakrzewski.

Ich pierwsza widownia, ta 
z przedstawienia dyplomo­
wego, była jedyną w swoim 
rodzaju. Składała się głów­
nie z rodziców, rodzeństwa i 
przyjaciół — spoconych z 
przejęcia, pedagogów i kole­
gów, zaciskających kciuki, 
żeby się powiodło. Tak ży­
czliwej, wyrozumiałej, prze­
pełnionej sympatią widowni 
zapewne nigdy więcej nie 
będą mieli, ale dobrze, że 
ta pierwsza była właśnie ta­
ka.

Moje drugie zetknięcie ze 
światem artystycznym odby­
ło się w Klubie SPATiF, 
gdzie zaprosił mnie zarząd 
Klubu, niemile dotknięty 
wypowiedzią kierownika 
Wydziału Kultury Prezy­
dium Rady Narodowej na 
temat pracy Klubu. Wypo­
wiedź ta padła w wywiadzie 
prowadzonym przeze mnie i 
oznaczała, że zarząd Klubu 
nie dopracował się dotych­
czas żadnego orogramu 
działania. Nie czuję się na 
siłach 'zabierać etosu w tej 
sorawie. Nie śledziłam dzia­
łalności K lubu, nie wiem 
czy jest w ogóle w stanie 
spełniać rolę czynnika inte­
grującego środowiska twór­
cze Lodzi, bo nie wiem o 
jaką integracię chodzi i ja­
kie zadanie ma ona snełniać. 
Zarząd Klubu SPATiF ma 
na łamach naszego pisma 
wyjaśnić sam swoje racje. 
Tak chyba będzie najsłusz­
niej.

Do mocniejszych wrażeń, 
jakich dostarczył ml tam­
ten tydzień, była dyskusia 
przeprowadzona w gronie 
muzyków łódzkich z okazji 
recenzji, które ukazały się 
w prasie łódzkiej po pre­
mierze orzedstawienia ..Bia­
łowłosej” Henryka Czyża w 
Teatrze Wielkim. Dyskusja 
ta przeniesiona na an tenę, 
radiową była tak interesują­
ca, że pozwolę sobie napisać
o niel szerzej innvm razem. 
Oczywiście koncentrowała 
sie na pretensjach do dzien­
nikarzy. Pretensie świata ar­
tystycznego do krytyki ora- 
sowej są stare lak sztuka i 
nrasa. a wvr»*n sie ie w 
różnych formach. zależnie 
od epoki, obyczajów i stylu 
bycia obu stron.

Starcia są oczywiście nie­

uniknione i zależą znowu 
od epoki... itd. Mnie osobiś­
cie podoba się jednak naj­
bardziej forma starcia ta­
kiego, jakie zaprezentowali 
aktorzy 1 dziennikarze na 
stadionie „Polonii” w War­
szawie w meczu piłki noż­
nej. To przezabawne wido­
wisko, dzięki transmisji te­
lewizyjnej udostępnione ca­
łemu krajowi, było jedną z 
najlepszych audycji rozryw­
kowych nadanych przez Te­
lewizję Polską w jej dzie­
jach. Stało się tak przede 
wszystkim dzięki poczuciu 
humoru obu stron walczą­
cych oraz stylowi sprawo­
zdania, który przyjął red. 
Jan Ciszewski. To była ra­
czę) konferansjerka. Red. Ci­
szewski dyplomatycznie opo­
wiedział się po stronie akto­
rów. załatwił przy okazji 
kilka spraw osobistych z ko­
legami dziennikarzami, ma­
nifestując swą stronniczość

w  sposób dowcipny 1 kultu­
ralny. Aktorzy zagrali kilka 
bardzo ładnych scen teatral­
nych, dziennikarze starali 
się im dorównać, grą w pił­
kę mało kto się interesował, 
sprawozdawcy do końca nie 
wiedzieli jaki jest wynik 
meczu, kto wygrywa i dla­
czego, kto strzelił gola i ja­
kim cudem.

Do dziś nikt nie wie jak 
to się stało, że mecz zakoń­
czył się wynikiem remiso­
wym. W każdym razie był 
to wynik Salomonowy. Je­
stem przekonana, że odbu­
dowa Zamku zintegrowała 
w Warszawie środowiska 
dziennikarskie i aktorskie. 
A może by tak w Lodzi 
zorganizować serię meczów 
integracyjnych? Na przykład 
na konserwacje zabytków 
województwa łódzkiego?

TERESA

W OJCIECHOWSKA

Rzeźba afrykańska

ŚLADEM N ASZYCH  PUBLIKACJI
J a k  się dow iadujem y, M arian Borchardt — optyk, specjalista 

od szkieł kontaktowych, o k tórym  k ilkakrotn ie  pisaliśmy na ła ­

mach „Odgłosów*4, został ponownie przyjęty do pracy w Spół­

dzielni Lekarzy Specjalistów . Cieszymy się wraz z pacjentam i, że 

nareszcie słuszna sprawa zwyciężyła. RED .

WfeswBaw
BAJKA O SKRZYPCACH

W  środku wsi zatrzym uje się samochód Telewizji Polskiej. 

W ysiada z niego dobrze znany telew idzom Eugenius-z Pach 

w towarzystw ie drugiego jeszcze pana. W dają się w roz­

mowę ze sto jącym i przy drodze chłopam i. P y ta ją  o M ar­

cina, u którego zna jdu ją  się podobno stare skrzypce, być 

może w ielk iej wartości.

Z apytyw an i odpow iadają, w skazu ją w łaściwy dom , a ra­

czej w iejską chatę. Tymczasem kamera dźw iękowa wszyst­

ko skrzętnie notu je  i towarzyszy reporterom telew izji k ie ­

ru jącym  się ku wejściu.

Tak rozpoczął się reportaż te lew izy jny pt. „S trad ivarius 

z janow skiego pow iatu” (Telewizja Warszawa, 16.X I.71, 

realizacja — Eugeniusz Pach, zdjęoia film ow e — Paw eł 

M inkiew icz). Zachowanie się autora program u, podkreślo­

ne w zam ierzeniu swym niedbałym  prowadzeniem  kam e­

ry, stwarzało z m iejsca wrażenie, że dziać się będą w ielk ie 

rzeczy, wobec których nie pora dbać o estetykę filmowego 

przekazu.

W ciasnym wnętrzu chaty zebrała się chyba z połowa 

wsi. Pan Marcin pokazuje dwoje starych skrzypiec. 

E. Pach zagląda do Jednych z nich i odczytuje ukry ty  

we wnętrzu nap is: „Anton io  Stradi.varius Cremoniensis fae- 

clt” . Sensacja wisi w  pow ietrzu!

W iadom o, że Antonio S tradivari, czyli S tradlvarlus, by ł 

w łoskim  m istrzem lutn iczym  ży jącym  na przełomie X V II i

X V III  w ieku w Cremonie. W iadom o także, że posiadł sztukę 

budowania skrzypiec tak doskonałą, iż po w iekach nielicz­

ne zachowane w świecie egzemplarze dzięki w spania łem u 

tonow i oceniane są na dziesiątk i tysięcy dolarów.

I oto we wsi w powiecie janow sk im  m iałby się odnaleźć 

jeden z tych instrum entów ? To brzm i ja k  b a jk a ! Skąd  

m iałby się wziąć? Pan Marcin mów i, że posiadane przezeń 

skrzypce stanow iły własność jego rodziny z dziada pra­

dziada. W ięc m oże rzeczywiście?

Ale na w iejskiej drodze pojaw ia się znowu auto tele­

w izji. Tym razem wysiada z niego nasza znakom ita  skrzy­

paczka W anda W iłkom irska w towarzystw ie prezesa Sto­

warzyszenia L utn ików  Polskich, dr W łodzim ierza Kamlń- 

skiego. Kamera znowu towarzyszy idącym  ku dcJn;vwi pana 

Marcina. Nie bardzo w iadomo, dlaczego pani Wanda do­

staje się w obręb obejścia przez dziurę w płocie, ale któż 

by zwracał na to uwagę w obliczu fascynującej zagadki!

Następuje nowa seria rozmów w w ypełnionej ludźm i iz­

bie (dzieci zgodnie z w ie jsk im  schematem zag lądają do 

wnętrza przez szybę), po pzym parni Wanda gra na skrzyp­

cach pana Marcina ku jaw iaka  W ieniawskiego i coś tam  

jeszcze. Później sięgnie po skrzypeczki sam pan Marcin. 

Zb liżam y  się w ie lk im i krokam i ku rozw iązan iu. Dr K am iń ­

ski wkłada do otworu skrzypiec, zwanego ,,efem ’\ coś ja k  

lusterko dentystyczne, następuje szybka ekspertyza i pada 

orzeczenie: jedne skrzypce pochodzą z końca X IX  wieku, 

drugie na jw yże j z la t sześćdziesiątych ubiegłego stulecia.

Czar pryska! S tradlvarius z janowskiego pow iatu n ie  

jest S tradivariusem . F in ita  la comm ediaj G óra urodziła 

mysz.

Gorzej Jednak, że takleg|o końca o  skrzypcach można się 

by ło  od razu dom yślić. Przed kiLkudzlesięclu laty istn ia ły  

w Niemczech firm y poligraficzne masowo produku jące  fa ł­

szywe w k le jk i do skrzypiec, m a jące  im itow ać napis k ła ­

dziony ręką m iśtrza Stradivarlusa. W ostatnim  czasie m no­

żą się u nas przypadki, że ktoś zajmzy do środka sforzyplec 

i ze wzruszeniem  odczyta rzekomy podpis kremońsklego 

m istrza. Każdorazowy odkrywca przeżywa potem rozczaro­

wanie, gdyż skrzypce okazu ją się instrum entem  małej w ar­

tości.

Po co w ięc telew izja Jednemu z tak ich p rzypadków  usi­

łowała nadać rangę w ydarzenia? Po co zaangażowała auto­

rytety, by raz jeszcze stw ierdzić, że chodzi o pom yłkę? 

UsensacyJnianie życia na siłę nie jest chyba dobrą receptą 

na reportaż te lew izyjny. Tym bardziej, że i sam problem 

wybrano błahy, banalny , o n ik łe j wadze społecznej.

Chciałoby się prosić red. Pacha, by swój rozmach i  tem ­

peram ent reporterski angażował w sprawy poważniejsze n iż  

jeszcze jedna ba jka  o Stradivariusie.

W ŁA D YSŁA W  O RŁOW SK I

OFiimpomiitE Daw no nie by ło  na naszycli 

ekranach westernu, poszczegól­

ne premiery dzielą ostatnio 

d ług ie miesiące. „Zaw odow cy” , 

„Z ło to  M eKenny” , „By l tu wil- 

lie Boy” to zatem niem al „w y ­

darzenia sezonu’* i nie tylko 

dlatego, że są to naprawdę bar­

dzo dobre film y , na słabsze lu ­

dzie również by biegali.

W ielu reżyserów czyniło 

wszystko, by western odm ito lo ­

gizować, by opowieść westerno­

wą traktować jak  opowieść 

historyczną (boć to przecież 

kawał h istorii Am eryki), by 

western uczynić tylko kanwą 

rozważań ponadczasowych i 

ogólnoludzkich. Dodajm y do 

tego wszystkiego próby przeła­

mywali gatunkowych konwencji, 

prowadząrych do tego, że właś- 

dw ie  czasam i pozostajemy ty l­

ko wobec n iezm ienne j „ ikono ­

g ra fii"  gatunku. Ale może 

właśnie ta ikongrafia  sprawia, 

że cala ewolucja, jaką przeszedł 

western, nie odebrała nam  tych 

odczuć podstawowych, niemal 

pierwotnych, których doznajemy 

w chw ili, gdy gasną w klnie 

św iatła l przed oczyma zjaw ia 

się pejzaż am erykańskiego Z a ­

chodu oraz zrośnięci /. n im  bo­

haterowie. Refleksja inte lektu­

a lna zjaw ia się dopiero potem.

Tak też się dzieje, gdy og lą­

dam y film  Abraham a Polon- 

skyego  „TU BYL W ILL IE  

B OV”, najpierw  sm akujem y lyk

orzeźw iającego powietrza, do . 

piero późnie j czujem y jego 

gorzki sm ak. o  ową gorycz też 

twórcy chodziło. Polonsky ’ego 

nie interesuje sentym entalna, 

legendą ow iana historia Zacho ­

du, przedstawia ten je j mom ent, 

kiedy zwycięstwo białej cyw ili­

zacji stało się faktem . Bohate­

rem swej opowieści czyni In d ia ­

n ina, który chciał Jeszcze wie­

rzyć, że wolno m u n im  być 

p rzy jna jm n ie j w sferze obycza­

jów  i praw, którym i kierowali 

się Jego przodkowie. I Willie 

stał się na powrót Ind ian inem , 

lecz nie tym , który kon tynuu je  

obyczaje swych czerwonoskó- 

rych przodków , lecz tym , k tóre­

go znów  ścigają bialL, cl sam i 

biali, którzy ścigali i zab ija li 

Jego dziada l ojca, którzy na 

ich ziem ię przynieśli swoje pra­

wa. To przywołanie sy tuacji, 

która zdawała się ju ż  przeszłoś­

cią, Jest na jbardzie j p rze jm u ją ­

cym w ątkiem  film u  po lonsky ’e- 

go, Wątkiem, którego sens łączy 

się nic ty lko z Am eryką z po ­

czątków  naszego w ieku, „po lo ­

wania na czarownice** nie skoń­

czyły się wraz z historią W illie 

Boya. Sam  Połonsky osiem naś­

cie lat nie realizował film ów , 

by ł na „czarnej liście** MacCar- 

thy*ego.

P łonący w finale film u  stos 1 

skupieni wokół niego biali, k tó ­

rzy nie tak dawno temu żąda li­

by ska lpu , a k tórych łupem

obecnie jest sensacja głosząca 

tr ium f „białego praw a” nad 

zaszczutym  człow iekiem , stano­

w ią obraz p rze jm u jący  i sum u ­

jący  ideę „W illie  Boya” . W y­

b ierając dla Jej przekazania 

form ułę westernu Polonsky po ­

został w ierny Jego zasadom : 

konflik t m anifestuje się w dzia­

łan iu , psychologia w gestach, 

poszczególne etapy opow iadania 

zam knięte są w typowych roz­

działach — zasadzka, pościg, 

pojedynek, pejzaż tłum aczy się 

sam — po prostu Jest. o d  tra­

dycji westernu odbiega Polon­

sky tylko w prowadzeniu w ąt­

ków m iłosnych, brak happy-en- 

du zaś przestał ju ż  być dawno 

westernową zasadą. A więc 

Jednak western, ale western 

jako  pełnoprawny partner każ­

dego dram atu  społecznego.

* • *

Jeszczcśmy się nie skończyli 

śm iać z „Żandarm a, który się 

żen ił’4, a Już Louis de Funfcs czyha 

na nas w „W IELK IC H  W A ­

K ACJACH ” . Mogło się zdarzyć, 

że ktoś, nie lubiąc farsy, sie­

dział na „Żandarm ie” ze 

względnie ponurą czy pogard li­

wą m iną . Jeśli zdecyduje się na

„W ielk ie w akacje ’% tym  razem  

zostanie jednak  przez de Funćsa 

pokonany, choć z niczym  no ­

wym się nie spotka. Louis de 

Funfes, tak  samo ja k  zawsze^ 

walczy ze św iatem ludzi i 

przedm iotów  sprzysiężonych 

przeciw n iem u, jeździ, biega, 

fruwa, szaleje, wrzeszczy. P rzy­

znać jednak  trzeba, że w tym  

ostatnim  film ie ta wodewilowa 

komedia pom yłek i z farsy 

wzięta szaleńcza gonitw a z 

przeszkodami, Jest w yjątkow o 

śmieszna, a de Funfcs, m im o, że 

taki sam  ja k  zwykle, w wy­

jątkow o dobrej formie. TiucLno 

mieć do realizatorów  pretensje, 

lż w ygryw ają stare często P °“ 

mysly, ja k  choćby owe przeci­

w ieństwa narodowych cech 

Angiików  i Fra»v»izów, bo trze­

ba by m ieć pretensje właściwie

o wszystko, a na to nie m am y 

w kin ie czasu. Zadbał ju ż  o to 

stały reżyser de Funesa — Jean 

G irau lt, nada jąc  zdarzeniom  

tempo niesamowite, gromadząc 

gagi stare i nowe i nie wstrzy­

m ując tem peramentu niespoży­

tego w swej w italnoścl kom ika. 

G łup ie to wszystko, ale n a ­

prawdę śmieszne.

EW A N U RCZY tfSKA
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W SPÓŁCZESN A 

SZTUKA EG IPSK A

W  paryskim  muzeum  

Galliera odbywa się Inte­

resująca wystawa pod 

nazw ą „Oblicze współcze­

snej sztuki eg ipskie j” . W y . 

staw ia tu swoje dzielą o- 

kolo pięćdziesięciu arty ­

stów  z ARE. Wystawa re­

prezentuje różne k ie run­

k i 1 tendencje artystycz­

ne. Tego rodzaju ekspozy­

cja  sztuki egipskiej ma 

m iejsce po raz pierwszy 

w  Paryżu Eksponaty zo­

stały wybrane przez Ml-

go, a nawet dzieł ka lig ra ­

f ii artystycznej. Reprezen­

tow ana jest sztuka zarów­

no figuratyw na ja k  i ab ­

strakcyjna. Dostrzega się 

w dziełach egipskich a r ty . 

stów wpływy malarstwa 

europejskiego, ja k  też 1 

w yraźną tendencję do 1. 

zolowanla się od nich, do 

kontynuac ji tradycy jne j 

sztuki ludowej. I tak  na 

przyk ład tapiserie wyko­

nane pod k ierunkiem  ar­

chitekta Ramzesa Wlssy 

Wassefa są w yraźnym  

przejawem chęci oparcia 

się Jedynie o elementy

Kaligrafia artystyczna You.taefa Sidy. Obraz 
olejny malowany na dykcie.

n istra  K u ltu ry  i In fo rm a ­

c ji ARE i pan ią  E flatoun, 

kom isarza wystawy. Ogó­

łem znalazło się Hi ponad 

sto dwadzieścia ekspona. 

tów : obrazów, rzeźb, gra­

fik i, tkactwa artystyczne*

sztuk l narodowej 1 ludo ­

wej Egiptu.

Ramzes W lssa Wassef 

zorganizował niew ielk i 

zespół tkack ich rzem ieślni­

ków  w  pracowni po łożo­

nej n ieda leko  p iram id , w

G izeh n a  przedmieściu 

K a iru . O Ile to możliwe, 

zespół ten został odcięty 

od wszelkich wpływów  

sztuk i europejskiej. Tkac­

two to w ykonyw ane Jest 

z surowej wełny l bez 

stosowanych zazwyczaj 

szablonów  przygotowaw ­

czych. Zespól, k tóry  o- 

siągną ł ciekawe artystycz­

nie wynik i, p racu je ju ż  

blisko dwadzieścia lat. Te­

m atyka  tapiserll jest różna 

— sceny mitologiczne, le­

gendarne lub  z życia egip­

skiej wsi. Zespół używ a 

barw ników  jedynie pocho­

dzenia roślinnego, dzięki 

czemu kolory tych tkan in  

są niezwykle żywe, a po . 

nadto odznaczają się du­

żą trwałością. Form at tka ­

n in  byw a niew ielki.

N a wystawie znalazły  się 

też dzieła zwane po egip- 

sku „b a tlk " . Jest to ro­

dzaj odciśniętych farb na 

tkan in ie . Zazwyczaj tem a­

tyką tych „ba tik ów ” jest 

szereg scen z legend Is la­

m u, a nawet z odległej 

h istorii Egiptu faraonów .

Egipskie malarstwo o le j­

ne reprezentują tacy arty ­

ści ja k  m. In. Tahia Ha- 

lim , którego obraz „W o jn a” 

zwraca uwagę siłą ekspre­

s ji i ciekawą techn iką 

m a larską polegającą na 

szczególnym kontrastowa­

n iu  bieli 1 csem l z kolorową 

płaszczyzną obrazu. Inne 

ciekawe p łótna to obrazy 

przypom ina jące  ikony, co 

zdaje się św iadczyć o 

w pływ ach koptyjsklch . O- 

ryglnalnośclą odznaczają 

się dzieła kaligraficzne m. 

in , Youssefa Sidy i Om ara 

El Nagdl. N iezwykła deko- 

ratywnośó tych obrazów 

spraw ia n iezapom niane 

wrażenie.

Kam al A m in  1 O rarlam  

Abdel Aleem pokazali In ­

teresujące akw aforty , a 

Salah Abdel Kerlm  1 A b ­

del Hay G ó rn i wystaw ili 

rzeźby; pierwszy — dzieła 

w  m etalu , drugi — w  gra­

nicie. W ystaw a współczes­

nej sztuk i egipskiej w y ­

w ołała u francusk ich w i­

dzów  ogromne zaintereso. 

wanle, a dzienn ik  „ I ’Hu- 

m an itś” p ragnąłby  Jeszcze 

szerszego i pełniejszego 

w yboru dzieł artystów  z 

A RE .

CH ARLIE  CH APLIN  

W PARYŻU

W  zw iązku z cha p ilno , 

w sk im  festiwalem film ów  

w  Paryżu cala prasa fran- 

cuska poświęca w iele u- 

wagi znakom item u film o ­

wcowi. M. in. „F igaro 

L ittćra lre”  druku je  w y­

w iad  swego przedstawicie­

la z 82-letnim Chaplinem .

„F ilm  musi być przede 

wszystkim  rozrywką — 

m ów i znakom ity  twórca

film ow y  — 1 m us i przede 

wszystkim  w yrażać uczu­

cia, n iezależnie od tego 

czy będą . to uczucia m iłoś­

ci, społeczne, czy h um a ­

nistyczne lub estetyczne. 

Jedyn ie  Istotna jest emo­

cja, k tóra je  w yzw ala” . 

Na temat po lityk i Charlie 

m ó w i: „D rw ię z po lityk i 

1 zawsze z niej d. wiłem . 

Interesuję się szczęściem i 

c ierpieniem ludzi, ale nie 

przyczynam i” .

Zdum iew ające  to słowa 

w  ustach człow ieka, które­

go dzieła i kreacje film o­

we z tak  drap ieżną w ni­

k liwością obnaża ją sto«unr 

ki kapitalistyczne m a ją  

tak  w yraźną wym owę po . 

lityczną, film ow ca, który z 

tak im  m istrzostwem swego 

ta lentu  potrafi ukazać do­

lę I niedolę szarego czło . 

w ieka uw ikłanego w prze- 

rażający i m iażdżący  ludz­

ką jednostkę system l me- 

chanizm  dzia łan ia  wielkie- 

go kap ita łu .

Jeśli chodzi o s łynną po. 

stać film ow ą tak  znaną 1 

tak powszechnie łub ianą — 

małego 1 pozornie śm iesz, 

nego człow ieczka w  za 

w ielk ich butach, przycias­

ne! marynareczce, w  m e­

lon iku  na głowie l laseczce 

w  ręku, to Chaplin  w y ja ­

śnia Jakie m ia ł Intencje 

kreując ową postać: „W ia­

domo — m ów i Charlie — 

że ludzie  lub ią  og lądać 

w alkę dobra ze złem , bo­

gactwa z  biedą, szczęśliw­

ca i  pechowca, że lub ią 

śm iać się i  płakać, i  to 

wszystko w  przeciągu k il .  

ku m inu t. Pub liczność lu ­

b i kontrasty i dlatego po­

s ługuję  się n im i stale. Je . 

śll jestem (Charlie m ów i 

tu o swej słynnej kreacji 

małego człowieczka) prze­

ś ladowany przez po lic jan­

ta, to ten po lic jan t m usi 

być c iężki i niezgrabny, 

podczas kiedy ja , jak by  

plącząc się u jego nóg, 

w ydaw ać się muszę lekk i 

i zręczny. Jeśli jestem w 

tych film ach źle traktow a­

ny , to zawsze przez czło­

w ieka ogromnego wzrostu. 

Przez ten kontrast, przez 

m ó j n iew ie lk i wzrost, osią­

gam  sym patię w idzów . Z a . 

wsze staram  się kontrasto­

w ać powagę mego sposo. 

bu postępowania z grote- 

skowośclą zdarzenia i to 

jest szczęście, że jestem 

m ały, wszyscy w iemy, że 

m a ły  osobnik wzbudza 

ludzką sympatię. S tarając 

się wywołać sym patię pu­

bliczności d la słabego, za­

wsze podkreślałem  tę sła­

bość, ku ląc  m o je  ram iona, 

robiąc żałosną 1 zastraszo­

ną m inę. Tysiąc razy wo­

lę osiągać śm iech publicz­

ności odw ołu jąc  się do je j 

in teligencji n iż  przez 

przedstaw ianie bru ta lnoś­

ci czy b ana łu ".

Charlie Chaplin, ja k  in- 

form uje  prasa francuska, 

m a nowe plany film ow e i

przygotował Już scenariu­

sze do dwóch film ów . Bo­

haterka pierwszego m a 

być fantastyczna postać 

kobiety-ptaka, k tó ra  ży ła ­

by  w śród ludzi. W edług 

w yrażen ia C haplina m a 

być to „ f ilm  poetycki” , 

pełen fantastyk i.

F ilm em  drug im  będzie 

historia człow ieka skaza­

nego na śm ierć, k tóry  w y­

dostaje się z w ięzienia i 

rozpoczyna nowe życie. W 

film ie  tym  głów ną rolę 

grać będzie Chap lin  Sid- 

ney, syn Charlie C haplina 

z jego drugiego m a łżeń­

stwa z L itą  Grey, z którą 

ożenił się w roku 1921, a 

rozw iódł w  1927 (ożenił się 

następnie z Paule ite  Go- 

dard).

N A G R O D A  

A K A D E M II FRAN C U SK IE J 

W  D Z IE D Z IN IE  POW IEŚC I

P rlx  du Rom an Akade­

m ii Francuskiej o trzym ał 

ostatnio Jean d'Ormesson 

za powieść pt. „La G ioire 

de 1'Empire" (Chwała ce­

sarstwa). 4G-letn! Jean 

d 'Ormesson urodził się w 

Paryżu  w  rodź. tnie 

dyplom aty . Od blisko dw u­

dziestu lat Jest redaktorem 

przeglądu filozoficznego 

„D iogene” wydawanego w 

czterech językach przez 

UNESCO.

Nagrodzona książka jest 

czwartą powieścią d'Or- 

messona. poprzednio  opu­

b likow ał: „L 'A m ou r est un 

p la is lr" (M iłość jest przy­

jem nością), „U n Am our 

pour rien” (M iłość za nic) 

i „Les Illus ions de la  

m er” (Iluz je  morza).

„Chw ała cesarstwa” Jest 

specyficznym  rodzajem  

fantastyk i historycznej. 

Autor w ykorzystał dosko­

na lą  zna jom ość historii 

staroży tne j b udu jąc  w  

swej powieście fantastycz­

ne dzieje nieistniejącego 

n igdy 1 n igdzie im perium . 

Plęćsetstronlcowa powieść 

Jest podobno niezwykle 

am b itn a  o g łębokim  pod­

k ładzie filozoficznym .

W następnym numerze 
„O D G ŁO SÓ W ":

•  T. W O JCIECH O W SKA  -  Więc 
kto ma być krytykiem muzycz­
nym?

•  K. BADZIAK -  Klub sportowy, 
czy towarzystwo wzajemnej 
adoracji.

•  K. TUROW SKI -  „Była to mi­
łość na śmierć"

oraz recenzje, felietony, nowela
kryminalna.

<JDUD '  ”

W IDM U
^ ‘ U D C ID  SM O LEŃ SZCZYZN A

mmmn
H ISTORYCZN E Z W IĄ Z K I — L O D 2 I  SMOLEŃSK 

D Z IS IA J — P IĘĆ LAT W SPÓ ŁPRA C Y  — SYNOW IE  

Z IE M I SM O LEŃ SK IEJ — SPOT KA N IA  ZE SZTUKĄ 

P R Z Y JA C IÓ Ł  — KONCERTY I  W YSTAW Y — U M A­

C N IA N IE  P R Z Y JA Ź N I.

Jeśli z o k az ji n iedaw ne­

go pobytu w  Łodzi dele­

gac ji Z iem i Smoleńskie j 

chcę w spom nieć o kon­

taktach z tym  obwodem 

K ra ju  Rad — n ie  mogę 

się przecież opędzić przy­

pom nieniom  historycznym . 

To przecież ju ż  u progu 

X V  w ieku pu łk i sm oleń­

skie brały  udzia ł w roz­

grom ieniu  K rzyżaków  pod 

G runw aldem . T ak więc 

pięć lat kontak tów  m ię . 

dzy Towarzystwam i p rzy ­

ja źn i ze Smoleńska 1 Ł o . 

d i i  podbudowane Jest o- 

grom ną tradycją zw iązków  

historycznych, choć — o- 

czywlścle — bywały  w 

tych zw iązkach  okresy 

różne.

R óżn ic  jest zresztą spo­

ro, Ł ódź nie została zn i­

szczona przez w o jnę  — 

Sm oleńsk został zdruzgo­

tany całkowicie. Zam ierz­

chła h istoria Lod/.l liczy 

się od w ieku piętnastego

— h istoria Sm oleńska Jest

0 sześć w ieków  starsza i  

rozpoczyna ją  w arow ny 

gród  K ryw lczów , a potem 

stolica księstwa Jeszcze w 

czasach, gdy Z iem ię Łódz­

ką pokryw ały  n ie  zam ie­

szkałe puszcze.

Ale smoleńskie i  łódz­

kie d z i s i a j  Jest bardzo 

podobne. K ró lu je  w ięc 

przemysł w łók ienn iczy  i 

odzieżowy, wyższe uczel­

nie, przemysł spożywczy

1 naw et górnictwo. Tylko, 

źe na Z iem i Łódzk ie j re­

prezentuje Je łęczycka ru ­

da, a na Smoleńszczyźnle 

węgiel b runatny .

O sm oleńskiej w o jennej 

drodze, znaczonej s łupam i 

aż po kran iec horyzontu, 

tak  p rze jm u jąco  opow iada 

Bu ła t Okudżaw a w  Jednej 

ze swych piosenek. Abyś­

m y Jednak w  naszej w ie­

dzy o Smoleńszczyźnle 

wyszli dalej — poza po­

pu larną piosenkę O kudża­

w y  — dba Towarzystwo 

P rzy ja źn i Polsko-Radziec­

k ie j.

Sekretarz Z arządu  W o­

jew ódzk iego TPP-R, W ła­

dysław  Strzelecki, prezen­

tu je  fak ty  z  owej p ięcio­

letn ie j działalności. A 

w ięc p ó ł tysiąca odczytów  

na  tem at historycznej 

przeszłości te j z iem i, je j 

dorobku w  półw ieczu w ła­

dzy radzieckiej. N ie każdy  

też wie, że tw órca opery 

rosyjskiej, M icha ł G linka , 

u rodził się w  Nowospass- 

ko je  na  Smoleńszczyźnle, 

że synem tej z iem i byl 

pierwszy zdobywca kos. 

mosu, Ju riJ Gagarin ...

Tysiące polskich s łucha­

czy brało też udzia ł w 

dziesiątkach spotkań z p o . 

ezją 1 m uzyką Sm olan, 

organizowanych przez

TPP-R nie ty lko  w  Lodzi, 

P iotrkow ie , Tomaszowie, 

ale także  w  Dom u K u ltu ­

ry Radzieckiej w  W arsza­

wie. Dalej — konkursy  h i­

storyczno-literackie, wy­

stawy obrazu jące  dorobek 

w ładzy radzieckiej na 

Z iem i Sm oleńsk ie j, m aso . 

we im prezy popu laryza­

torskie 1 propagandowe.

Dzięk i tym  akcjom  1 

im prezom  w  św iadomości 

m ieszkańców  Z iem i Łódz­

kie j pozostały wiersze i 

kompozycje smoleńskich 

poetów  1 m uzyków . A po­

etów  w ydala ta ziem ia 

n ie  m a ło  — -nazwisko 

A leksandra Twardowskie-

go, tw órcy  „W asyla Tlor- 

k in a "  znane Jest szeroko... 

D oda jm y  jeszcze nazw iska 

Isakowsklego, Rylenkow a, 

Kozyra, Pollakow a. Mu- 

zyczne tradycje Smoleń- 

szczyany k on tynuu ją  Ka- 

baszow, P lsarenko, Trusz- 

k ln , Iw anow  czy Niucht- 

lin.
Aby to  wzajem ne pozna­

n ie  dorobku obu p rzy ja ­

ciół było pełniejsze, Za­

rząd W ojew ódzki TPP-R 

skierował na  Z iem ię Smo­

leńska k ilk a  zespo­

łów  solistów Teatru 

W ielkiego w  Lodzi, 

k tórzy  zaprezentowali 27 

koncertów  poezji i  m uzy ­

ki. Z drugie j zaś strony 

łódzcy m uzycy 1 soliści 

prezentu ją w  program ie 

ogólnopolskim  Polskiego 

R ad ia  koncerty pleśni 

kom pozytorów  Z iem i Sm o­

leńskie j.

Sm oleńska prasa pub li­

k u je  m ateria ły  na  tem at 

naszego m iasta i  regionu 

— o życiu teatra lnym  Lo­

dzi, o środow isku literac­

k im , o dzia łan iu  Towarzy­

stwa P rzy ja źn i na  Z iem i 

Łódzk ie j.

Z  tej p ięcioletniej w spół­

pracy TPP-R w  Łodzi z 

Towarzystwem P rzy jaźn i 

Radzieoko-Polskiej w Sm o­

leńsku w y n ika ją  w niosk i 

do dalszego dzia łan ia . Tak 

w ięc w  na jb liższym  czasie 

poczyn i się staran ia , aby 

pleśni kom pozy torów  i 

poetów  Smoleńsaczyzny

weszły do repertuaru O- 

gólnopolsiktego K onkursu 

P iosenk i Radzieckiej. Z 

insp irac ji TPP-R W ydaw ­

n ictw o Łódzk ie  w yda w 

roku 1972 powieść pisarza 

ze Smoleńska, M iko ła ja  

M oskw ina pt. „P artyzanc­

k im i ś ladam i” . Rozszerzy 

się — stosowaną i  obecnie 

— praktykę przekazywania 

m a teria łów  o Z iem i Łódz­

k ie j. N adal u trzym yw ana 

będzie — w  szerszym za­

kresie — p rak tyka  wy­

m iany  korespondencji 

m iędzy  szko łam i i zak ła ­

dam i pracy oraz w ym iana  

delegacji szkolnych, ro­

botniczych, a także w ie j. 

sklch.

Tak w ięc robi się bar­

dzo wiele, aby łodz ian in  i  

m ieszkaniec województwa 

kształtow ał swoją w lłclzę 1 

sentyment do p rzy jac ió ł 

nad  Dn ieprem  n ie  ty lko  na 

podstaw ie strzępów histo­

r ii 1 chw ytającej za serce 

p iosenki w ojennej O kudża ­

wy. D z ia łan ia  TPP-R — 

wszechstronne l różnora­

k ie  — zm ierza ją do prze­

kazan ia  społeczeństwu m a ­

ksim um  ciekawej w iedzy i 

In fo rm ac ji o sąsiadach 

zza wschodniej m iedzy. 

P ięć  lat współpracy Z iem i 

Lódzk-lej ze Sm oleńszczy. 

zną, to  pięć la t efektyw . 

nego dzia łan ia , kontaktów  

służących um acn ian iu  

p rzy jaźn i 1 bliższem u wza­

jem nem u poznaniu.

JE R ZY  W IDOK

S Ł
D O M

M iałem  kiedyś dom.' 

Dom  pełen dom ow ników , 

k tórzy  żegnali m nie z 

m nie jszą lub  w iększą ra­

dością czy gniewem , w ita li 

z m nie jszą czy w iększą 

radością czy gniewem . 

B rail ode m n ie  pie- 

pienlądze, daw ali m l p ie . 

niądze, posilali się razem 

ze m ną, syp ia li obok mnie 

i kiedy w  nocy budziłem  

się z lękiem , ko ił mnie 

m iarow y rytm  ich odde­

chów . Domownicy ukry ­

w ali m o je małe ta jem ni­

ce, wynosili m oje małe 

tajem nice, Ich w ielka lo­

ja lność m us ia ła  być po . 

tw ierdzona przez małe 

n ie lo ja lności. P iastowali 

m nie, kiedy by łem  nie ­

zdrów  i  podlegali m oje j 

opiece. Ży li przy mnie, 

dookoła mnie, we mnie 

nawet, w  sytuacjach nie­

rozłącznych, Myślałem , że 

ich życie przetrwa moje 

istnienie. M ija ły  lata, do­

m ownicy um ierali kolejno, 

stawałem przed otwartym  

grobem każdego ze zm ar­

łych. Zostałem sam w  

m ieszkaniu, które raczej 

n ie było Już domem, lecz 

rozpętaną w  c iem nych iz­

bach pustką. Obiady Jada­

łem  teraz na mieście, po­

tem  także śn iadan ia  1 ko­

lacje. Pow oli przyzwycza­

iłem  się n a  mieście pisać, 

p isałem  i czytałem pok ą t. 

n ie  tu  czy ówdzie. W do­

m u sypiałem  snam i pe łny­

m i wielce symbolicznych, 

przesączonych sitem euro­

pejskiej ku ltury  postaci. 

Zm ęczyły  m nie wreszcie 

m o je  klasyczne sny. Pa- 

m iętam  pełen trudnego 

św iatła wieczór, kiedy 

pierwszy raz usnąłem  w 

cudzym m ieszkan iu , na 

cudzym tapczanie. Czyjaś 

dobra ręka przykryła mnie 

kocem i usnąłem  snem 

bez snów . Obudziłem  się 

bardzo wcześnie. Obce 

meble, sufit, ściany, zda­

w ały  się być tu ż  przed 

m o im i oczam i. Wszystko 

wnika ło  we mnie w ypu­

kłe, w dziwacznie wklęs- 

slego. Myłem  się pod cu­

dzym  kranem , ktoś m nie 

żegnał z m nie jszą czy 

w iększą radością, czy 

gniewem . Od tego czasu 

nocowałem pokątn ie  tu 

czy ówdzie. M iałem  w ie­

le n iby  dom ów , rozsianych 

po mieście. Czasam i w ra­

całem do starego m ieszka­

n ia  1 stawałem zdum iony  

wśród zniszczonych mebli, 

wypatroszonej pościeli, 

pierwszych pajęczyn. Ktoś 

chcia ł m l odebrać stare 

mieszkalnie, ale nie zezwo­

lono m u , gdyż Jako czło­

w iek  piszący ks iążk i, Je­

stem pod specja lną op ie . 

ką i  m am  o lbrzym i m ar­

gines na liczne dziwac­

twa. K iedyś, gdy Jadłem 

kolację w  barze mlecz­

nym , przysiadł się ktoś 

do m n ie  i  zapyta ł: „P a­

nie, czy pan m a m ieszka­

nie? N iech pan  m m e w eź. 

m le n a  m ieszkanie, rozu­

m ie pan, tam , gdzie Ja 

m ieszkam , to śm ierć, Ja 

m am  rany w  żo łądku ". 

Wyszedł za m ną  z baru 1 

uporczywie, z rozpaczą 

prosił, bym  w zią ł go na 

m ieszkanie. U m knąłem  

przed n im  do Jednego z 

eksk luzywnych k lubów , 

gdzie zatrzym ano go przy 

w ejściu . Usiadłem  w  .fo ­

telu i  pokątn ie  rozm yśla­

łem o różnych ludziach, 

k tórych spotykałem  w ży ­

ciu.

B ERN A RD  SZTAJNERT

str. 11



SAM S. TAYLOR

Łóżko generała
Dokończenie 

z poprzedniego numeru

i'
— Chce pan ze m ną rozm a­

w ia ć :

— Tak — odpow iedziałem .

— O czym?

— O Kesslerze.

— Czy to ten, który, został 

zab ity?

— Tak. W idzę, że go pam zna.

— Praoowal ze m n ą  w in ­

nym  lokalu .

— Kte<ly pan  się w idzia ł 

Ostatnio z Kesslerem ?

— Ju ż  od k ilku  m iesięcy go 

n ie  w idziałem , Dlaczego się pan 

pyta?

W y jąłem  z kieszeni pudełko 

zapałek . — Zostało znalezione 

wczoraj w  Jego m ieszkaniu, na  

ziem i obok trupa.

Twarz m u drgnęła, teoz za­

raz po jaw ił się uśm iech, zbyt 

słodki. Jak  na m ó j gust. — W y­

dajem y rocznie około pięćdzie­

sięciu tysięcy takich pudelek, 

w ięc nic dziwnego, Ze któreś 

zna lazło  się u Kesslera, A te­

raz przepraszam , muszę wyjść.

zb liż a j się ju ż  do drzw i wyjś­

ciowych, gdy go zapyta łem : — 

Czy pan arna Emm et Sigsbee?

Odw rócił się 1 rzekł: — Ni­

gdy o n ie j nie słyszałem. — To 

powiedziawszy wyszedł a wraz 

z  n im  jak iś  drągal o końskie j 

twarzy.

Usiadłem przy sto liku. — Co 

pan sobie życzy? — ja  pytał 

kelner.

— Budweiser, Jeśli m ożna.

N ala ł m l pełen kieliszek. W i­

działem , że m ia ł ochotę na roz­

mowę. W yją łem  portfel 1 po­

kazałem  dziesięć do larów . — 

Słyszał pan naszą rozmowę, oo 

pan m l może pow iedzieć o 

Kesslerze ?

— Tylko to, oo m ów ił B e l. 

m ontl.

— A może ooś o paranie L lll 

Duveen?

— No cóż, to Jest w ielka ar­

tystka, m a powodzenie, szef 

stracił dla n ie j głowę.

— Czy pan wie, skąd przy­

szła ?

— Przed czterema m iesiącam i 

pracowała w Jak im ś lokalu na 

plaży... Ktoś m l m ów ił, że Jest 

m ężatką, ale nie znam  nazw i­

ska je j męża...

Następnego dn ia , około 11 

udałem  się do dom u, w k tó ­

rym m ieszkała pani Sigsbee. Na 

traw n iku  baw iła się m ała 

dziewczynka. Uśm iechnąłem  się

do niej. — Czy nie wiesz, gdzie 

m ieszka pani Sigsbee?

— Nie, to napraw dę kom icz­

ne 1 — zawołała. — N ikt do­

tąd  nie przychodził do tej sta­

ruszki, a dziś ju ż  tyle osób się 

pytało.

— Zaprowadzisz mnie do n ie j?

Zgodziła się. Wszedłszy do

dom u pokazała m l drzw i na 

pierwszym piętrze. — Tu miesz­

ka.

— Czy te schody Je) nie mę­

czą?

— Ona nigdy nie schodzi na 

dół, leży zawsze w swoim wiel­

k im  łożu. Po Jej śmierci to łóż­

ko dostanie m am a, tak nam  

obiecała.

Pierwsza rzecz, k tórą zoba­

czyłem  w pokoju staruszki, by­

ło o lbrzym ie łoże, w k tórym  

leżała szczupła, de likatna tl- 

gurka. Ponad węzglowlem wi­

siał portret generała Roberta 

Lee w szarym uniform ie.

— O n  t u t a j  s p a ł  w tym 

łożu, wie pan? — objaśn iła  z 

dum ą.

— Naprawdę? — zapytałem  * 

najw yższym  szacunkiem .

— Tak. To było podczas oblę­

żenia Frederlcksburga. General 

Lee spędził dw ie noce w na­

szym dom u. A ja  się urodziłam  

w tym  łó żk u  osiemdziesiąt lat 

temu.

— Trudno uw ierzyć, że pani 

m a tyle lat.

— Pochlebca! Założę się, że l  

pan Jest z po łudniowych sta­

nów  Am eryki.

— M am  ty lko nazw isko po łud­

niowca. Proszę, oto m ó j bilet 

w izytowy.

O żyw iła  stę. — O, pierwszy 

raz widzę detektywa! A czemu 

zawdzięczam  pańską w izytę?

— Spodziewam się, że pani m i 

pomoże w pewnej sprawie. Czy 

pani zna Kesslera?

— Tak. Czy pan się z  n im  

w idzia ł?

— W yjechał w daleką podróż

— odpow iedziałem  w ym ija jąco .

— Czy pani go dobrze znała?

— Naturalnie, m ieszkaliśmy 

kiedyś w Jednym dom u. On, 

pam Cusso i Bronson.

— Bronson? Słyszałem gdzJeś 

to nazw isko.

— Robił na zam ów ien ie sza­

fy. Był talcl dobry dla mnie, 

zrobił nową ramę do portretu 

generała, założył nowy spód w 

tym łóżku . B iedak, dostał się 

do w ięzienia, wyobrażam  sobie, 

Jak cierpi Jego żona. Chciałam  

m u nawet napisać, że zm ien i­

łam  adres.

—  Gdzie Jest tera® pani B ron­

son?

— Nie w iem , nigdy je j nie 

w idzia łam . Bronson mów ił, że 

Jest tancerką w Las Vegas.

— Czy pani ma krewnych?

— Tylko siostrzenicę, nazywa 

się V lvlan L indsay . Ostatni raz 

Ją w idzia łam , gdy była Jeszcze 

dzieckiem .

Staruszka zm ęczyła się, więc 

Ją pożegnałem ...

W niedzielę lubię długo spać, 

obudziłem  się o 10. Nastawi­

łem  radio  1 usłyszałem znajo­

me nazw isko: „córka o fice­

ra wojsk konfederacklch w 

am erykańsk ie j w ojn ie  secesyj­

nej pani Emmet Sigsbee wypa­

dła z okna swego m ieszkania 

1 zabiła się. praw dopodobnie 

w nocy chciała zam knąć okno” .

S łuchałem  przerażony...

Wszyscy, których ostatnio od­

w iedzałem  um ierali w ta jem n i­

czy sposób l Za godzinę byłem 

znów przed dom em , w którym  

m ieszkała Sigsbee. Spotkałem  

tę sam ą dziewczynkę. — Pani 

Sigsbee um arła  — ozna jm iła  

ze sm utkiem .

— W iem o tym . kochanie, 

m ów ili w radio. Czy mogę za j­

rzeć do pokoju zm arłej?

— Niech pan idzie, nikogo 

tam  nie ma.

Tym razem wszedłem bez p u ­

kania . Odniosłem  wrażenie 

w ielk iej pustki. Zawróciłem  

szybko i starając się m ów ić 

spokojn ie  zapyta łem : — Ko­

chanie. gdzie jest łóżko  pani 

Sigsbee?

— M ama je sprzedała.

— S p r z e d a ł a ? !

— Tak. W k ilka godzin po 

w ypadku przyjechali furgonem  

dwaj m ężczyżnl I powiedzieli, 

że skupu ją  stare meble. Dali 

m am le  aż sto dolarów .

Szarpnąłem  ją  gwałtownie.

— P rzypom nij sobie, Jak ten 

furgon wyglądał... kolnr... szyb­

ko, to bardzo ważne !

— Był czerwony, z w ym alo­
w aną rybą.

— Kiedy tu byli?

— Może kwadrans temu.

— Dziękuję  ci. -  Pogłaska­

łem Ją l Dobiegłem do auta.

M inąłem  k ilka furgonów , Je­

den czerwony lecz b e z  ryby. Na­

gle przypom nia ło  m| się. że w 

Hollywood było przedsiębior­

stwo. które w ynajm ow ało  fur­

gony, właściciele nazywali się 

„Flsh B rothers". Fish — to 

przecież ryba? l rzeczywiście 

niedługo zobaczyłem czerwony 

furgon z w ym alow aną na tyl­

ne j ścianie rybą. Na skrzyżo­

waniu udało m l się wsunąć do 

szeregu na miejsce tu ż za ,,ry­

bą " . Wóz był przykry ty  p łó t­

nem, pod k tórym  odznaczał się 

kształt p rzypom ina jący  szerokie 

łoże. W pewnej chw ili wysu­

nąłem  się do przodu aby zo­

baczyć kierowcę. Nie znałem 

go, lecz obok siedział ktoś, 

kog0 w idzia łem  z B e lm ontlm

— ,,końska tw arz".

Około godziny 15 furgon 

skręcił na boczną drogę. Po stu 

metrach zatrzym ał się przed 

dw up iętrow ym  domem, o k ilka 

bloków  od lokalu  Belmontiego. 

Przystanąłem  przed stacją ben­

zynow ą i obserwowałem Jak 

obaj m ężczyźni wynosili z fu r ­

gonu bagaż. Tak — to były 

części łóżka  pani Sigsbee I 

Sk ładali je w m agazynie na 

d rug im  piętrze. Gdy skończyli 

robotę I odjechali, wyszedłem 

z auta 1 wsunąłem  się do m a ­

gazynu. Pełno tam było pak 

1 beczek. Na środku sali leża­

ły części łoża generała przy ­

pom nia łem  sobie, słowa sta­

ruszk i o „reperac ji" spodu 

mebla. Znalazłem  tam  skrzyn­

kę zrobioną z Innego drewna, 

n iż  reszta łoża. Przy pomocy 

m łotka i d łu ta  wybiłem  w 

skrzynce dość szeroki otwór. 

Zacząłem  gorączkowo grzebać 

w tym  dziw nym  schowku. N a j­

pierw wyciągnąłem  stare gaze­

ty. Potem ręka m oja do tknę­

ła czegoś więcej ścisłego: był 

to potężny ru lon ow inięty  w 

n ieprzem akalny  papier. J u ż  za­

cząłem go odw ljać, gdy nagle 

u sufitu zajaśn ia ło  św iatło 1 

za m oim i plecam i zabrzm iał 

głos: — W stawaj powoliI... Rę­

ce do góry l 

Posłuchałem  rozkazu t wsta­

jąc  spojrzałem  za siebie: Pete 

Belm ontl stał na schodach 

trzym ając  w ręku rewolwer. 

Obok niego rudowłosa kobieta.

rozdegł się ty lko  g łuchy trzaslc, 

Jeden 1 dtruigl.

— Sześć pocisków Llll, więcej 

ju ż  nie będzie z tego kalibru

— roześmiałem się,

Zadrżała, Potem opanowała 

się 1 z udaną czułością zarzu­

ciła  mi ręce na szyję. — Nie 

chcia łam  cię zabić, Neal, podo­

basz ml się od pierwszego wej­

rzenia. Z rob ię  wszystko dla 

ciebie.

— Dobrze. A może byśm y to 

wszystko spisali?

— Co spisali? — zapytała zdzi­

w iona.

— No. te szczegóły dotyczące 

Innych dwóch morderstw , któ 

re zorganizowałaś, aby zagar­

nąć łu.p BMmsona.

Odsunęła etę mnie.

— Oszalałeś I

W ycelowałem pistol en w je j 

k ie runku . Czułem głęboki wstręt 

do tej p ięknej kobiety, tak róż­

ne j od przem iłej staruszki, 

którą w idziałem bezbronną

— Szuka jąc  ^cdotkl" na tkn ą­

łem  się na Kesslera. k tóry  obie­

cawszy m i adres, poszedł po­

rozum ieć się z Belm ontlm . 

Pete wydobył od Kesslera adres 

stairuszikl, potem złożyliście mu 

w izytę, poszedł w ruoh nóż...

M ów iąc to posuwałem  się 
naprzód z wym ierzonym  re­

wolwerem. L lll cofała się. szła 

tyłem w k ie runku  otworu w in­

dy, k tóry  zauważyłem  Jul 
wcześniej.

— Nie masz dowodów, kito d  

uw ierzy?

— Wszyscy, wraa z twoim  ze­

znaniem . Wczoraj udałaś sie do 

tej biednej staruszka 1 wlesa, co 
zrobiłaś...

— Zw ariow ałeś! A teraz poz­

wól mi odejść, bo mogę spaść 

ze schodów.

— Nie ma schodów  za tobą 

L lll, obejrzy j się.

Odwróciła głowę 1 nagle za­

trzym ała 9tę przerażona. *o- 

baczyła otwór windy>. Osoby,

fctdrs «1ę n ią posługiwały Jako 

ostatnie zapom niały  o zabez­
pieczeniu otworu.

— Nie, nie, Neal, na m ilośd 

boską I Nie możesz m n ie  zabić.

Usłyszałem, że ktoś Idzie po 

schodach w  ciężkich butach.

— Dlaczego n/te? Ozyż nie to 

sam o zrobiłaś z  tą  kochaną sta­

ruszką ?

Upadła n a  siem ię 1 zaczęła

szlochać. — Pow iem  Już wszyst­

ko, tak, zrzuciłam  ją  z okna, 

N ie chcę umrzeć, nie chcęl

Spojrzałem  na  policjanta, k tó ­

ry  ukaza ł się na schodach 

1 zrozum iałem , że usłyszał sło­

w a L iii...

N ie ręczę, eo bym  uczynił, 

gdyby nie przyszła policja...

A . 8.

— Oszukałeś m nie — rzeki 

Belm ontl - — zostaniesz ukara ­

ny. — Zb liży ł się do mnie 

I przycisnął rewolwer do moich 

pleców. Zbadał kieszenie, nie 

zna lazł broni.

— A teraz ooauwaj się na­

przód I

— Debrze. — Zrobiłem  kilka 

kiroków i nagle odwróciłem  się 

gwałtownie stosując chwyt Ju­

do, k tóry  zablokował Belm on­

tiego. Mógł teraz strzelać tylko 

do skrzyń ze sardynkam i. Sta­

liśm y twarzą w twarz. Podnio­

słem kolano aby go uderzyć, 

gdy nagle rozległy się dwa 

strzały. Belm ontl k rzyknął, 

upuścił rewolwer l upadł na 

podłogę. Podniosłem  rewolwer 

1 skryłem  się do nJszy w ścia­

nie.

— Strzeliłaś do mnie, ty .„  — 

jękną ł zduszonym głosem.

— Przyitcro mi, Pete, chciałam 

cd pomóc — rzekła obojętnie.

— Ta kobieta k łam ie — wtrą­

ciłem . — Jak  ok łam yw ała swe­

go męża Bromsona. Chciała 

mieó dla siebie to 200,000 dola­

rów.

— Ty... ty, ohydo... — zahar- 

ozal. Resztę wym azał* wiecz­

ność.

— A mo*e byś wyszedł z n-

fcrycia, zuchw ały  człowieku I 

Porozm aw iam y o tym  wszyst­

kim .

— Chcesz rozm aw iać na moim 

trupie, co? — Podniosłem re- 

woiwer i strzeliłem w punk t na 

ścianie o  k ilk a  centym etrów  

ponad je j lewą ręką. Przerażo­

na L iii zaczęła strzelać na śle­

po. G dy  przestała w iedziałem , 

że zestal Jej tyfliko Jeden po­

cisk. Strzeliłem Jesz/oze raz, na ­

s tąp iła  zaraz odpowiedź, której 

oczekiwałem . Mogłem teraz 

w y jść z clenia i zb liżyć się do 

kobiety. W ycelowała w m ój 

żołądek, nac isnęła spust, lecz

Rys. Assen Grosev

w to iu  ribyt wlellclim dla jej 
aacauplego olała,

— Neal, błagam  clę, nl« za­

b ija j m n ie ! To wszystko wy­

m yślił Belmon/tl!

— Nie k łam i — Zbliży łem  alę 

do niej. cofnęła elę Instynktow ­

nie.

— A w ięc Ja o.powl*m wszy­

stko. W alter Bronson m iał 

wyjść n ied ługo z  więzienia. 

N apisał do swej żonk i, lż 

schował łup  w lóżiku pani 

Sigsbee. Pow iedziałaś o tym  

Belm ontiem u, w takich spra­

wach potrzebny jest wspóln ik . 

Lecz należało odszukać panią 

Sigsbee. X oto Ja wszedłem na 

scenę.

Na u licy  rozległo się wycie 

syreny policyjne j. Może pra­

cownicy stacji benzynowej usły­

szeli w rza ły  w magaizjnie?..

Lewym 

okiem

DODATEK FILM OW Y

Pojęcie pary wciąż jeszcze kojarzy nam się z ogłu­

szającym hukiem, z obracającymi się ogromnymi 

kolami, z potężnym piecem i z ludźmi obok niego, 

ludźmi o nagich plecach spływających potem, z ło­

patami, młotami i żelaznymi hakami w rękach, 

z wielkimi okularami ochronnymi na oczach. Stereo­

typ ten wydaje się zawierać w sobie jakąś egzotykę, 

anachroniczny romantyzm ludzi zmagających się z 

potężną Materią. Nie ma chyba ani jednego krótko- 

metrażowego filmu polskiego, zajmującego się tema­

tyką przemysłową, produkcyjną — bez tego stereoty­

powego hutnika, tańczącego w białym żarze płynnej 

stali, bez dwóch — trzech półnagich ludzi krzyczą­

cych do siebie wśród ogłuszającego łoskotu rozpędzo­

nych walców, kół, kółek i miotów.

Ostatnio obrazki takie przeplatane są obrazkami 

z tak zwanych narad produkcyjnych. Trudno w mi­

gawkowych scenach pokazać widzowi kinowemu, o co 

chodzi tym łysym, brzuchatym, zafrasowanym panom, 

zaciągającym się zachłannie papierosami (to fotoge- 

niczny gest!). Każdy z nich zabiera glos i nie mówi, 

lecz przemawia na użytek operatora, przy czym — 

właśnie ze względu na nieuniknioną migawkowość 

ujęć — przemawia samymi hasłami. To już nawet 

nie hasła, to frazesy ł slogany, śmieszne, nadęte i nic-’ 

praw dziw eW ie logodzinnej narady film  Inaczej po­

kazać nie może, a pokazując tak — czyni z niej 

z miejsca karykaturę i budzi w widzach odruch nie­

chęci do wszystkich tych nierobów, zwłaszcza poka­

zanych pomiędzy piekielnym wytopem surówki, a 

równie piekielnym odkuwem (tak się to nazywa?) 

jakiejś wielgachne) blachy. Tu się powtarza dziecinne 

frazesy, a tam się pracuje, aż pot oczy zalewał

Już dwa razy zdarzyło m i się widzieć krótkometra­

żówkę z 1970 roku, dopiero teraz pokazywaną na 

zerowych ekranach łódzkich kin, p.t. „Fabryka", Za­

chowuje ona wszystkie stereotypy swego gatunku 

w stanie laboratoryjnie czystym, jest też wzorcowo 

nudna, zwłaszcza, że trwa ponad dioadzieścia minut. 

Ale jest w niej jeden moment, szczególnie rzucający 

się w oczy. Oto naradę produkcyjną prowadzi tęgi 

pan z wąsikiem, chyba dyrektor naczelny wielkich 

zakładów przemysłowych, wziętych tym razem pod 

obiektyw. Pan z wąsikiem (dyrektor) wszystko wie —

nie wiadomo skąd, bo zaskakuje tą wiedzą swoich

sztabowych współpracowników, wszystko wie i ruga 

ich ostro jednego po drugim, Sztabowi współpra­

cownicy jąkają się i sumitują jak ucznlacy, a naczel­

ny bez trudu udowadnia każdemu, że nie zrobił 

wszystkiego co powinien, że nie dał z siebie i zanied­

bał. Żaden ze sztabowców nie wnosi nic do dyskusji 

i  naczelny o nic ich nie pyta. Oni się tyłko tłumaczą, 

przerażeni, sztorcowani, stawiani do kąta. To nie na­

rada, to karny apeł już nie przed kompanią, tylko 

przed tysięczną widownią kinową. 1 tylko niektóre­

mu z widzów przyjdzie do głowy, że pan z wąsikiem 

negłiźuje i ostro piętnuje różne sprawy z okresu 

całego roku, kiedy to właśnie on był wciąż tym sa­

mym dyrektorem. A  sztabowcy jak siedzieli cicho 

tak siedzą i będą siedzieć, bo nadal służą tyłko do 

besztania i tyłko taką rołę wyznacza im pan dyrektor,

Z kim i po co ma się naradzać taki szef, skoro 

podwładni nic nie rozumieją, są leniwi, sprytni, wy­

krętni? A skoro tak — to po co taki podwładny 

ma w ogóle starać się myśleć? Po co mówić szefowi 

niezbyt korzystną prawdę gwoli wspólnego namysłu 

nad sposobem naprawy lub choćby uniknięcia dalsze­
go zła?

A zresztą — po co się za dużo zastanawiać? Koniec 

dodatku, zaczyna się właściwy film.
ĆW IEK.
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